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Dyskusja na czw artkow ej 
konferencji W ie lk ie j C zw órki

Erich Koch
aresztowany w Hamburgu
BERLIN, 27.5 (PAP). Z Hamburga do 

noszą, że brytyjskie władze bezpieczeń­
stwa wraz z policją hamburską areszto­
wały Ericha Kocha, b. hitlerowskiego gau 
leitera Prus Wschodnich, skazanego za­
ocznie w Norymberdze. Erich Koch mie­
szkał pod przybranym nazwiskiem Ber­
gera od 19 kwietnia 1945 roku i wystę­
pował jako „major w stanie spoczynku'',

Z a jęc ie  Szanghaju  
punktem  zw rotnym  
tu w o jn ie  chińskiej

; NOWY JORK, 27.5 (PAP). — We- 
«Sług niepotwierdzonych wiadomości 

jw o jska  ludowe zaję ły Woosung — 
fortecę, leżącą o 10 m il na północ 
od Szanghaju.

Zajęcie Woosung, kontrolującego 
dostęp z Szanghaju do morza ozna­
czałby uniem ożliw ienie ewakuacji 
drogą morską resztek garnizonu ku - 
omintangowskiego w  Szanghaju.

Komentatorzy amerykańscy w yra ­
ja ją  opinię, że zajęcie Szanghaju 
przez wojska ludowe je s t punktem 
zw rotnym  dla dalszej sytuacji w  Chi 
nach. Twierdzą oni, że z punktu  w i 
dzenia wojskowego zajęcie Szanghaju 
przez arm ię ludową oznacza kres po­
ważniejszego oporu Kuomintangu.

PARYŻ, 27.5 (PAP). — Na czwartkowym posiedzeniu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mocarstw w  dalszym ciągu toczyła się dyskusja 
nad pierwszym punktem porządku dziennego.
Na poprzednich posiedzeniach, jak

wiadomo, jedynie delegacja radziec 
ka złożyła konkretne propozycje, 
zmierzające do praktycznego rozw ią­
zania problemu gospodarczej 1 po­
litycznej jedności Niemiec.

Na posiedzeniu czwartkowym  M i­
n is te r Spraw Zagranicznych F rancji 
Schuman oświadczył, że propozycje 
delegacji radzieckiej n ie są dla n ie ­
go dostatecznie jasne i  że pragnął 
by otrzymać dodatkowe w yjaśn ie­
nia.

OŚWIADCZENIE M IN ISTR A  
WYSZYŃSKIEGO

W odpowiedzi M in is te r Wyszyński 
oświadczył, że propozycje radzieckie 
sformułowane zostały dostatecznie ja  
sno i  konkretnie i  n ie wymagają 
zdaje się wyjaśnień. N ie m nie j jed­
nak skoro p. Schuman pragnąłby 
dodatkowych wyjaśnień, delegacja ra 
dziecka gotowa jest to uczynić M i­
n ister Wyszyński u jm uje propozycje 
radzieckie w. następujących czterech 
punktach:

Jedność gospodarcza 1 polityczna 
Niemiec jest niemożliwa bez 

stworzenia jednolitego niemieckiego 
organu centralnego.

1

2 Organ ten winien zajmować się 
sprawami budownictwa gospo­

darczego i państwowego, mającymi 
znaczenie dla całych Niemiec.

S Ogólnoniemiecka Rada Państwo­
wa winna być stworzona na pod 

stawie istniejących obecnie w  stre­
fach zachodnich i w strefie wschod­
niej niemieckich organów gospodar 
ozych.

4 0gólnoniemiecka Rada Państwo­
wa' winna sprawować funkcje 

rządowe tj. winna być organem o cha­
rakterze rządowym z tym jednak, że 
zwierzchnia władza należeć będzie na­
dal do Rady Kontroli.

Propozycje radzieckie wychodzą z 
założenia, że we wschodniej strefie 
okupacyjnej z jednej strony, a w  stre 
fach zachodnich z drug ie j is tn ie ją  
pewne gospodarcze organy niemiec­
kie. Działalność ich możnaby skoor­
dynować, stwarzając na ich podsta­
wie ogólnoniemiecką Radę Państwo­
wą o funkcjach rządowych.

REALNA BAZA
Mówiono tu ta j — stw ierdz ił dalej 

Wyszyński — o konieczności przyzna

G erhard Eisler ziuolniony
Kom prom itacja oskarżycieli amerykańskich

Eisler w draża wdzięczność  
rząd o w i i  narodow i polskiem u

LONDYN, 27.5. (PAP). Znany antyfaszysta niemiecki Gerhard Eisler, 
porwany z pokładu „Batorego" i aresztowany przez policję brytyjską 
z rozkazu Amerykanów, został w piątek zwolniony przez sąd londyński, 
który odrzucił jako nieuzasadnione, żądanie władz amerykańskich wyda­
nia Eislera.
Rozprawę prowadził przewodniczą 

cy 9ądu Lawrence Dunne. W obronie 
Eislera w ystąp ili: członek parlamen­
tu  P riitt i  adwokat Colard. Ambasa 
dę Stanów Zjednoczonych zastępowa 
ło  k i lk u  adwokatów z p. Holmesem 
na czele.

WYKRĘTNE ARGUMENTY  
ADW. HOLMESA

Adwokat Holmes już na wstępie za 
Znaczył, że n ie  mógł zebrać wszyst­
k ich  potrzebnych dowodów i  dlatego 
będzie się domagał dalszego odroczę 
n ia sprawy. Następnie przedstawił 
on sądowi stos dokumentów w az  trzy 
książki, zawierające m. in . drukowa­
ne pro toku ły  zeznań, złożonych przez 
E islera w  sądzie amerykańskim.
' Zastępca Stanów Zjednoczonych 
Wysunął szereg wniosków i  zastrze­
żeń formalnych, mających na celu od 
wleczenie sprawy. Podał on, że Eisler 
na zawarte w  form ularzu amerykań­
sk im  pytania .dotyczące jego przy­
należności party jne j i udziału w  roz­
m aitych organizacjach politycznych 
napisał w  swoim czasie, że n ie  nale­
żał do żadnej organizacji. Holmes 
musiał jednak przyznać, że w  spra 
w ie  Eislera stosowano w  Stanach 
Zjednoczonych „dziwną procedurę".

Z uwagi na to, że w  myśl układu 
anglo -  amerykańskiego w  sprawach 
o składanie fałszywych danych nie 
obowiązuje ekstradycja, Holmes ucie

, *—i „"Więc po co była ta cala kome­
dia?" — zap-tują wczorajsze popołudnio­
we pisma londyńskie na wiadomość o u- 
wolnieniu Eislera przez sąd. Można i tak. 
Choć skądinąd trudno się oprzeć zdzi­
wieniu, że sprawa, w której rząd brytyj­
ski zaangażował tak dalece swój prestiż, 
dumę i  poczucie godności narodowej An­
glików nazywana jest obecnie komedią.

Jeśli istotnie prasa ta uważa za ko­
medię sprawę, w której jako aktorzy wy­
stępowali z jednej strony brytyjski mini­
ster spraw wewnętrznych, brytyjskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych, amery­
kański Departament Stanu, agenci M ili­
tary Service 5 i Scottland yardu — z dru 
giej zaś jeden człowiek, mający na swą 
obronę tylko podeptane prawo, a do stra­
cenia wolność — to jest to chyba najbar­
dziej ponura kontedia.

Dlatego też niewątpliwie prawdziwy 
sfostmefe Anglików do spraivy Eislera wy 
rażaly te tłumy, które na wieść o ieąo 
uwolnienu zgotowały mu burzliwe mani­
festacje przed sądem. Minister Chuter 
Ede mógł się zasłaniać jurydyczną sofi­
styką, ale fakty były jasne. Policja bry­
tyjska eskortowana przez przedstawicieli 
amerykańskich (czy odwrotnie —  nie bę 
dzietny się o to sprzeczać) porwała z po­
kładu okrętu płynącego pod flagą suwe­
rennego państwa człowieka, który zna\- 
dowal się pod opieką tego państwa.

Porwanie nastąpiło na zlecenie rządu 
VSA, a rząd brytyjski w osobie swego

ka ł s-ię do rozmaitych kruczków praw 
nych, aby wykazać, że E isler dopu­
ścił się krzywoprzysięstwa, które na 
leży do przestępstw, podlegających 
ekstradycji. Ponieważ jednak Eisler 
nawet w  Stanach Zjednoczonych nie 
został skazany za krzywoprzysięstwo, 
Holmes usiłował dowieść, że postę­
powanie Eislera może być rzekomo 
zakwalifikowane jako krzyw oprzy­
sięstwo według prawodawstwa b ry ­
tyjskiego, wobec czego Eisler, jego 
zdaniem, powinien być wydany Sta­
nom Zjednoczonym.

DRUZGOCĄCA REPLIKA  
POSŁA PRITTA

Ta absurdalna teza została rozbita 
przez posła Pritta, który podał defi­
nicję prawną krzywoprzysięstwa i 
dowiódł, że w  postępowaniu Eislera 
nie było ani jednej cechy lcrzywoprzy 
sięstwa. Pritt podkreślił, że fakty w 
sprawie Eislera są tak jasne i nie­
zbite, że nie ma potrzeby odraczania 
rozprawy. Nie ulega bowiem wątpli 
wości, że Eisler nie składał przysięgi 
ani przed władzami amerykańskimi, 
ani przed sądem amerykańskim, wo­
bec czego amerykańskie żądanie o 
ekstradycję Eislera jest zupełnie po 
zbawione podstaw i już od pierwszej 
chwili cale oskarżenie wysunięto 
przeciwko Eislerowi musi się zała­
mać, mimo stosów aktów i „dowo­
dów", skonstruowanych przeciwko 
niemu.

ministra spraw wewnętrznych został po­
informowany dopiero po fakcie. Brytyj­
skiemu sądowi po za nakazem aresztowa­
nia nie dostarczono żadneąo dokumentu, 
który by uzasadnił aresztowanie. Amba­
sada amerykańska zażądała —  angielskie 
władze rozkaz spełniły — oto meritum 
wywodów, jakimi min. Ede usiłował wo­
bec* brytyjskiej opinii publicznej uzasad­
nić ten niebywały incydent.

Eisler wyszedł na wolność. Społeczeń­
stwo brytyjskie ma niewątpliwie pełną sa­
tysfakcję. Brytyjski sąd, orzekając uwol­
nienie Eislera, potwierdził nie tylko bez 
zasadność oskarżenia i bezprawie areszto 
wania, ale tym samym potępił także wła­
dze brytyjskie z min. Ede na czele, które 
to bezprawie usiłowały zalegalizować.

Wyrok uwalniający przyjmie równuez. 
z zadowoleniem międzynarodowa opinia 
publiczna, a zwłaszcza opinia polska. Sąd 
w wyroku — rzecz jasna — ograniczył 
się do odmowy ekstradycji Eislera. Ale 
wydźwięk prawny tego wyroku to stwier­
dzenie, że władze brytyjskie dopuściły 
się obrazy flagi obcego państwa i uryka- 
zanie, że władze te w całej sprawie ode 
grały tylko rolę agenta policji amerykań­
skiej. Jest to oczywiście przykre dla min. 
Ede. Ale było oczywiste, że wyrok'uwal­
niający Eislera będzie jednocześnie wy­
rokiem potępiającym dla tych wszystkich, 
którzy byli wspólaktorami tej „kome­
dii"...

Brak dowodów i argumentów ze 
strony pełnomocnika ambasady ame­
rykańskiej oraz jasność argumenta­
cji posła Pritta były tak oczywiste, 
że nikogo nie zdziwiło oświadczenie 
sędziego, iż uważa sprawę za dosta­
tecznie wyjaśnioną. W tym stanie 
rzeczy sędzia ogłosił orzeczenie, od­
dalające żądanie Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie wydania Eislera i na­
kazujące niezwłoczne wypuszczenie 
go na wolność.

Poseł P r it t  złożył z kolei deklara­
cję, w  któ re j zaznaczył, że postępo­
wanie n iektórych „dżentelmenów“ z 
A m eryk i jest bardziej b lisk ie  k rzy­
woprzysięstwa, n iż  postępowanie 
Eislera. Oto bowiem „dżentelmeni" 
ci z łożyli pod przysięgą niezgodne z 
prawdą oświadczenie, jakoby Eisler 
był ścigany za krzywoprzysięstwo. 
Któż więc w tym  wypadku popełnił 
krzywoprzysięstwo?

Mówca zaznaczył, że ci, k tórzy ścią 
gnęli E islera z pokładu „Batorego“ 
dzia ła li w  złej wierze, wobec cze- 
gio należy Eislera n ie  ty lko  zwolnić, 
lecz również obciążyć w innych kosz­
tam i procesu. Sprzeciw ił się temu 
pełnomocnik Stanów Zjednoczonych, 
którego opinię podzielił również sę­
dzia, stwierdzając, że „Am erykanie  
nie dz ia ła li w złej wierze, lecz po­
m y lili się“ .

Wiadomość o zwoln ieniu Eislera lo 
tem błyskaw icy rozeszła się po ca­
łym  Londynie. Przed sądem gnoma- 
dz iły  się tłum y ludzi wznosząc okrzy 
k i na cześć Eislera. Zebrani oklaski­
w a li Eislera, gdy wsiadał do taksów 
k i.

OŚWIADCZENIE  
GERHARDA EISLERA

Po zwolnieniu E is ler złożył dzien­
nikarzom  oświadczenie, w  którym  
zaznaczył m. in .: „Zostałem potrakto 
wany w  sposób bruta lny. Ściągnięto

(Dokończenie na str. 2-ej)

nia Niemcom większej samodzielno­
ści w  rozpatryw aniu zagadnień bu­
downictwa ekonomioznego i państwo 
wego. Propozycja radziecka w  spra 
w ie  utworzenia ogólnoniemieckiej 
Rady państwowej do tego właśnie 
zmierza. Przyjęcie propozycji ra ­
dzieckich zapewniłoby realną, mate­
ria lną  bazę, na k tó re j naród niemiec 
k i  mógłby zająć się konkretn ie roz 
w iązaniem wym ienionych wyżej za­
gadnień.

Na środowym posiedzeniu — ciąg 
nął dalej Wyszyński — p. Schuman 
z pewnym niedowierzaniem odniósł 
się do propozycji radzieckich zrwłasz 
cza do tej ich części, k tó ra  dotyczy 
organów gospodarczych P. Schuman 
zapytywał, dlaczego propozycja na­
sza mówi ty lko  o gospodarczych or­
ganach niemieckich, a n ie  o jakichś 
innych organach. Z bardzo prostej 
przyczyny, panie Schuman. Dlatego 
że innych odpowiednich organów w 
strefach okupacyjnych w  c h w ili obec 
nej nie ma. Propozycja radziecka bie 
rze pod uwagę to, co w  rzeczywi­
stości istnieje. Rząd Radziecki uwa 
ża że należy budować jedność N ie­
miec z tego m ateria łu, k tó ry  istnie 
je, że należy budować gmach z tych 
cegieł, które istn ie ją.

Wyszyński przypom niał następnie, 
że delegacja radziecka jeszcze na 
londyńskiej sesji Rady M in is trów  
Spraw Zagranicznych w  roku 1947 
oświadczyła, iż realizacja jedności 
ekonomicznej i  politycznej Niemiec 
jest niemożliwa bez czynnego udzia 
łu  narodu niemieckiego w  rozwiąza­
n iu  tego zadania. Obecnie, po up ły­
w ie  2 la t — zauważa Wyszyński — 
do tego samego zdania doszły rów ­
nież inne delegacje.

MGLISTE SPRZECIWY
Nie bacząc na to, że przemawia­

jący po Wyszyńskim — Acheson o- 
świadczył, że propozycje radzieckie 
są „jasne i ścisłe“ , przedstawiciele 
państw zachodnich w  dalszym ciągu 
zgłaszali przeciwko n im  wielce nie­
określone i  mgliste sprzeciwy, nie 
wysuwając jednak żadnych własnych 
konstruktywnych propozycji.

Acheson oświadczył, że propozycje 
radzieckie rzekomo nie dc-tyczą me­
ritu m  sprawy, a jedynie „zagadnień 
organizacyjnych i mechanicznych“ . 
Mówca powtórzył środową swoją de­
klarację, że sprawa przywrócenia 4- 
stronnej kon tro li sojuszniczej w inna 
być rozpatrzona dopiero w  drugiej 
kolejności po rozpatrzeniu i  rozstrzyg 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Konferencja W ie lk ie j Czmórki

Na stronie o-ej znajdziecie 
tekst kwestionariusza

Howej Ankiety-Konkursy
„RZECZYPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
po ukcńczeniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich i maturzystóm

Laureaci o trzBm aianaąrodg
UJ p o s ta c i g t y p e n d i ó u )

Uwaga: X ta pozycja (uzupełnie­
nia) jest przeznaczona na 
nieskrępowaną niczym 
wymianę myśli z Redakcją 
Pierwszą listę stypendiów 
ogłosimy w końcu maja rb.

i
Jutro zamieścimy pierwsze od­
powiedzi Redakcji na nadesła­
ne w ramach Ankiety listy

W poniedziałek 23 bm. rozpoczęło się w  Pałacu Różowych Marmurów w 
Paryżu pierwsze po 17 miesiącach posiedzenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw» Dookoła ogrągłego stołu * aię 
miejsca czterej ministrowie w  otoczeniu doradców. W środku — Acheson 
(St. Zjednoczone), po lewej — Wyszyński (ZSRR), po prawej -  Schuman 
(Francja). Na pierwszym planie odw rócony plecami — Beyin (W. Bryt.)

Stefan Arski

Kraj nowego człowieka
Wrażenia z pobytu w ZSRR

U wejścia do hotelu „National" 
w Moskwie czterech cudzo­

ziemców wiodło ożywioną rozmowę 
po angielsku. Dyskusja przeradza­
ła się stopniowo w zawziętą sprze 
czkę. Wysoki, szczupły mężczyzna 
żywo gestykulował:

— Popatrzcie na ten wesoły, ro­
ześmiany tłum. Popatrzcie na te 
samochody — nowe, nowoczesne, 
już powojennej produkcji. Widzie­
liście metro? A  nasze przeklęte ga­
zety ani słowa o tym. Zmowa m il­
czenia. Nasi ludzie nic o tym  nie 
wiedzą. Karmicie ich za to bzdu­
rą i  fałszami o Rosji. Kłamiecie...

Niski, elegancko ubrany młodzie­
niec, ironicznie cedził słowa odpo­
wiedzi :

—  N ie  dejeie się zrwieść pozorom. 
Patrzcie głębiej. Zajrzyjcie do skle­
pów...

— Byliśmy w sklepach. Pełno 
wszçdzié towaru. Wszystko można 
kupić bez kartek. Zupełnie inaczej 
niż w Londynie. Żywności w bród...

— W Londynie była wojna...
— Wojna? Człowieku, tu była 

wojna. Tu była prawdziwa wojna. 
Ci ludzie wygrali tę wojnę niemal’ 
na własną rękę. I  już nie ma śla­
dów. Budują...

Trzeci gentleman kręcił głową z 
uśmiechem:

—  Zobaczycie jeszcze, zobaczy­
cie. Przekonacie się, że to wszystko 
na pokaz...

Czwarty przerwał rozmowę:
— Szkoda słów.
Rozeszli się.
Nazajutrz dowiedziałem się, że 

dwaj młodzi entuzjaści radzieckiej 
rzeczywistości przybyli tu  aż z Au­
stralii, jako delegaci związków za­
wodowych na obchód święta majo­
wego. Nie są komunistami. Chęt­
nie dzielili się swymi wrażeniami 
z pobytu w Moskwie. Dyskretnie 
przemilczeli moje pytanie o osoby

Święto Lucióme pod hasłem jedności
„Jako pięćdziesięcioletni bojownik 

o lepsze jutro chłopów pracujących, 
przesyłam wyzwolonej wsi polskiej 
serdeczne pozdrowienia".

Damy świadectwo naszej niezłom­
nej w o li utrzymania pokoju i  goto­
wości odparcia wszelkich poczynań 
i zakusów kapitalistycznych na na­
szą wolność i  na nasze zdobycze lu ­
dowe.

Damy wyraz swej głębokiej w ie ­
rze, że łącznie ze wszystkim i naro- 

jest darni demokracji ludowych, w  oparciu 
o niezwyciężoną potęgę narodów ra ­
dzieckich, spokojnie patrzymy w

Przemówienie radiowe 
prezesa SL 

min. Baranowskiego
T ym i słowami rozpoczął swoje 

przemówienie radiowe, wygłoszone
w  dniu 27 bm. z okazji zbliżającego obszarnika rzadzonv
się Święta Ludowego, przewodniczą- ^  ud nraCuiacV Polski- 
cy Contr. K om ite tu  Obchodu Święta przez Iud  P lu ją c y  Roiski .
Ludowego -  prezes SL -  W. Bara- Nawiązując do zbliżającego się zje i ‘ budować bę tóem y‘ nadal
nowski. noczenna ruchu ludowego w  jedno j  potęgę naszego narodu“ .

Omawiając następnie dzieje w a lk i stronnictwo — prezes Baranowski po ^  zakończeniu swego przemówie- 
chłopów o wyzwolenie społeczne w  w iedzia ł: „ w  dn iu  naszego Święta n i m in  Baranowski, nawiązując do 
okresie pańszczyźnianym — m in. Ba Ludowego chłopi manifestować będą hase)1 tegorocznego Święta Ludowe- 
ranowski — scharakteryzował pod- pod taasłem jedności S tronnictw  Lu- nawołujących do podniesienia 
stawy sojuszu robotniczo - chłopskie dowych, pod hasłem zespolenia się protju k c ii ro lnej, zaapelował dio chło 
go, k tó ry  stw orzył odpowiednią siłę w  potężną organizację chłopską, k tó - 0 rozwinięcie współzawodnictwa
do obalenia w ładzy obszarników i ra  świadoma swych w ie lk ich  celów pracy
kap ita lis tów . w  braterskim  sojuszu z organizacją Tak> ja k  robotn icy w  trudzie co-

My, chłopi ł robotnicy wyrzuceni robotniczą tw orzy fundament, na k tó  ermym odbudowują i  rozbudowu-
przez długie lata poza nawias życia zbudujemy powszec 0 r '  ją  nasz przemysł, k tó ry  zaspokaja na
społecznego i  kulturalnego, walczyli- b>t> Powszechną ku ltu rę  i  oświ tę. gze po trzeby — ' tak  i  chłopi podejmą 
śmy o sprawiedliwość, o równe pra- „W  dniu  naszego Święta Ludowe hasło współzawodnictwa w  hodowli 
wo dla wszystkich ludzi, w a lczy li- go — pow iedzia ł prez. Baranowski — trzody i  nierogacizny, w  powiększe- 
śmy przeciw wyzyskowi człowieka manifestować będziemy swą wolę u- n iu  plenów rolnych, w  obsiewaniu 
przez człowieka. Walczyliśmy i w a l- trzym ania pokoju przez zwartość na- reszty odłogów, byśmy wspólnym .w y 
kę raz rozpoczętą doprowadziliśm y szą z potężną*partią robotniczą i na- s iłk iem  zwiększyli bogactwo naszej 
dio końca. Dziś kraj nasz bez kapita azą pracującą inteligencją. gospodarki narodowej".

ich rozmówców z poprzedniego wie 
ozora.

Zrozumiałem wtedy sens sprawy 
Arehibalda Johnsona, k tó ry  właś­
nie porzucił bryty jską służbę in for­
macyjną, by pozostać na ziemi ra­
dzieckiej i  służyć sprawie pokoju 
i  współpracy międzynarodowej. Je­
mu też kazano oszukiwać i  oklamy 
wać rodaków, szerzyć niestworzo­
ne bujdy o k ra ju  rad. Odmówił i 
zerwał ze swym rządem.

Opowiadano mi w Moskwie dro­
bny, ale jakże charakterystyczny 
incydent w związku ze sprawą te­
go uczciwego Anglika. Oto ,'tden z 
jego współpracowników, eutor kła­
mliwych korespondencji o ZSRR, 
opowiadał Johnsonowi, żc wysłał 
niedawno swemu ojcu do Lonaynu 
wielką paczkę żywnościową, zaże­
rającą m. in. spory pohć słoniny. 
„Znajdziesz w te j paczce — pisał 
ojcu — taką ilość bekonu, jaka jest 
odpowiednikiem twojego półtora­
rocznego przydziału na kartk i". 
Człowiek, k tóry pisał te słowa rów 
nocześnie informował swych roda­
ków, że w Związku Radzieckim nie 
ma co jeść... Domyśliłem się odra- 
zu, kim byli rozmówcy moich Au­
stralijczyków. Na szczęście ci dwaj 
nie dali się nabrać. Może z ich ust 
tysiące robotników w Sydney i Mel 
bourn usłyszą wreszcie prawdę o 
ZSRR, której darmoby szukali w 
prasie całego imperium brytyjskie­
go.

NA KAŻDYM KROKU TROSKA 
O KULTURĘ

Na nas, przybyszów z Polski, 
prawda ta patrzy z każdego zakąt­
ka, k tóry odwiedzamy. Krzyczy 
wielkim głosem faktów. Można ją 
istotnie poznać bez wysiłku. Wchła 
niamy tę prawdę przez trzy tygo­
dnie pobytu na gościnnej, jakże go 
ścinnej ziemi radzieckiej, na u li­
cach Moskwy i  bulwarach Lenin­
gradu, w fabrykach Nowosybirska, 
w teatrach i  szkołach, bibliotekach 
i domach kultury, w sklepach i na 
stacjach kolei podziemnej.

Metro moskiewskie było napew- 
no budowane „na pokaz“ . Ale nie 
w tym  znaczeniu, jakie miał na my 
śłi oponent moich australijskich 
znajomych. „Na pokaz“ — żeby ka 
żdy pasażer, korzystający z kolei 
podziemnej, czuł się w niej nie ty l­
ko wygodnie. Ale żeby jazda me­
trem była przyjemnością, by wzbii 
dzała zadowolenie estetyczne. Ka­
żdy z dworców zbudowany jest w 
innym stylu. Ale wszystkie są pięk 
ne. Pałace — nie dworce. W żad­
nym innym kra ju  nie wpadłoby ni 
komu do głowy urządzać w ten spo 
sób kolei podziemnej. Przecież to 
nie przynosi dodatkowego zysku. 
M iliony moskwiczan, którzy co­
dziennie zanurzają się w podziemia 
metra — czynią to z wyraźną przy 
jemnością. M iliony mieszkańców 
Nowego Jorku schodzą do swego 
subway'u z obrzydzeniem. Nieopi­
sana jest brzydota, brud i zaduch 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Amb. R um unii z ło ży ł P rezydentow i R.P. 
listy uw ierzyte ln ia jące

W piątek 27 bm. odbyta się w Belwederze przy zachowaniu przyję­
tego ceremoniału, uroczystość złożenia listów uwierzytelniających Pre­
zydentowi R.P. przez ambasadora jia dzwyczajnego i pełnomocnego Ru- 
imunii, p. Athanase Jo j'. w uroełyisicści złożenia listów uwierzytelnia, 
jących uczestniczyli: Sekr. Gen. I l łn .  Spraw Zagranicznych, ambasa­
dor S. Wierblcwski, dyr. protokółu dyplomatycznego — A. Gubrynowicz, 
Iszef lacnceiarii cywilnej Prezydenta — min. K. M ijał, dyr. gabinetu — 
!VV. Górska i sekr. Prezydenta R.P. — E. Drozdowicz.
Wręczając lis ty , ambasador wygło 

s ił przemówienie, w któ rym  c jw iad  
czyi m. in.:

„Z  radością, stwierdzam, że przyjaźń 
między naszymi narodami, umocnio 
na we wspólnej walce przeciw fa­
szyzmowi stale się pogłębia.

Dk;';d o p izyjezni, współpracy i 
Wzajemnej pomocy, zawarty między 
naszymi państwami, jest żywym do 
wodem przyjaźni, łączącej nasze na- 
ncdy, /. c .r.: czone w dążeniu do trwa 
Jego pokoju.
j  Nasza urnowy gospodarcze i ku ltu  
ralne iózw i.a ją  zasady aawarte w  u- 
Ikladzia o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy, a utworzenie Ra 
dy Wzajemnej Pcmiocy Go&poderczej 
stanowi dia naszej współpracy jesz­
cze mocniejsze fundamenty.

Rękojmią wiecznej przyjaźni, łą ­
czącej nasze narody jest wspólne na­
sze dążenie do socjalizmu, n r sza wal 
ka przeciw podżegaczem do nowej 
rzezi wojennej u boku innych 
państw demokracji ludowej ze Zwiąż 
kiern Radzieckim na czele.

Prezydent Rzeczypospolitej przy- 
jąwszy lis ty  uw ierzytelniające odpo­
w iedział między innym i:

Z radością pragnę stwierdzić, że 
przyjaźń łącząca nasze kra  e stano­
w i poważny w kład  w  dzieło trwałego 
i  sprawiedliwego pokoju, a sojusz 
mi-sz um ożliw ia naszym narodom dal 
eze pogłębienie wzajemnej wspóipra 
cy i  jeszcze ściślejsze ich zbliżenie.

O lbrzym ia manifestacja w  Pradze  
na cześć IX  Zjazdu KPCz

Dyskusja ui trzecim  dn iu  obrad

E is le r  z w o ln io n y
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

mnie przemocą i gwałtem z polskie­
go statku. S taw i: łem opór do ostat­
nie j c h w ili“ .

Nawiązując do orzeczenia sądu, E i­
sler oświadczył, iż sąd popraw ił sy_ 
tuac.ę wywołaną ściągnięciem go si 
lą z pokładu „Batorego“ .

„Wyradsin swą najgłębszą wdzięcz 
5icić — powiedział dalej Eisler — 
rsądewi polskiemu i narodowi pol­
skiemu. Jestem również wdzięczny 
tym licznym Anglikom, którzy przy­
ssali mi z pomocą. Pragnę teraz jak 
najszybciej wyjechać do Lipska. Je- 
tiem  od przeszło 30 lat komunistą.
U pewniam wszystkich, że będę pra­
cował w Niemczech w interesie po­
koju i postępu. Nie mogę oczywi­
ście jechać do Lipska przez amery­
kańską strefę, ani rozmyślnie, ani 
przypadkowo. Jestem pewien, że wo 
bec decyzji sędziego brytyjskiego, 
reakcjoniści amerykańscy uczynią* 
wszystko, co w ich moey, ażeby do­
stać mnie w swoje ręce w zachod­
nich strefach Niemiec. Nie wierzę 
ani za grosz reakcjonistom amerykań 
skim.

Oświadczenie Eislera  
dia prasy polskiej

LONDYN, 27.5. (PAP). Gerhard Ei-
Naszym wspólnym celem w  oparciu . sler złożył korespondentowi PAP w

ó fro n t pokoju ze Zw iązkiem  Radzie 
ck im  na czele jest obecnie zapewnie 
n ie  naszym kra jom  pełnego diobnoby 
¡tu i  prawdziwego postępu.

Dziękując za złożone mą moje ręce 
życzenia dla Narodu Polskiego i dla 
mnie osobiście, proszę o przekaza­
nie z naszej strony Narodowi Rumuń­
skiemu rów nie szczerych życzeń dal­
szego rozwoju i  dobrobytu ludowej 
¡Republiki Rumunia.

Po przedstawieniu przez ambasa­
dora członków ambasady —- Prezy­
dent R P . zatrzymał ambasadora ma 
pryw atnym  posłuchaniu, przy którym  
by ł obecny Sekr. Gen. M in. Spraw 
Zagranicznych —■ ambasador S. W ier 
foiowski.

Londynie następujące oświadczenie 
dla prasy polskiej:

„Jestem niezmiernie wdzięczny na 
rodowi polskiemu i władzom pol­
skim, które uczyniły wszystko eo by 
lo w ich mocy, by zapewnić mi opie­
kę i umożliwić powrót do domu. 
Wdzięczności swej nie będę dowo­
dzić słowami lecz czynem. Będę te­
raz pracował w Niemczech nad tym, 
aby już nigdy Niemcy nie podniosły 
ręki przeciw polskim ziemiom i 
przeciwko narodowi polskiemu. Bę­
dę walczył w szeregach Niemieckiej 
Partii Jedności Socjalistycznej prze­
ciwko próbom wskrzeszenia niemiec 
kiego rewizjonizmu popieranego

czonych i W ielkiej Brytanii i dążące 
go do zmiany granic Polski. Walka z 
•rewizjonizmem niemieckim odpcwla 
da nie tylko interesom narodu pol­
skiego, ale jest w równym stopniu 
(zgodna z interesem narodu niemiec­
kiego. Prawdziwa przyjaźń między 
narodem niemieckim i polskim jest 
'konieczna dla rozwoju obu naszych 
krajów i dla utrwalenia pokoju świa 
towego.

Zamierzam teraz udać się do 
wschodnich Niemiec przez Gdynię. 
Obecnie bardziej niż kiedykolwiek 
pragnę spędzić przynajmniej krótki 
okres czasu na polskiej ziemi. Pra­
gnę przyjrzeć się z bliska ogromnym 
postępom w odbudowie Polski, któ­
rych nawet reakcyjna prasa Stanów 
Zjednoczonych nie potrafiła ukryć 
przed własną opinią publiczną. Cie­
szę się, że po raz pierwszy znajdę się 
'w kraju nowej demokracji ludowej.

Pragnę również stwierdzić w spo­
sób kategoryczny, że wszedłem na po 
kład „Batorego“ bez biletu, że żaden 
'obywatel polski ani na terytorium 
Stanów Zjednoczonych ani na pokła 
dzie „Batorego“ ani nigdzie nie wie 
dział o moim zamiarze ucieczki na poi 
Skim statku. Gdy „Batory“ wypłynął 
na pełne morze, daleko poza wody te 
rytarialne Stanów Zjednoczonych, 
zgłosiłem się do kapitana i oświadczy 
k m  mu, że jadę bez biletu, lecz go­
towy jestem pokryć należność za po­
dróż do Polski. Wykupiłem wówczas 
bilet do Gdyni. To co się później sta 
ło nie jest winą oficerów „Batore­
go“. Odnosili się oni do mnie w  spo­
sób bardzo gościnny i starali się łącz 
nie z władzami polskimi w Londy­
nie zapewnić mi opiekę. Fakt, że zo­
stałem uwolniony przez sędziego bry 
tyjskiego dowodzi, że władze polskie 
'lepiej z,naly odpowiednie przepisy 
prawa aniżeli te wildze brytyjskie, 
które mnie aresztowały.

Jeszcze raz korzystam z okazji i za 
Syłam narodowi i rządowi polskiemu

PRAGA, 27.5. (PAP). Piątkowe obrady IX  Zjazdu KPCz. zagaił mi­
nister W. Nosek witając liczne delegacje robotnicze i młodzieżowe, przy 
byłe z różnych stron Czechosłowacji z pozdrowieniami od mas pracują­

cych dla Zjazdu.
W dyskusji zabrał głos m in ister 

spraw zagranicznych d r ‘ W. Clemen- 
itis. Mówca stw ierdził na wstępie, iż 
po zwycięstwie, odniesionym w  lu ­
tym  ub. r. nad reakcją, uw idoczniły 
się głębokie zmiany zarówno w  po­
lityce  wewnętrznej ja k  i  zagranicz­
nej państwa.

Po przemówieniu m in is tra  Clemen 
tisa, obszerny referat, poświęcony 
problemom uprzemysłowienia Słowa­
c ji w yg łosił przewodniczący Słowac­
k ie j P a rtii Komunistycznej — w ice­
prem ier W illiam  Sircky.
POZDROW IENIA OD CK W KP(b)
Bo przemówieniu w iceprem iera Si- 

roky ‘ego, w stąpił na trybunę w ita ­
ny entuzjastycznymi okrzykam i i  bu 
rz liw y m i oklaskami sekretarz CK 
Wszechzwiązkowej P a rtii Kom unisty 
eznej (bolszewików) — B. M. M a- 
lenkow, k tó ry  odczytał tekst pozdro« 
wienia, przesłanego przez CK 
W KP(b) IX  Zjazdowi KPCz.

Z kole i m in is te r Kopecky odczy­
ta ł treść lis tu, w  k tó rym  Zjazd 
KPCz przesyła generalissimusowi 
S talinow i serdeczne pozdrowienia 
oraz wyrazy wdzięczności za wyzwo­
lenie Czechosłowacji i  pomoc przy 
jej odbudowie.

Po zakończeniu obrad popołudnio­
wych odbyła się na R ynku Starego 
M iasta w  Pradze olbrzym ia m anife­
stacja, na któ re j k ilkudzies ięc io ty- 
sięczne rzesze pracujących złożyły 
hołd IX  Zjazdowi KPCz i  na jw yż­
szym je j przedstawicielom.

D elegacja  n iem iecka  
przjjjedzie  na Kongres ZZ

BERLIN, 27.5 (¡PAP). Przedstawiciele 
niemiedkich wolnych związków zawodo­
wych Herman Schline i Herbert Wamke 
udając się na II Kongres Polskich Zwiąż 
ków Zawodowych do Warszawy oświad­
czyli, iż postawili sobie za zadanie przy­
czynić się do utrwalenia pokoju między 
Polską a Niemcami.

Delegacja niemiecka przywiezie ze so­
bą i doręczy związkowcom polskim kom 
pletne wyposażenie dla sali operacyjnej 
szpitala warszawskiego, jak również wie­
le instrumentów medycznych, aby w ten 
sposób choć w drobnej części przyczynić 
się do wyrównania tych szkód, jakie po­
niosła Polska wskutek najazdu hitlerow­
skiego.

Najazd na Polskę — oświadczy! Wam 
ke — nie powtórzy się już nigdy więcej. 
Niechaj granica na Odrze i Nysie sta­
nie się mostem pokoju między obu sąsia­
dującymi z sobą narodami".

W kilku wierszach
— M bro. ©dfoędri» dę W 

cy jn a  doroczna m andiestacha na  
h a te ró w  K o m u n y  P a ry s k ie j.

— 2« bm . w  gm achu p a r la m e n t « ___ __
«kiego rozpoczynają się obrady Komitetu 
Wykonawczego Światowej łtederaejt M ło ­
dzieży Demokratycznej. %

— Do Moskwy przybyła delegacja fiń­
skich zw iązk o w c ó w . 1

— W ę d ru ją c y  am basad0*  p latyn  M a rs h a l­
la — H arriim an  — u d a je  się do L o ndynu , 
b y  spotkać się z  m in is tre m  s k a rb u  C rip p -  
sem . C elem  tego spo tkan ia  m a  być u re ­
gu low an ie  rozbieżności a n g lo -a * ie ry k a ń -  
skich w  d z ied z in ie  w y k o n y w a n ż i p lanu  
M arsha lla .

— Rząd w ioski p rze ka za ł os ta tn io  d z ien ­
n iko m  a k c ji k a to lic k ie j, chrzęści JyńskieJ  
d e m o k ra c ji i  saragatow có w  w  T  ieście 
przeszło 15 m ilio n ó w  liró w .

— O lb rzy m i p o żar w  d z ie ln ic y  h r tu h o -
w e j K a lk u ty  w y rz ą d z ił szkody na 3tt\ m i­
lio n ó w  ru p ii.  W  tym że  d n iu  ogień s ttW w ił 
w ie lk ie  zapasy b aw e łn y  w  fa b ry c e ! w  
Ahimodsbad, w  odległości 28 m il  na pó ł moc 
od B o m b a ju . . ,

iprzez s iły  reakcyjne Stanów Zjedno- i wyrazy najgłębszej wdzięczności.

Zakończenie sesji 
Rady Najuijjższej RFSRR
MOSKWA, 27.5. (PAP). 27 bm. za­

kończyła się tu sesja Rady Najwyż­
szej Federacji Rosyjskiej. Na ostat­
n im  posiedzeniu w yg łos ił obszerne 
•przemówienie przewodniczący Rady 
M in is trów  Federacji Czernousow, któ 
ry  scharakteryzował szczegółowo suk 
cesy Federacji w  dziedzinie gospodar 
'czej i ku ltu ra lne j.

Sesja jednomyślnie zatw ierdziła 
budżet Federacji na rok 1949,

Tito zabiega o łaski Watykanu
RZYM, 27.5 (Telepress). Kola waty­

kańskie ujawniły dążenie Tita do uzyska 
raia poparcia stolicy Apostolskiej, ogła­
szając, że dokonano znacznego postępu 
w rozmowach w sprawie zwolnienia arcy­
biskupa Zagrzebia, Szepinaca, znanego 
wroga ludu jugosłowiańskiego, skazanego 
na 16 lat więzienia w roku 1946 za ko­
laborację.

Prezydent RP p rzy ją ł 
uczonego radzieckiego
Dnia 27 bm. Prezydent RP przyiął 

w Belwederze, przebywającego w Polsce, 
wybitnego agrobiologa radzieckiego — 
prof. I, E. Gluszczenko. V

Eisler u amb. Michałowskiego'
LONDYN, 27.5 (PAP). W  piątek po. 

południu zwolniony z więzienia Gerhard. 
Eisler złożył wizytę ambasadorowi R. P. 
w Londynie — Michałowskiemu i podzif 
kował mu za opiekę władz polskich.

W  czerm cu ro zw iązan ie  
parlam entu austriackiego

WIEDEŃ, 27.5 (PAP). Zapowiedziano, 
tu rozwiązanie parlamentu austriackiego,.
ktarego kadencja upływa w czerwcn. No­
we wybory do parlamentu odbędą się w
październiku. .

K ra j nowego człowieka
(Dokończenie ze str. 1-ej)

nowojorskiej kolei podziemnej. In - zwłoki Lenina od 26 la t spoczywa-

O b ra d y  W ie lk ie j  C z w ó rk i tu P a ry ż u
mięciu różnych problemów ekono­
micznych, dotyczących Niemiec Se­
kre tarz stianu USA w yraz ił przy tym  
niezadowolenie z tego powodu, że 
delegacja radziecka „wyłącza“ ze 
ewych rozważań ,,ustawę konstytu­
cy jną“  (tj, konstytucję z Bonn — 
przyp. Red.), która niedawno weszła 
w  życie. Zdaniem Achesona, propo­
zycje radzieckie w  zasadzie sprowa 
dzają się do reaktywowania Sojusz 
niczej Rady K on tro li, w  któ re j de­
cyzje zapadałyby jednomyślnie. Dał 
on przy tym  do zrozumienia, że właś 
■nie zasada jednomyślności stoi na 
przeszkodzie przyjęciu propozycji ra ­
dzieckiej wznowienia działalności Ra 
dy K ontro li.

Przemawiający z kolei Schuman o- 
świądczył, że jemu, mimo wszystko, 
„dość trudno jest zrozumieć p. Wy­
szyńskiego“ . W yraził on przy tym  nie 
zadowolenie z* tego powodu, że pro­
pozycja radziecka zmierza — jak  o- 
świadczył — do „koordynowania 
dwóch autonomicznych części N ie ­
miec o różnej s trukturze“ , co — je ­
go zdaniem — jest nierealne. Schu­
man, podobnie jak Acheson, nie spre­
cyzował jednak, czego pragnęłaby de 
legacja francuska.

Nieco w yraźniej wypowiedział się 
m in is te r Bevin. „Sądzę — powie­
dział Bevin — że najważniejszą rze­
czą, która  nas dzieli tu ta j — to róż­
nica między tym. co obecnie pro­
ponuje się w  postaci cgólnoniemiec- 
k ie j Rady Państwowej a tym, co w 
c h w ili obecnej istn ie je w  strefach za 
chodnich. Wydaje m i się, że różn i­
ca ta jest zupełnie jasna i zastana­
w iam  się obecnie nad tym, czy po­
w inniśm y w  strefach zachodnich cc.f 
nąć się wstecz, czy też in,ni uczynią 
k rok  naprzód nam na spotkanie. Wy 
daje m i się, że w  tym  tk w i istota 
zsgadnienia“ .

Podobnie jak  Acheson, Bevin oś­
wiadczył, że — jego zdaniem — na­
leży przed przywróceniem 4-st,rcnnej 
kon tro li sojuszniczej rozstrzygnąć sze 
"eg zagadnień ekonomicznych.

DRUGIE PRZEMÓWIENIE  
M INISTR A  WYSZYŃSKIEGO

Zabierając ponownie głos, m in ister 
Wyszyński stw ierdził, że po przemó­
wieniach Schumana, Achesona i Be- 
vina, wbrew w o li, musi powrócić 
do spraw, które już raz w yjaśn ił.

W środę i w  czwartek — powie­
dział Wyszyński — mówiono nam, że 
sprawa Rady Kontroli jest raczej 
sprawą formalną, niż merytoryczną. 
Chodzi o to, że sprawa Ectíy Kan- 
trcii nie jest zagadnieniem formal­
nym. Jest cna nieodłączna od meri­
tum problemu niemieckiego.

Nawiązując do deklaracji Bevina 
na poprzednim posiedzeniu, że uwa. 
ża on za celowe ograniczyć zakres 
działania ko n tro li sojuszniczej do 
spraw bezpieczeństwa, m in is te r Wy­
szyński powiedział m. in.:

Dnia 25 m aja 1949 roku Bevin mó 
w ił, że Niemcy „pow inn i sami się 

ozwijać“ i  że pow inniśm y ty lko  za­
gwarantować. by nie tw o rzy li oni 
znów jakiegokolw iek potencjału wo 
jennego, nie- rozpoczynali znów zbro 
jeń itd . Nalegał on, ażeby kontro- 
ję ograniczyć jedynie do spraw bez

Dokończenie ze str. 1-ej

pieczeństwa. Wiadomo jednak, że za 
ledwie przed miesiącem p. Bevin ra
zem z przedstawicielami USA i F ran­
c ji podpisał w Waszyngtonie poro­
zumienie w sprawie kon tro li ze stro 
ny 3 mocarstw i  porozumienie o sta­
tucie okupacyjnym. W obu tych ukła 
dach zadania ko n tro li potraktowano 
znacznie szerzej, niż kwestię bezpie­
czeństwa.

Jeżeli spojrzymy na tekst statutu 
okupacyjnego, zobaczymy, że prze­
w iduje on kontrolę nad handlem za­
granicznym, nad operacjami waluto­
wym i, nad układam i międzynarodo­
w ym i zawieranym i przez Niemcy itd. 
Jedynie przy bardzo swobodnej In ter 
pretacji można zaliczyć wymienione 
sprawy do kategorii kw estii bezpie­
czeństwa.

SPRAWA JEDNOMYŚLNOŚCI
Co się tyczy uwag Achesona, k tó ­

ry  przeciwstaw ił stanowisko delega­
c ji radzieckiej, broniącej zasady jed 
Domyślności w  Radzie Kontro lnej, 
stanowisku mocarstw zachodnich, któ 
re oparły jakoby wszechstronną kon 
trolę na zasadzie rozstrzygania zagad 
nień większością głosów, m in is te r 
Wyszyński oświadczył:

Rozstrzyganie spraw na podstawie 
jednomyślności jest zwykłą metodą 
konferencji międzynarodowych, w  któ 
rych biorą udział przedstawiciele i

równouprawnionych suwerennych 
państw, na których trzeba się poro­
zumiewać, a nie narzucając swoich 
decyzji większością głosów. M in is te r 
Wyszyński podkreślił, że -zresztą i 
układ waszyngtoński o 3-stronnej 
kontro li przew iduje jednomyślność, 
gdy chodzi o rozstrzyganie wszyst 
kich najważniejszych zagadnień Cze 
muż to — zapytał Wysoyński — do­
puszczalna jest jednomyślność w  w y 
padku 3-stronnej kon tro li, nie dopusz 
czalna zaś wtedy, gdy chodzi o kon­
tro lę wszystkich 4 mocarstw?

Następnie m in ister Wyszyński zwró 
c ii uwagę na ten punkt układu o 3- 
stronnej kontro li, k tó ry  zawiera dość 
dziwny przepis, udzielający uczestni 
kom kon tro li prawa głosu proporcjo­
nalnie do funduszów, a.syg.nowanych 
przez odpowiedni rząd Niemcom zar  
chodnim. Ten, kto asygnuje więcej, 
otrzymuje odpowiednio większą ilość 
głosów. Prócz tego, jeśli w  danej 
kw estii zsinteresowana jest Zjedno­
czona Agencja Eksportowo - Im por­
towa lub Zjednoczona Agencja do 
Spraw W aluty Zagranicznej — roz­
strzygający głos należy do USA. Jest 
to- istotnie jednomyślność w  ścisłym 
znaczeniu tego słowa — stw ierdził 
rp in ister Wyszyński, skoro jeden ty l ­
ko głos USA rozstrzyga sprawę. N ie 
jest to  bynajm nie j demokratyczna 
metoda rozstrzygania zagadnień.

Posiedzenie p iątkow e
PARYŻ, 27.5 (PAP). — Piątkowe 

posiedzenie Rady M in is trów  Spraw 
Zagranicznych czterech mocarstw pod 
przewodnictwem m inistra Schumana 
trw a ło  przeszło trzy  godziny i zakon 
czyło się o godzinie 18.45. Przedmio­
tem obrad była w  dalszym ciągu 
kwestia jedności Niemiec.

Jako pierwszy przemawiał m in. 
Wyszyński, k tó ry  uzupełnił swe po­
przednie wywody* podkreślając po­
nownie konieczność przywrócenia So 
juszrJazej Rady K on tro li i powoła­
nia do życia ogólno-niemieckiej Ra 
dy Państwowej pod kontrolą Rady So 
j usznie ze j.

Resktywowanie Sojuszniczej Rady 
K on tro li na zasadzie abowiąująeej 
jednomyślności — oświadczył W y­
szyński — jest n iew ątp liw ie  waż­
nym, ale nie jedynie ważnym czyn­
nik iem  w  problem ie jedności N ie­
miec. Ogólno - niemiecka Rada Pań 
stwowa będzie m iała doniosłe zada­
nia do spełnienia. Oczywiście jest 
to  ty lko  początek, ale może ona prze 
kształcić się w  -organizację, która za 
pewni jedność Niemiec.

M in. Wyszyński s tw ie rdz ił dalej, 
że w  przeciw ieństw ie do delegacji re 
dzieckiej, pozostałe delegacje nie wy 
sunęły żadnych konkretnych, kon­
struktyw nych sugestii,' że pragnąłby 
zapoznać się z ewentualnym i ich po­
prawkam i do jego propozycji, które 
byłyby możliwe do przyjęcia i roz­
ładowały atmosferę, jaka w ytw orzy­
ła się wokół problemu niemieckiego. 
Niestety m in is trow ie państw zachód 
n ich  ograniczali się dotychczas jedy

nie do staw iania pytań, nie wysuwa 
jąc żadnych konkretnych kontrpro­
pozycji.

Min. Acheson, k tó ry  zabrał głos z 
kolei oświadczył, że zgadza -się z W y­
szyńskim na temat potrzeby reak­
tywowania Sojuszniczej Rady Kon­
tro li, natomiast n ie akceptuje jego 
tezy w  sprawie jednomyślności jaka 
w inna obowiązywać w  tej Radzie.

Acheson zapytał m in. Wyszyńskie­
go czy, jego zdaniem, sprawa Ra­
dy K on tro li w inna być rozstrzygnię­
ta przed omówieniem innych zagad­
nień, czy też można by przejść do 
rozpatrzenia innych problemów. On 
osobiście wola łby się zapoznać z in ­
nym i zagadnieniami np. sprawą re­
paracji

M in. Schuman zapowiedział rychle 
przedstawienie na piśmie propozycji 
państw zachodnich w  sprawie jedno 
ści Niemiec, zaznaczając, że jak  mu 
się zdaje, w  toku dotychczasowej dy 
skusji zarysowały się różnice w  uję 
ciu koncepcji jednomyślności Niemiec 
i sposobów je j realizacji.

Món Bevin niemal że nie zabierał 
głosu nia p iątkow ym  posiedzeniu, o- 
graniczając się do stwierdzenia, że 
nie ma nic do dodania w  sprawie 
dyskusji nad propozycjami radziecki 
m i, dotyczącymi Sojuszniczej Rady 
K ontro li.

M in. Wyszyński oświadczył, że chęt 
nie zapozna się z propozycjami po­
zostałych m inistrów .

Na tym  zakończono piątkowe po­
siedzenie Rady M in is trą jy  Spraw Za 
granicznych. Następne posiedzenie 
rozpocznie się w  sobotę o godzinie 15.

Z kolei m inister Wyszyński poru­
szył sprawę funkcyj Rady Kontro li. 
S tw ierdził on, że możliwe byłoby 
obecnie przekazanie n iektórych funk 
cyj Rady organom niemieckim bez usz 
czerbku dla kompetencji Rady K on­
tro lne j jako zwierzchniej władzy w  
Niemczech.

WZROST BEZROBOCIA W B IZO N II

Przypominając, że Acheson poświę 
c ił znaczną część swych wywodów 
wychwalaniu sytuacji gospodarczej w  
zachodnich Niemczech, Wyszyński 
przytoczył liczne fak ty  i cyfry, które 
rzuoają na tę sytuację zupełnie in ­
ne światło. Okazuje się nip., że we­
dług urzędowych danych statystycz 
nych, wskaźnik cen artyku łów  żyw 
nościowych w  B izon ii wzirósł od czer 
wca 1948 r  -do początku 1949 roku 
z 123 5 do 152,2. W tymże czasie 
wskaźnik cen towarów przemysło­
wych wzrósł z 175,6 do 216 2, ogólny 
zaś wskaźnik wzirósł z 154,8 do 190,6, 
przy czym za sto przy jm uje  się ceny 
z 1938 roku. Wskaźnik kosztów u - 
tr/.ymania rodziny robotniczej wyno­
si tam obecnie 190 w  porównaniu z 
1938 rakiem. Bezrobocie w  ciągu ub. 
5 miesięcy wzrosło 2 i pół ra-za.

W IE LK I POSTĘP W STREFIE 
WSCHODNIEJ

, Z drugiej strony minister Wyszyń­
ski przytoczył szereg faktów, charak­
teryzujących sytuację gospodarczą 
strefy radzieckiej, podkreślając wici 
kie postępy odbudowy pokojowych
gałęzi przemysłu, mimo wstrzyma- u , . . . -
nia dostaw węgla, koksu i metali ze I choznicy az z nad Jemseju. Patrzą 
stref zachodnich. Sukcesy te tłuma- ' 1

żynierowie radzieccy potra fili roz­
wiązać kwestię bezpieczeństwa i 
szybkości ruchu w tak i sposób, że 
pociągi kursują w Moskwie o wie­
le szybciej i  dwukrotnie częściej, 
niż w godzinach największego na­
silenia ruchu w New Jorku.

W tym  sensie buduje się tu  „na 
pokaz" wiele rzeczy. Teatr Opery 
i  Baletu w Nowosybirsku, wiele ty 
sięcy kilometrów na wschód od sto 
licy, olśniewa ogromem, przykuwa 
pięknem. Przez szerokie jak  bulwa 
ry  kuluary wchodzimy na widow­
nię i  stajemy jak  wryci. Któż z 
nas spodziewał się znaleźć w sa­
mym sercu Syberii grecki amfi­
teatr o klasycznie pięknej archi­
tekturze, ozdobiony posągami A- 
polla i  Pallas Ateny, a. przytym 
przystosowany do potrzeb nowocze 
snego teatru?

Nowa kultura socjalistycznego 
społeczeństwa wyrasta tu w har­
monijnej zgodzie z tym, co było 
najcenniejszego, najbardziej wartoś 
ciowego w dawnej kulturze rosyj­
skiej. Nowa kultura wyrasta na 
głębokim i  bujnym podkładzie h i­
storycznym. W Tretiakowskiej Ga­
lerii w Moskwie widać to najlepiej. 
Zgromadzono tu  skarby rosyjskiej 
plastyki od cudownie delikatnych 
prymitywów cerkiewnych z X I stu 
lecia po wielkie dzieła sztuki pore- 
wolucyjnej. I  już potem rozumie­
my troskliwość, jaką otacza się tu 
zabytki dawnej architektury i  sztu 
ki. Podziwiamy pieczołowitość, z 
jaką architekci radzieccy zabierają 
się do odtworzenia zniszczonego do 
szczętnie przez hitlerowców, a nie­
gdyś tak wspaniałego pałacu w 
Puszkin o (dawnym Carskim Siole).

Najważniejsze, że po salach le- 
ningra.dzkiego Ermitażu, k tó ry  dziś 
rozrósł się do jednego z najwięk­
szych muzeów świata i  zajął cały 
Pałac Zimowy, chodzą uważnie 
młodzi chłopcy i  dziewczęta z Kom 
somołu, robotnicy z fabryk i  kol

czą w znacznym stopniu okoliczności, 
że między wschodnią strefą Niemiec 
a krajami Europy wschodniej i po­
łudniowo - wschodniej nawiązane zo 
stały normalne stosunki handlowe i 
gospodarcze. Związek Radziecki przy 
czynią się wydatnie do rozwoju po­
kojowych gałęzi przemysłu w  Niem­
czech wschodnich. Odhudowa gospo­
darki wschodnio-niemieckiej odbywa 
się bez zaciągania jakichkolwiek 
bądź długów zagranicznych, które by 
obciążały ludność. Budżet strefy 

¡wschodniej w 1948 roku wykaaał do 
datnic saldo w wysokości 700 milio 
nów marek, W roku bieżącym dodat 
nic saldo budżetu wschodnio - nie­
mieckiego przewyższy prawdopodob­
nie miliard marek. Równocześnie w 
strefie wschodniej odbywa się ob­
niżanie podatków, podczas gdy rosną 
kredyty na zdrowie publiczne, oświa 
tę i kulturę.

Po drugim przemówieniu ministra 
Wyszyńskiego, posiedzenie zamknięto.

Rundstedt opuścił 
szpital uiojskouigi

BERLIN, 27.5 (Telpress). Według opu 
blokowanego w dniu wczorajszym oficjal­
nego komunikatu, niemiecki zbrodniarz 
wojenny, marszałek von Rundstedt, został 
zwolniony wczoraj z brytyjskiego szpi­
tala -wojskowego i „udał się w odwiedziny 
do rodziny",

szeroko otwartymi oczami na Rem- 
brandty, Tycjany i  Rubensy, któ­
re jeszcze trzydzieści dwa lata te- 
mu oglądali tylko znudzeni dwo­
rzanie z carskiej świty.

CZŁOWIEK STAJE SIĘ SOBĄ
Ci, którzy utorowali komsomol­

com i robotnikom drogę do Eim ita 
żu, szli na Pałac Zimowy ze Smol­
nego Instytu tu  popod Łukiem Try 
umfalnym Sztabu Generalnego, w 
październikowy dzień siedemnaste­
go roku. Akompaniowały im salwy 
krążownika „Aurora", dziś spokoj 
nie zakotwiczonego u brzegów Ne­
wy na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Szli, wiedzeni słowami niepozorne­
go z wyglądu człowieka o płomień 
nej wymowie i  genialnymi mózgu, 
największego rewolucjonisty w dzie 
jach. Na placu przed zburzonym 
niemieckimi pociskami Dworcem 
Fińskim w Leningradzie, stoi jego 
pomnik. Lenin przemawia na nim 
z wieżyczki pancernego samocho­
du do niewidzialnych słuchaczy. 
Głos nie wydobywa się ze spiżo­
wego odlewu. A  przecież rozbrzmię 
wa bez przerwy i  słyszeliśmy go 
przez cały czas naszej wędrówki po 
ZSRR. Jest tak żywy, jak  wtedy 
w r. 1917, choć. zabalsamowanej

ją  pod granitowym sklepieniem. 
Mauzoleum na , Czerwonym Placu
w Moskwie.

W dalekim Nowosybirsku, w fa­
bryce obuwia urządzonej według 
najnowszych wymagań techniki, 
młoda stachanówka mówiła nam o 
swym życiu, nie odrywając oczu 
od maszyny, na które j oszałamia­
jąco zręcznie wycinała kawałki skó 
ry  na cholewki. Mówiła, że dokształ 
ca się w wieczorowej szkole, a w 
wolnych godzinach chodzi na lek­
cje tańca w kółku baletowym w 
fabrycznym Domu Kultury, ¿o* ro­
ku odbywają się w całym Związku 
konkursy wszystkich tych k^ół, 
gdzie kształcą się amatorskie ta k  u 
ty  śpiewacze, malarskie, aktorskie*, 
taneczne, wszelkie w ogóle... Sta-* 
chanówka z fabryk i obuwia staje 
w tym  roku do konkursu i  jest 
pewna zwycięstwa. A wtedy będzie 
mogła wstąpić do studium przy 
miejscowym Teatrze Opery i  Bale­
tu  i  urzeczywistnić swe marzenia 
o prawdziwej scenie. Dyrektor O- 
pery nowosybirskiej opowiada 2t  za 
pałem 6 swym studium i  z durni ą 
podkreśla, że ogromna większość 
tancerek, które właśnie podziwia­
liśmy na jego scenie, pochodzi z' 
takich właśnie amatorskich kół ar­
tystycznych. Zaczynamy rozumieć: 
mechanizm wydobywania się na po 
wierzchnię talentów z najszerszych 
mas. Wiemy teraz, że sztuka ma tu  
najgłębsze, bezpośrednie związki z 
masami ludowymi i  że nigdy ni.e 
może je j zabraknąć tchu.

Ale zrozumieliśmy także coś zna 
cznie ważniejszego. Zrozumieliśmy* 
głęboki związek obywatela z pań­
stwem socjalizmu, które otworzy­
ło każdemu człowiekowi pracy sze­
roko wrota do życia i  rozwarło* 
przed nim nieograniczone perspek­
tywy awansu społecznego aż do> 
pełnego rozwoju jego uzdolnień i 
możliwości. Wiemy teraz, ja k  bez­
nadziejną próbę podjął H itle r i .jak 
śmiesznie łudzą się jego naśladow­
cy, marzący o powtórzeniu jego 
.eksperymentu. Na Placu Czerwo­
nym w Moskwie widzieliśmy rewię 
armii, która rozgromiła Hitlera.. 
Ale nie tylko potęga te j armii, je j 
uzbrojenia, je j genialnych dowód­
ców i je j przemysłowego zaplecza, 
stoi na straży Związku Radzhckie 
go i pokoju światowego. I)i aj więk­
szym skarbem i oporą tego kraju 
jest nowy człowiek, człowiek socja 
lizmu, wychowany i  ukształcony w 
ustroju radzieckim. Poznaliśmy te­
go człowieka przy pracy, przy na­
uce i przy zabawie. Widzieliśmy, 
czego dokazał. Poznaliśmy potęgę 
kraju, k tó ry  wychował takiego o- 
bywatela. -

SŁOWO O STALINIE '
I  rozmawiając z tym  obywate­

lem, podchwyciliśmy ową szczegól­
ną nutę szacunku i uczucia, z jaką 
ludzie ci wymawiają nazwisko Sta­
lina, człowieka, k tó ry  dzieło rewo­
luc ji przejął z rąk Lenina i  mądro 
ścią swą przyoblekł w realny 
kształt socjalistycznego państwa. 
Jakże bliski jest ten człowiek każ­
demu obywatelowi radzieckiemu, 
dla którego państwo socjalistyczna 
jest najwyższym dobrem.

STEFAN ARSKI



JRZBCZPO SPOLTTA

D r Wacław Kubacki
Docent Uniwersytetu Poznańskiego

Mosktua ir ita  Bas ir io s n ą
D O ZW IĄZKU RADZIECKIEGO 

pojechałem jako członek dele­
gacji polskich pisarzy i dziennika­
rzy na uroczystości pierwszomajo­
we. Z zamierzonej początkowej 
krótkie j w izyty, na skutek gościn­
ności WOKS‘u (Wszechzwiązkowe-

Jioresoondencja u lasna A P I dla ,,Rzecz\j)osoolilej“

Leonid  Grossman

W  oczach F rancu za
(fragment z książki o Puszkinie 

pl „Śmierć Poety

W KRÓTCE poznałem go, tego „Ateń- 
czyka Scytów“ , tego Kreola rasy 

słowiańskiej.
Stopniowo ten stały bywalec salonów 

petersburskich, urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych, „dworzanin“ , kan­
dydat na historiografa i cztónek Akade­
mii Rosyjskiej — monsieur de Pouchkine, 
ukazał mi się w całej swej istocie, jako 
artysta, pisarz i pociągający rozmówca.

Nieraz na rautach, na przyjęciach po­
południowych zbierała się mała grupka 
ludzi mądrych i wykształconych, oryginał 
nie oświetlających zagadnienia bieżące 
łub odnajdujących ciekawe dla nich ana­
logie w przeszłości.

Do tej grupy należeli zazwyczaj Ba-1 
rante, Ficquelmont, książę Wiaziemskij, 
Puszkin, czasami Żukowskij, a pod ko­
niec naszego pobytu — Aleksander Tur- 
geniew.

Wymiana zdań, opowiadanie wspom­
nień, ciekawe epizody z przeszłości państw 
europejskich, rysy charakterystyczne z ży 
cia wielkich ludzi, anegdoty i portrety — 
wszystko to podsycało rozmowę, nieraz 
przypojninającą swym ożywieniem najlep­
sze salony paryskie. Tak rozmawiano 
u nas w otoczeniu Chateaubrianda łub 
.Guizota.

Podczas rozmów Puszkin nieraz ujmo­
wał nić powszechnego zainteresowania 
i pewnie kierował rozmowę na wielkie 
i podniecające tematy, szeroko rozwijając 
w błyskotliwej improwizacji swoje wiado­
mości i genialną intuicję.

Lubiłem przysłuchiwać się jego opowia­
daniom. Szybki w ruchach i chodzeniu 
mówił z powolną płynnością, jakby nie 
chciał się śpieszyć z wyłuszczeniem swych 
ulubionych myśli. Zapewne wyrażała się 
w tym głęboka wnikliwość i być może 
wielkie skupienie świadomości twórczej.

Władał naszym językiem doskonałe. 
Jego dokładne, pełne wyrazu, przejrzyste 
i trafne słowo francuskie nosiło wszelkie 
ślady starej kultury klasycznej. . Była to 
świetna i gładka proza przedrewolucyjne', 
Francji. Tak pisali Wolter i Montesquieu 
tak mówili Colbert i Mirabeau. Puszkin 
widocznie przejął w dzieciństwie od swo­
ich nauczycieli i od rodziny ten przej­
rzysty język francuski, który utrwalił się 
w swych skończonych formach jeszcze 
w epoce Ludwika XV, i na zawsze za­
chował słabość do niego. Opowiadał mi 
kiedyś, że uczył się naszego języka od 
wybitnych emigrantów francuskich, od­
wiedzających salon moskiewski jego ojca. 
Xavier de Maistre jaśniał tu talentem, 
a Montfort i poeta Rousseau zostali nau­
czycielami małych Pusżkinów. Nieraz 
słyszałem od niego, że proza artystyczna 
me znosi ozdób, lecz wymaga myśli i ty l­
ko myśli, że opowiadanie należy pisać 
prosto, zwięźle i jasno i że najwyższą za­
letą opowiadania jest szybkość narracji, 
konkretność i zwartość.

Zdarzało mi się obserwować Puszkina 
w różnych towarzystwach. W  licznym 
towarzystwie wolał przysłuchiwać się ogól 
nej rozmowie, z rzadka rzucając ironicz­
ną lub wnikliwą, replikę. Mówić lubił 
w ciaśmejszym kole ludzi rozumiejących 
go i współczujących z nim.

W  stosunkach z rodziną cesarską przy­
swoił sobie raz na zawsze niewymuszo­
ny ton swobodnej i śmiałej rozmowy. Ty 
tul poety dawał mu prawo do prowadze­
nia tej ryzykownej maniery do granic 
dowcipnego zuchwalstwa, subtelnie zama­
skowanego powszechnie przyjętą uprzej­
mością form rozmowy. Wobec powszech­
nego niewolniczego korzenia się, zamra- 
zającego nieprzezwyciężoną nudą wszyst­
kie rozmowy cesarza z otoczeniem, 'ten 
paradoksalny ton wnosił nieoczekiwanie 
ożywienie, którego zwalczać nie uważa­
no za stosowne. Śmia'e i dowcipne odno- 
wiedzi poety, udzielane cesarzowi, jego 
bratu, Benckendorfowi, wielkiemu szam- 
belanowi i innym dygnitarzom, niekiedy 
sami rozmówcy powtarzali swemu otocze­
niu i przytaczali w towarzystwie iako 
cechy wyjątkowego rozumu i rzadkiej 
przytomności umysłu.

Poeta rzeczywiście nie zawahał się od­
powiedzieć groźnemu samowladcy przy 
ich pierwszym spotkaniu bezpośrednio po 
straceniu dekabrystów, że w dniu po­
wstania byłby z buntownikami na placu 
Senackim. Znacznie późniei, na krótko 
przed moim wyjazdem, słyszałem, jak mó­
wił Mikołajowi, że jego panowanie zazna­
czy się w Rosji wolnością prasy. Na py­
tanie cesarza o powikłania rodzinne poe­
ty, ośmielił się oświadczyć w twarz cesa­
rzowi, iż cesarz umizga się do iego żony. 
Podobnie śmiałe odpowiedzi, iak się zda- 
le, mógł w całej Rosji dawać tylko Pusz­
kin.

Zupełnie inaczej czid się w otoczeniu 
kobiet. Jeżeli z panią Chitrowo prowadzi! 
poważne rozmowy o literaturze j o po­
lityce, to w towarzystwie swoich wielbi­
cielek zazwyczaj paplał nonszalancko, żar 
tując i drażniąc jak dzieci. Chętnie im­
prowizował' p>-zy tym straszne i zajm.u- 
lące historie lub opowiadał o najniepraw­
dopodobniejszych przygodach miłosnych. 
Słowa jego w takich chwilach iskrzyły się 
> słuchaczki z płonącymi oczami obser­
wowały mieniącą się twarz tego porywa­
jącego bajarza.

Przełożył: WŁAD. BRONIEWSKI

go Towarzystwa dla Stosunków 
Kulturalnych z Zagranicą) zrobiły 
się trzy tygodnie z okładem pełne 
wycieczek, spektakli w teatrach, 
operach, baletowych, wystaw, zwie 
dzania muzeów, zakładów pracy, 
spotkań i rozmów z robotnikami w 
fabrykach, chłopami w kołchozach, 
artystami i pisarzami w redakcjach 
i na wieczorach autorskich.

Trzy tygodnie to nie wiele jak na 
obszary geograficzne Związku Ra­
dzieckiego. Aż nadto jednak dużo, 
żeby od nadmiaru wrażeń nie wie­
dzieć od czego zacząć swe. spra­
wozdanie.

Odległość Warszawa — Moskwa 
to przy dobrej pogodzie zaledwie 
cztery godziny lotu. Jakimś osobli­
wym prawem bezwładu, nawykiem 
pędu, nałogiem szybkości tłumaczę 
sobie fakt, że jazda samochodem z 
lotniska do Moskwy wydała mi się 
nieskończenie długa. Wstęga asfal­
tu w ije się przez młode, brzozowe 
zagaje. Cienkie, smukłe brzózki 
’nieśmiało obiecują wiosnę.

Szeroko rozłożyły się przedmie­
ścia Moskwy. Wojna odwlekła zbu­
rzenie drewnianych peryferii stoli­
cy, które już niedługo mają ustąpić 
miejsca parkom, stadionom i  dziel­
nicom willowym. Z powodu tego 
nieprzewidzianego opóźnienia rea­
lizacji planów urbanistycznych 
Wielkiej Moskwy, mogłem przeżyć 
miłe wspomnienia mego dzieciń­
stwa spędzonego w czasie pierw­
szej wojny światowej w Charko­
wie. Ten sam styl domków, gan­
ków, okien. Jakiś brodacz pracują­
cy w ogródku przypomniał mi do­
zorcę, któremu płatało się psie 
figle. Stojący na rogu m ilicjant 
wciągnięty do żwawej dyskusji 
przez zagniewaną kobiecinę w chu 
ście na głowie, nosi u boku pałasz, 
jakby żywcem wyjęty z futerału 
mej dziecięcej pamięci.

Auto nie pozwala zbyt długo 
roztkliw iać się nad parńiątkńmi 
przeszłości. Zmiana biegu ,tó nie­
zły środek przeciw romantyce 
wspomnień. Szerokie ulice, ogrom­
ne magazyny i  w ielkie place, z któ 
rych rozbiegają się na wszystkie 
strony bystre strumienie limuzyn i 
trolleybusów, przypominają, że h i­
storia w ostatnich dziesięcioleciach 
stąpała tu siedmiomilowymi hu­
tami.

Nasza delegacja zamieszkała w  
hotelu „National“ . Z okien mamy 
widok na Krem l i Czerwony Plac. 
Z bruku Czerwonego Placu wyra­
sta fantastycznymi kopułami sobór 
błogosławionego Wasyla, jak egzo­

tyczny ananas pod północnym nie­
bem.

Miasto, ma przedwiosenną, szarą 1 
tonację. Tym jaskrawiej odcinają 
się od tła dachy kremlowskich 
gmachów o mocnej malachitowej 
barwie. Tego odcienia grynszpanu 
nie widziałem dotąd na zabytko­
wych budowlach. Sam Kreml w y­
daje się. w rzeczywistości niższy od 
tego, który znamy z obrazów. Nie 
obce nikomu takie konfrontacje 
wyobrażeń z rzeczywistością.

Turysta w Rzymie dziwi się jak 
można było kiedyś skazać kogoś na 
śmierć przez strącenie ze skały Tar 
pejskiej. Archeologia niezmiernie 
prosto wyjaśnia tę zagadkę: staro­
żytny bruk znajduje się , w tym 
miejscu kilkanaście metrów pod 
nowoczesnym asfaltem. Co starsze 
kościoły krakowskie siedzą, w fo­
sach. Na Wawelu również byłoby 
trudno wytrzymać choćby jakie 
skromne, średniowieczne oblężenie.

Ulice starych miast w ciągu wie 
ków nieznacznie, lecz nieustępliwie 
podnoszą swój poziom, wyrównując 
w  ten sposób wszelkie wądoły,, 
stromizny 1 przepaści, jakie feu­

dalni budownicowie zwykli byli 
planować między zamkami królew­
skimi lub książęcymi pałacami i  n i­
skim sadybami ludności podgro­
dzia.

Kreml, podobnie jak Wawel do­
piero widziany od strony rzeki, z 
mostów lub bulwaru drugiego brze 
gu pozwala wywołać wizję zbliżo­
ną do tej z jaką przyjechał czytel­
n ik historycznych powieści i  m iło­
śnik'starych sztychów.

Zapada ciepły wieczór nad mia­
stem. Moskwa odpręża się po pra­
cy. Tłumy krążą wolniej. Dużo mlo 
dzieży Kobiety ubrane strojnie, w 
fantazyjnych kapeluszach lub z od­
krytym i głowami, o starannie u- 
trzymanych fryzurach. Byliśmy 
skłonni uwierzyć, że naprawdę 
przywieźliśmy ze sobą wiosnę (jak 
nas na lotnisku przy powitaniu za­
pewniali uprzejmi gospodarze).

Był to podobno w tym roku 
pierwszy wiosenny dzień i  wieczór 
w Moskwie. Stolica Związku Ra­
dzieckiego była pogrążona w  uro­
czystym nastroju. - Iluminacje ulic 
zapowiadały ‘ święto całego świata 
pracy. Na basztach Kremla zabły­
sły iluminowe gwiazdy. Wydają 
się małe, a przecież każda ma metr 
średnicy i waży tysiąc kilogramów.

(D. c. n.)
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Kreml. — Wieża Spaska w  nocy (do korespond. obok)

Dr Aleksander Cejtlin
Członek Instytutu Literatury im. Gorkiego w Moskwie

cie i tu jórczość P uszkina
A LEKSANDER Puszkin, twórca nowej 

literatury rosyjskiej, urodzi! się w 
Moskwie 6 czerwca 1799 r. Ojciec jego 
pochodził ..ze znanej, lecz zubożałej ro­
dziny szlacheckiej. Już jaiko dziecko prze­
jawiał Puszkin skłonności do literatury. 
Żywy i wrażliwy chłopiec chłonął wszyst­
kie książki, jakie znajdował w bibliotece 
ojca. Wielkie wrażanie uczyniły na nim 
bajki, opowiadane przez babkę i nianię.

Jako 11-letni chłopiec został Puszkin 
oddany do liceum w Carskim Siole, które 
ukończy! w. 1817 r. Byi to zamknięty za- 
klad‘'ha'ukowy' dla' dzieci‘>8zlaćhet!tóshi

MŁadzkńcźe la ta .przyszfsgo^poęty,. przy 
padły na okres wzmożonych ruchów .spo­
łecznych. Wojna 1812 roku, zakończona 
zwycięstw-em ludu rosyjskiego nad woj­
skami Napoleona, wpłynęła na rozwój 
jego uczuć patriotycznych. Poczynając od 
1816 r. w Rosji zaczęły powstawać pierw 
sze tajne związki dekabrystów, szlachec­
kich rewolucjonistów, dążących do obale­
nia absolutyzmu i ustanowienia .monarchii 
konstytucyjnej. Miody ¡Puszkin kontakto 
wal się z niektórymi z tych organizacji 
i według slow jednego z przyjaciół: „żył 
i rozpłomieniał się w tej burzliwej atmo­
sferze“ . Z szeregu wolnościowych wier­
szy jak „Wolność", „List do Czaadaje- 
wa", głosił idee obalenia despotyzmu ca­
rów. Wiersze te zyskały ogromną popu­
larność wśród szerokich rzesz i skłoniły

cara Aleksandra do wydalenia Puszkina 
w 1820 roku z Petersburga.

Lata 1820—23 Puszkin spędza na po­
dróżach po Kaukazie i Krymie. Jakiś czac 
mieszka w Besarąbii i Odesie, jako ze­
słaniec, będąc pod nadzorem żandarmów. 
W tym okresie zacieśnia się jego więź 
z członkami tajnego związku rewolucyj­
nego dekabrystów. Jednocześnie poeta 

i bacznie śtedzi rozwój ruchów wolnośco-

Alehsandcr Puszkin

wych w Zachodniej i Południowej Euro­
pie. ..Twórczość jego w tym okresie skła­
nia się ku roman ty tanowi: w wierszach 
lirycznych -i poematach opisuje życie lu­
dów, dalekich od ośrodków cywilizacyj­
nych, daje barwne opisy przyrody połud­
nia, coraz ostrzej krytykuje wady współ­
czesnego mu społeczeństwa (szczególnie 
godny uwagi pod tym względem jest 
poemat „Cyganie").

W  wyniku konfliktu z możnowladcą 
Woroncowym, Puszkina przenoszą w 1824 
r. na zesłanie do Michajlowskoie (jego 
majątku rodowego), gdzie poeta żyje orzez 
dwa lała w całkowitym odosobnieniu. 
W-twórczości jego w tym czasie da e się 
zauważyć zwrot ku realizmowi. W  M i­
chałowskim pisze powieść wierszem „Eu­
geniusz Oniegin“ , której koncepcja po­
wstała jeszcze podczas pobytu na połud­
niu. „Eugeniusz Oniegin“  — to zdumie- 
waiący trafnością i głębokością spostrze­
żeń przekrój współczesnego życia społe­
czeństwa rosyjskiego, zupełnie słusznie 
nazwany przez Bielińskiego ..encyklope­
dią życia Rosji". Nie mniej realistyczna 
;est odnosząca się do tego okresu tragedia 
Borys Godunow“ , w której Puszkin od­

malował epokę buntów politycznych i wal 
ki o władze w państwie rosyjskim w po- 
szątkach XVII wieku. Po raz pierwszy 
w literaturze podkreśli! tu poeta rolę lu- 

| du, jako siły, przyśpieszającej procesy 
1 dziejowe.

Z cyklu „ Stara W arszawa“

D z ie je  t e a t r ó w  stolicy
Z a niespełna dwa miesiące nastą­

p i uroczyste otwarcie „Teatru  
Narodowego“  w  prawym  skrzydle 
Teatru Wielkiego. Przez szereg m ie­
sięcy, a nawet lat, rzucono w  to 
dzieło odbudowy ogromny wysiłek 
fizyczny i  intelektualny, nie mówiąc 
o ogromnych kosztach sięgających 
czterystu m ilionów zł. Będzie to w ie l­
k ie  święto w  dziejach warszawskie­
go teatru.

M im ow oli myśl biegnie wstecz ku 
poprzednim świętem teatralnym w  
stolicy: czy i jak obchodzono otw ar­
cia czy poświęcenia gmachów tea­
tralnych w  Warszawie? gdzie, kiedy 
i w  jak ich  warunkach powstawały w  
naszej stolicy pierwsze sceny i p ie r­
wsze w idownie? K to  na nich wystę- 
pował? kto  by ł widzem? kto  „zlece­
niodawcą“ i inicjatorem ? Ogół tak 
mało w ie  o tym , że warto poświęcić 
małą chw ilkę nai pobieżne chęć zapo 
znanie się z dziejami warszawskich 
gmachów teatralnych.

P ierwsze widowisko teatralne, jakie 
w  h is te rii noiszej sceny zanotowa 

no, zawdzięcza Warszawa mądremu 
kró low i Stefanowi Batoremu. W dwa 
lata po koronacji przybył on do War 
szawy i  (zapamiętajmy tę datę!) 1 
grudnia 1572 r. u jrzała Warszawa 
pierwsze widowisko teatralne, ¡pierw, 
sze jeśli pominąć misteria, pasyjne, 
Ą g ry “ żaków szkolnych i rybałtów, 
nie będące w  gruncie rzeczy teatrem.

Batory przebywał często w  Warsza 
wie; która jeszcze wtedy nie była na 
wet stolicą. Zatrzymywał się zawsze 
na zamku królewskim  w  Ujazdowie 
N ie był to już dawny d rew n itny  za­
meczek m yśliwski książąt Mazowiec­
kich. lecz przerobiony za czasów kró 
lowej Bony murowany renesansowy 
gmach. Tam w  jednej z największych 
sal kw ia t ówczesnej młodzieży dwór 
sklej odegrał sztukę Jana Kcchanow 
skiego „Odprawa posłów greckich“ . 
Powód uroczystości dworskich — mał 
żeństwo synowicy królewskiej Gry- 
zeldy Batorówny z kanclerzem Ja­
nem Zamoyskim. Było to — rzecz

presta . ■widowisko dla wybranych. 
Ramy były n iew ątp liw ie  wspaniałe. 
Ju£ sama szata zewnętrzna sali — 
dzieło w łoskich m ajstrów i architek­
tów — stanowiła n iebyle jsk ie  ramy, 
a cóż powiedzieć o utworze poetyc­
k im  znakomitego naszego mistrza 
„złotego w ieku“ ?

O ile sam Batory, jako mąż. wojen 
ny nie bardzo interesował się życiem 
artystycznym, o ty le  Zamoyski in te­
resował się sztuką, a specjalnie tea­
trem.

Petem tea tr dw orski w  Warszawie 
znajduje się w  impasie przez dłu 

g i szereg lat. Zygmunt I I I  (1587 — 
1632) uparty fanatyk, nietolerancyj- 
ny, znajdujący się pod w pływ am i 
Jezuitów,' n iew iele czas-u poświęcił 
teat-rc-wi. A le i on sprowadził do 
Warszawy aktorów angielskich ze 
słynną grupą Grcena na czele. Rów­
nież gościU na dworze królewskim 
niejedna trupa wioska, a imprewizo

wane („del arte“ ) je j komedie były 
u lubionym  w idow iskiem  na Zamku. 
Spektakle te wykonywano, rzecz pro 
sta., w  obcym języku, w  nrrprędce 
przystosowanej sali, ale już na świe 
żo przerabianym Zamku K ró lew ­
skim.

Pierwsza prawdziwa sioła, teatra l­
na ze w szystkim i urządzeniami po­
wstaje w  Warszawie na Zamku K ró ­
lewskim  za. czasów Władysława IV . 
Było to ściśle 300 la t temu. Sala tea 
tra lna  ze sceną znajdowała się w  le­
w ym  skrzydle Zamku n® I-y m  p ię ­
trze. Wybudował ją specjalnie bu­
downiczy kró lewski August Locci, 
wyposażając w  bogaty aparat tećh-' 
niczny, jak  zapadnie (!), maszynerie 
do podnoszenia i  opuszczenia deko­
ra c ji itp . Scena posiadała dwie kon 
dygnąć'e: »?. jednej odbywały się 
przedstawienia, na. drugiej po zapad 
nięciu ku rtyny  dawano ..intermedia“ 
w  czasie antraktów. B y ły  dwie ku r-

Tak jeszcze rok temu wygląd; ł Plac Teatralny. Dzisiaj mury pięknego 
gmachu errazzi-owskiego rozbrzmiewają stukotem mołtów. Za dwa mie­

siące na scenie „Teatru Narodowego“, mieszczącego się w prawym skbzydle 
Teatru Wielkiego, rozpocznie »tę pl erwszy po wojnie sezon.

tyny  biała i pomarańczowa. Na o 
tw a rde  teatru w  1634 r. dano operę 
„Sw. Cecylii:“ . Prócz oper dawano 
balety i komedie. W teatrze były lo­
że w  pesitsei okien, gdzie siadywały 
panie, i dół z „oddzieleniem“ dla kró 
la  i  pięciu miejscami po każdej jego 
ręce. B y ły  n ie  raz k łótn ie o sąsied­
nie miejsce m. in . między nuncju­
szem p pieskim a posłem moskiew­
skim. Każdy pragnął być bliżej kró 
le, a 5-te miejsce skrajne było na j­
bardziej w  niełasi^. Dalej tłoczył 
się dwór, mniej znaczna szlacht® i 
młodzież.

A  sama akcja? Ponieważ nie do­
chowały się żadne plany pierwszego 
tentru, pozwolę sobie sięgnąć do opi­
su. Oto, co zapisał podłym i rym am i 
■poeta (!) i  m ierniczy kró lewski Ja- 
-rzębski w  swoim „Gościńcu, albo o- 
p isan iu  Warszawy“ : 
i „Tam wesela odprawują, włoskie 
i skoki wyprawują! Dla tych Thea- 

trum stoi zacne z kolumnami, nie 
widziane między nami. Jedne kun- 
szta na dój schodzą, wagami do gó 
ry wchodzą. Drugie śruby obraca­
ją, w mgnieniu oka odmieniają. 
Czynią z chmurami ciemności, po­
tem światłość przyjemności. Ot, 
pod wierzchem niebo własne, z 
obłokami zda się jasne. Słońce i 
miesiąc z gwiazdami, niebieskie- 
mł planetami. Tam piekło ujrzysz 
straszliwe i morze zdać się burzli­
we, na którym podczas pływają, 
syreny morskie śpiewają. Na ba­
tach tam jeżdżą na niem, w takim 
morzu nie utonietn. Jedni się z nie 
b» spuszczają, innych z ziemi wy­
ciągają. Odprawują komody,ją, 
śpiewaniem a melodyją, sztuczną 
jakby rozmawiali, zaś i sobie przy 

m aw iali. W  kalwicymbał pięknie 
grają, nogi im po włosku drgają!“ 
Jak reagowała publiczność i do ja 

kich gorszących scen dochodziło w 
teatrze 300 la t temu, opowiemy na­
stępnym razem.

K A ZIM IER Z BIERNACKI

W  grudniu 1825 r. w Friersburgu i na 
południu Rosji kolejno wybuchły powsta- 

ą jiia  dekabrystów, krwawo stłumione przez 
cara Mikołaja I. Przywódców powstania 
wysiano na szubienicę, resztę uczestni­
ków — na zesłanie i katorgę. Car M i­
kołaj przypomniał sobie o Puszkinie, prze­
bywającym podówczas w Michajłowskim. 
Nie mając danyth o udziale poety w spi­
sku politycznym, Mikołaj zastosował wo­
bec niego inną taktykę: postanowił zbli­
żyć go do dworu carskiego i w ten spo­
sób skompromitować w oczach narodu. 
W tym celu jesienią 1826 r. odwoła! go 
z wyginania, do Moskwy i odegrał ko­
medię wspaniałomyślnego .przebaczenia". 
Poeta nie wiele zyska! na tym, że Skoń­
czyło się jego wygnanie: stal się bowiem 
jeńcem cara i nie miał prawa drukować 
niczego, a nawet opuścić samowolnie Mo­
skwy bez jego zezwolenia.

OSTATNIE 10-lecie życia Puszkina 
(1827—36) jest okresem szczytnego 

rozwoju jego talentu. Powstają w tym 
czasie utwory o najróżnorodniejszej for­
mie, dające świadectwo niespotykanej w 
dziejach literatury światowej rozległości 
skali twórczej poety.

Szczególnie przy tym pociąga go liry ­
ka. Geniusz jego z jednakową silą prze­
jawia się w liryce politycznej, jak i w li­
ryce, poświęconej przyjaźni i miłości.

Poeta pisze w tym okresie utwory epic­
kie, poświęcone przeszłości Rosji, jak np. 
„Połtawa“  — dzieje walki Piotra I o sil­
ne, narodowe państwo rosyjskie. W  „M ie­
dzianym. Jeźdźcu“  ukazuje dramatyczny 
konflikt pomiędzy samowładztwem i ży­
ciem cierpiącego szarego człowieka.

Od 1830 roku Puszkin dużo pisze pro7 
zą, która w porównaniu z poezją uwa­
żana była w Rosji za literaturę drugo­
rzędną. Tworzy cykl nowel pod ogólnym 
tytułem: „Powieści Bielkina“ , powieści: 
„Dubrowski“ , „Pikowa Dama“ , powieść 
historyczną „Murzyn Piotra Wielkiego“ , 
„Córka kapitana“ . Bohaterowie tych po­
wieści to ludzie ze sfer demokratycznych: 
pracująca inteligencja, rzemieślnicy, lud. 
W noweli „Zawiadowca stacji“  ze szcze­
gólnym współczuciem rysuje poeta tra­
giczny los „szarego człowieka". W  „Cór­
ce kapitana" tworzy realistyczne obrazy 
powstania chłopskiego z 1773—74 lat. 
Przywódca powstania chłopskiego Puga- 
czew i bohaterowie powieści Griruew 
i Masza — to narodowe typy rosyjskie.

Poezja puszkinowska wolna jest od 
wszelkiej maniery. W  notatkach krytycz­
nych Puszkin wypowiadał się przeciw 
mglistości romantyków, za „pięknem pro­
stoty", za poezją „wolną od umownych 
upiększeń“ . Walczył o „swobodne, nie­
skrępowane odtwarzanie charakterów“ , 
czyli o realizm, który cechuie zresztą 
większość jego utworów. Zażąda! od lite­
ratury powrotu do żywego źródła mowy 
ojczystej.
p  ŁĘBOKO postępowy charakter twór- 

czości Puszkina wywoła! potępienie 
cara i dworskiej kamaryli, szukających 
pretekstu do zgnębienia buntowniczego 
poety. Pretekst taki wkrótce znaleziono. 
W  1836 r. żona Puszkina została obrażona 
przez francuskiego oficera — emigranta 
d‘Antesa... Poeta wyzwał go na pojedy­
nek. Mikołaj 1, w którego mocy było 
odwołanie i zakaz pojedynku, nie tylko 
nie wykorzystał swej władzy w tym kie­
runku, lecz przyczynił się do zaostrze­
nia sytuacji: Pojedynek odbył się. Puszkin 
został ciężko ranny i dnia 10 lutego 
1837 r. zakończył życie. Cale postępowe 
społeczeństwo rosyjskie zostało wstrząś­
nięte tym tragtóznym zgonem „słońca 
poezji rosyjskiej".

Stosunek postępowej Rosji do zabójstwa 
Puszkina ujął młody jeszcze wtedy poeta 
Michał Lermentow w pięknym wierszu 
, Śmierć poety“ ,

Mikołaj I, z obawy prze! rozruchami, 
zarządził potajemne wywiezienie ciała 
Puszkina z Petersburga.
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M ik o ła j Leskow

N
Tw6rcz°Sć N. S. Leskowa, znakomitego pisarza rosyjskiego 

A l  A. w. Stosunkowo mało jest znana w  Polsce.
Działalność pisarską rozpoczął Leskow w  siódmym dziesiątku 

^biegłego stulecia — od publicystyk i. Po licznych artykułach i  fe lie ­
tonach zaczął Pisywać kró tk ie  opowiadania i obrazki, potem doszedł 
do utworow  powieściowych. N iedola chłopskiego bytu, satyra na po- 
pow, carskich urzędników i  w łaścic ie li ziemskich — eto tematy Les­
kowa. Jego twórczość osiąga szczyty sztuki pisarskiej w humorze po 
kro ju  Gogola w  satyrze gatunku Czechowa.

Znaczna część zarówno opowiadań ja k  i  powieści Leskowa zo­
stała przez ówczesną cenzurę karykatura ln ie  okrojona, bądź w ogóle 
niedopuszczona do druku.

Dopiero obecnie radzieckie W ydawnictwo L ite ra tu ry  Pięknej
„ 'U , ' I r ' 6 ° bSr nSSO Wyb0ru pism Leskowa złożył» należny hołd w ie lk iem u postępowemu pisarzowi — w  pięćdziesiątą rocznicę 

jego śm ierci (przyp. tium.), ^  s

i e ir  i e 1 k a p o m y ł k a
Tium. Jan Krusz

w domu nie zdarzyło się jakieś nieszczę
ście..i 1

Teściowa zlękła się nie na żarty i co­
dziennie biegała trwożnie do szpitala 
wariatów. Tam ją uspakajali twierdząc, 
że wszystko idzie pomyślnie — prorok 
każdego dnia kartkę odczytuje i nie­
wątpliwie wszystko, co na niej zapisane, 
spełni się co do joty.

Wieczorkiem w Zielone Świątki, pew­
na inteligentna kompania prowadziła 
dyskusję na temat wiary czy niewiary. 
Rozmowa nie dotyczyła zresztą zasad­
niczych zagadnień deizmu czy materia­
lizmu, a raczej dawania wiary ludziom 
obdarzonym Specjalnymi zdolnościami 
jasnowidzenia i prorokowania, a nawet 
swego rodzaju cudotwórstwa. Przy tej 
okazji pewien ustosunkowany mosikwicza- 
nin wypowiedział następujący pogląd:

— Nie łatwo panowie, zdecydować 
taką kwestię, kto jest wierzący, a kto 
nie: różne są tego przyczyny i zdarza 
się, że w pewnych wypadkach i nasz 
rozum potrafi zbłądzić.

I po tym wstępie opowiedział nam 
ciekawą historię, którą postaram się 
przekazać jego słowami:

„M ój wujek i moja ciotka byli oby­
dwoje pod wielkim wpływem nieboszczy­
ka cudotwórcy Iwana Jakowlewicza. Spe 
cjalnie ciotka nie rozpoczynała żadnej 
sprawy bez zasięgnięcia rady świętego 
starca. Idzie do niego, do szpitala waria­
tów, gdzie przebywał i prosi, ażeby się 
pomodlił na intencję jej sprawy. Wujek 
był .łebski człowiek i na opinii Iwana 
Jakowlewicza mniej polegał, jednakże 
i on czasami dawał wiarę przepowied­

niom i zezwalał ciotce na noszenie da­
rów i ofiar. Wujostwo byli niebogaci, 
ale żyli bardzo dostatnio — handlowali 
herbatą i cukrem 1 mieli skład we włas­
nym domu. Synów nie miel!, natomiast 
trzy córki: Kapitolinę, Katarzynę i Olgę.

Wszystkie trzy były niebrzydkie i go­
spodarne. Kapitolina była zamężna, lecz 
nie za kupcem, a za malarzem — jed­
nakże był on dobrym człowiekiem i nie­
źle zarabiał — brał głównie roboty 
malarskie w cerkwiach. Cała rodzina 
zwracała uwagę, że mimo jego „święto­
bliwego" zajęcia lubił prowadzić wol.no- 
myślne rozmówki zaczerpnięte z Kurha­
nowa, wspominał o Chaosie, Owidiuszu, 
Prometeuszu i robił porównania legend 
do kronik. Gdyby nie ta przywara — 
byłby bez zarzutu. A poza tym nie 
mieli dzieci, czem wujostwo byli zgor­
szeni. Zaledwie pierwszą córkę wydali 
zamąż ! oto po trzech latach małżon­
kowie byli bezdzietni. Z tego powodu 
konkurenci poczęli unikać pozostałych 
dwóch sióstr.

Ciotka zapytywała Iwana Jahowlewi- 
cza»_ dlaczego jej córka nie rodzi: oby­
dwoje ■— mówi — młodzi, urodziwi, 
a dzieci jak nie ma tak nie ma.

Iwan Jakowlewicz zamamrotaf:
— Jest niebo w niebiesiech; niebiosa 

są w niebie...
Jego suflerzy wytłumaczyli ciotce, że 

święty ojciec, każe jej zięciowi modlić 
s:f  <3o Pana Boga, a zięć podobno nie 
bardzo wierzący.

Ciotkę aż zatchnęło: — wszystko — 
widzi jasno!

I zaczęła namawiać malarza, żeby 
poszedł do spowiedzi, a temu ani się 
śni! Wszystko tak lekko traktował, na­
wet w postne dni mięso opychał...

t — m W IIIM I 1 ■  I uą—  M H IH III

przy tym opowiadano o nim, że jada 
ślimaki i ostrygi.

...Żyli wszyscy razem 1 często martwili 
się, że w ich zacnej, kupieckiej rodzi­
nie znalazł się taki niedowiarek.

II

I oto poszła ciotka do Iwana Jako­
wlewicza, ażeby prorok ubłagał zmianę 
stanu Kapitoliny na błogosławiony, a 
raba Laria (tak zwał się malarz) oświe­
cił wiarą.

Prośbę zanieśli razem i ciotka i wujek.
Iwan Jakowlewicz zabelkotał coś, cze­

go absolutnie nie można było zrozumieć, 
i  jego wierni satelici, którzy zawsze 
przy ni,m siedzieli, natychmiast wytłu­
maczyli :

Dzi! on nie ma natchnienia — 
oświadczyli — powiedzcie, o co wam cho 
dzi, a ¡my napiszemy na kartce i jutro 
mu ją podamy.

Ciotka zaczęła dyktować, a cl zapi­
sują:

„Otwórz łono córce Kapitoli.me, a ra­
ba Laria naprowadź na drogę wiary".

Zostawiła ciotka tę proszalną kartkę 
i wróciła do domu znacznie pocieszona.

W  domu staruszkowie zwierzyli się ze 
swego pomysłu jedynie Kapitolince, a i 
to pod warunkiem, żeby malarzowi- 
niedowiarkowi nie powtarzała, żeby jed­
nak dla mego była łagodna i ustępli­
wa i żeby pilnie uważała, czy mąż nie 
nabiera zaufania do Iwana Jakowlewi­
cza.

A malarz drwił ze wszystkiego, ' cią­
gle dowcipkował i stwarzał rozmaite 
powiedzonka. Przychodzi pod wieczór 
do teścia i mówi: — „chodźmy godzin­
ki ^na pięćdziesiąt dwie strony odśpie­
wać", to znaczy, że chce zagrać w kar 
ty. Albo siądzie i proponuje: „będzie- 
my grali do pierwszego zemdlenia".

Ciotka takich słów słuchać nie chce. 
Wujek zwraca mu uwagę: „nie obrażaj 
jej, ona cię bardzo lubi i na twoją 'in ­
tencję obietnicę uczyniła“ . Malarz ro­
ześmiał się i mówi do ciotki:

— Dlaczego mama obietnicę na in­
tencję nieznanych spraw składa? Za 
ta k i dowcip głowa świętego Jana spa­
dła. Niech mama uważa, żeby i u nas

Rzeczywiście niedługo się spełniło, 
ale jak, to aż trudno opowiedzieć.

III
Przychodzi do ciotki jej średnia córka, 

dziewicza Kasia i z wielkim szlochem 
pada do nóg.

Ciotka zapytuje:
—■ Co się stało? Kto cię skrzywdził?
A ta wśród łkań odpowiada:
— Mamusiu najmilsza, sama nie 

wiem co to takiego i od czego... pierw­
szy i ostatni taz przydarzyło mi się... 
Tylko błagam ukryj mój grzech przed 
ojcem.

Ciotka popatrzyła na nią, palcem tknę 
ła w brzuch i rzekła:

— To miejsce?
Kasia odparła:
— Tak mamusiu. Jak mogłaś odgad­

nąć... sama nie wiem z czego...
Ciotka tylko westchnęła i załamała 

ręce.
- Moje dziecko — nie próbuj do­

ciekać, to może mój błąd i ja za nie­
go ^winę ponoszę — zaraz pojadę spraw 
dz'ć — i natychmiast pojechała doroż­
ką do Iwana Jakowlewicza.

■ Pokażcie mi kartkę z naszą pro­
śbą — mówi •— gdzie to prosimy o la­
skę poczęcia dla naszej córki, jak tam 
napisane?

Satelitki świętego starca poszukały 
na oknie i pokazały. Ciotka popatrzyła 
i o mało nie dostała pomieszania zmy­
słów. Jak sądzicie? Wszystko stało się 
dzięki małej pomyłce, bowiem zamiast 
imienia zamężnej Kapitoliny, widniała 
na kartce dziewica Katarzyna. Modlit­
wa ściśle poskutkowała.

Ba by-oredo wn.icz.ki orzekły:
— Jakiż grzech wypadł! No, ale 

imiona takie podobne... nie szkodzi, to 
będzie można naprawić.

Ciotka pomyślała: ---- i- Łżecie, teraz
już nic nie naprawicie. Iwan wymodli! 
to dla Kasi — i podarła karteczkę na 
drobne kawałki.

IV
Bardzo się obawiali, jak to zakomu­

nikować wujkowi.
Byt taki zapalczywy, że trudno go 

było ostudzić; przy tym Kasię najmniej 
kochał — ulubienicą była młodsza 
Oleńka. ,

Myślała, myślała ciotka 1 zdecydo­
wała, że własnym rozumem nie wylezie 
z tej biedy •— wola zięcia malarza 
i wtajemnicza go we wszystkie szcze­
góły, a potem z prośbą:

— Ty — mówi — choć niedowia­
rek, masz przecież jakieś uczucia: zli­
tuj się nad Kasią i pomóż mi ukryć 
jej dziewiczy grzech.

A malarz zmarszczył chmurne czoło 
i mówi surowo:

— Proszę wybaczyć, pani choć mat­
ka mojej żony, musi wiedzieć, że nie 
znoszę jak innie ktoś posądza o nie­
dowiarstwo, a po drugie nie mogę zro­
zumieć jaki grzech przypisuje pani Ka­
si, jeżeli o to, co się stało, tyle czasu 
modlił się Iwan Jakowlewicz. Ja dla 
Kasi mam prawdziwie braterskie uczu­
cia, wstawię się za nią, gdyż ona ab­
solutnie w niczym nie zawiniła.

Ciotka gryzie palce i popłakuje:
— Jakże to w niczym?...
— ̂  Naturalnie. Przecież to wasz cu­

dotwórca napięta! ten cały interes. Jego 
pani musi pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

— Za co go można pociągnąć? On 
jest prorokiem!

— A, jeżeli jest prorokiem, to pani 
musi zmilknąć. Niech parti przyśle do 
mnie Kasię i trzy butelki szampana.,

Ciotka podskoczyła:
— Co takiego?
Potwierdza:
— Trzy butelki szampana — jedną 

natychmiast do mego pokoju a dwie 
później, tam, dokąd wskażę. Tylko, że­
by bydy przygotowane i odpowiednio za­
mrożone.
_ Ciotka popatrzyła na niego i pokrę­

ciła głową.
— Bóg z tobą — mówi — sądziłam, 

żeś ty tylko niedowiarek, mimo to, że 
świętych malujesz, a ty, jak się okazuje, 
pozbawiony jesteś wszelkich uczuć... 
Dlatego ja przed twoimi obrazami nie 
mogę się modlić...

Odpowiedział spokojnie:
— Na temat wiary, niech się pani 

uspokoi: mnie się zdaje, że to pani ma 
pewni ■wahania. Sądzi pani, że przyczy­
na stanu Kasi jest zapewne naturalna, 
a ja wierzę niezłomnie, że to jedynie 
Iwan Jekowlewicz spowodował. A o 
uczuciach moich przekona się pani, kiedy

się zjawi w 
i szampan.

mojej pracowni I Kasia

V.
Ciotka myślała, kombinowała i posłała 

do malarza Kasię i wino. Dziewczyna 
weszła z tacką zapłakana; on podsko­
czył, ścisnął ją za ręce i sam się roz­
płakał.

— Współczuję ci gołąbku, w tej two­
jej przypadłości, ale trzeba temu zara­
dzić — mówi — odkryj m-i bez osłonek 
wszystkie swoje tajemnice.

Panna nic przed nim nie ukryła, a on 
wysłuchał, zamknął ją na klucz w swo­
jej pracowni i wyszedł.

Spotkał zapłakaną ciotkę, uścisnął ją, 
pocałował i rzekł:

— Niech się mama nie obawia i  prze 
stanie płakać, a nuż Pan Bóg pomoże.

— Powiedz mi — szepcze ciotka — 
kto jest winowajcą?

A malarz pogrom! jej łagodnie pal­
cem i mówi:

—■ O, to niedobrze: ciągle mnie pani 
prześladuje niedowiarstwem, a obecnie, 
kiedy na panią przyszła chwila wypró­
bowania siły jej wiary — widzę, że za­
chwiała się pani poważnie. Czy rze­
czywiście nie widzi pani, że tu win­
nych nie ma, a wszystko polega na ma­
lej pomyłce cudotwórcy?

— A gdzież moja biedna Kasia?

D r 1 adeusz Klimowicz

— Zakląłem ją najbardziej artystycz- 
n3>mi zaklęciami i ona jak skarb przy 
słowie amen, rozsypała się w proch.

I pokazał teściowej klucz.
Ciotka domyśliła się, że on ukrył 

dziewczynę przed pierwszym gniewem 
ojca i uścisnęła go.

—- Przebacz mi — szepnęła — widzę, 
że nie jesteś pozbawiony tkliwych uczuć.

VI
Przyszedł wujek, napił się jak zwykle 

herbaty i mówi:
— No jazda, siadaj' do godzinek na 

pięćdziesięciu dwóch stronicach.
Zasiedli. Domownicy pozamykali 

wszystkie drzwi naokoło i chodzą na 
palcach. Ciotka podchodź! do drzwi

S zk o d litu e  sądy o p s y c h o lo g ii
D u d z ia f w  rozw iązyw aniu^M gad- z a g a L lłk la m T T w T y c h  rozwiązanie fypuCil u d z ^ d j ^ k t ó r ^ T ^ i A ”  £ „ ? * * !? '  Moskwa. 10«  r ,  P- 454).

na teorie i D rak tvk i P 3 W * f eal ~a?J! najpiln ie jszych celów du na św iat stanowi podstawowe za- doceniał tez całkowicie rolę
na psych ia tr ie  -  w  panstwowości radzieckiej*). gadnienie życia. astaw™ e psychologii w  pedagogice, w  twórczej
zupełnie bezprzedmiotowym t w ń  , Na ustosunkowanie się społecznoś- Zastanawiając się nad stosunkiem f racy' wychowawczo-dydaktycznej, w 
nienie, czy psychologia jest nauka" f 1 radzieck\e j . d°  psychologii wpłynę psychologii do filozo fii, Lenin uzna- kształtowaniu osobowości ludzkiej, 
ważną i godną pielęgnowania w  ra - W Sp0SÓb decydujący w ał psychologię za jedną z podstaw, Psychologiczne koncepcje Lenina
dykalnie zmienionych warunkach na p s ą .y 1 a- na. których opterąc się powinna te- jego teoria „odbicia“ stały się pod-

orla P o la rn a  i  dialektyka, stanowią stawą psychologii sowieckiej i  w y- 
jądro materia walczyły dla niej to  w ie lk ie  uznanie

szego życia społeczno-politycznego. Lenin, k tó ry  był nie ty lko  genial- - . .
A  jednak słyszy się dość często o- nym  rew olucjonistą i  organizatorem f.a -Jf , wiadomo

F-nie, że psychologia nie jest gałę- rrias’ Iecz i  człowiekiem o niezwykle hzmu dalektycznegc. 
zią wiedzy, zasługującą na zaufanie różn°stronnych zainteresowaniach o- ®Praw le pisze Lenin w  noti 
że nie można na je j zaleceniach opie ra .z rozIegłej wiedzy, przyw iązyw ał święconych pracy Lassalle'a „F ilo - 
rać poważniejszych posunięć w  życiu w ie lką  wagę do badań psychologicz- f °  , H eraklita  z Efezu
społeczno-politycznym. nych i  dał temu m. i. w yraz w  r̂oS: *858' - ,

_____________często o- ym rewolucjonistą i  organizatorem N* J ~  Maro materia walczyły dla niej to w ielkie
pinie, że psychologia nie jest gałę- rrias’ ^ecz * człowiekiem o niezwykle liz m u . dalektycznego. Oto, co w  tej i  zaufanie, k tó rym  cieszy się ona w

z a u fa n ie  rożnostronnych zainteresowaniach o- sPraw ie pisze Lenin w  notatkach, po Rosji.
> w »  m -rin re y r.i „ j   — . . _ RAKripormvoh n r a o v  T.oflPoiln«« ttgi ~ 1

Państwowość nasza, zmierzająca ku 
stopniowej realizacji ustro ju  socjali­
stycznego, powinna za przykładem 
Rosji Sowieckiej uwzględnić w  dosta 
tecznej mierze psychologię przy

—  -■ wyraz
Tego rodzaju sądy, wypowiadane >»notatkach filozoficznych“

[ form ie apodyktycznej przez ludzi b>F lłos°w skije  tie tra d i“ ). 
riie orientujących się dokładnie w  W strukturze psychicznej Lenina 
psychologicznych metodach badania, łączył się w  rzadki sposób kap ita lny 
są niezmiernie szkodliwe w  Polsce, zmysł praktyczny z siłą abstrakcyj- 
gdzie psychologia — zwłaszcza stoso nefi°  myślenia, ze skłonnością do spe 
wana — znajduje się jeszcze, nieste- ---------
ty W ? H ° ^ ć i li8¥ m. poziomie rozwoju. *) Popularny przegląd w yników , do

ś S i n f F i s  «
stematycznie i  plaeowb, podejmując str. 23). ( izdat, 1948 S  r  473)Cn ’ t0m ’

, „H isto ria  filozofii, dzieje poszczę 
Solnych nauk, historia rozwoju u- 
mysłowego dziecka, historia rozwo teczneJ mierze psychologię przy 
ju  umysłowego zw ierząt h istoria kształtowaniu rzeczywistości polskiej 
języka, psychologia, fizjologia z,my 1 co za tym  idzie otoczyć troskliwą 
słów — oto te dziedziny wiedzy °Pieką w ys iłk i psychologów naszych, 
na których nowinna sie onrzeć ♦*_’ skierowane ku  rozw ojow i psychologii

stosowanej, a zwłaszcza — poradnic­
tw a zawodowego.

Jest to  droga ku  podniesieniu w y ­
dajności pracy ludzkie j na podsta­
wach naukowych, opartych o ścisłe 
eksperymenty fiz j ologi czno-psycholo- 
giczne.

na których powinna się oprzeć te­
oria poznania i  dialektyka“*) 
Porównaj: K orn iłow , Imsonow,

Aleksander 7iemnv

f znSvt Się o'dctafa, pocłsfncKuJć { żegnS 
się raz po raz.

[Wtem, jak coś brzębnie..« Wybiegła 
i  schowała się.

— Odkrył mu — odkrył mu tajem­
nicę! Teraz się rozegra piekielna scena.

I rzeczywiście: drzwi się rozwarły 
i wujek krzyczy:

— Dajcie mi futro i ciężki kij! 
Malarz ciągnie go za rękę i perswa­

duje:
—  Dokąd? Czekaj!
Wujek grzmi:
— Do domu wariatów. Jadę cudotwóff 

cę wylupić!
Ciotka zajęczała za drzwiami:
— Pobiegnijcie do wariatów jak naj­

szybciej, żeby Iwana Jakowlewicza scho­
wali.

Nie ulega wątpliwości, że wujek spra­
wił by tęgie lanie prorokowi, ale i w 
tym wypadku malarz silą swej wiary 
powstrzymał zapaleńca.

V II
Zaczął zięć od przypomnienia teścio­

wi, że ten ma jeszcze jedną córkę.
— To nic, jej los to co innego, a Ko- 

rejszę1) muszę sprać na amen. A  po» 
tym, niech mnie nawet posadzą.

—■ Ja cię też sądem nie straszę, ale» 
pomyśl, jaką krzywdę może Iwan Ja­
kowlewicz uczynić Oldze. Takie ryzyko* 
jest wręcz okropne!

Wujek zastanowił się Í zamilkł.
* — A cóż on może Oldze zrobić?

— To samo, co zrobił Kasi.-
■ Wujek spojrzał złym okiem i rzucił:

— Co za bzdury pleciesz! A czyi 
on to może zrobić?

A malarz najspokojniej: 1
— No, jeżeli jesteś niewierzący, to. 

rób jak chcesz, tylko po tym nie martw 
się i nie obwiniaj biednych dziewcząt.-

Wujek zatrzymał się. Zięć wciągnął: 
go z powrotem do pokoju i dalej per­
swadował:

— Lepiej jasnowidza zostawić, a wziąć 
się do załatwienia sprawy samemu i w- 
domowym kółku naprawić ją.

Stary zgodził się, nie wiedział jednak 
co tu można naprawić. Zięć-malarz i na. 
to znalazł odpowiedź:

— Dobrych pomysłów szuka się nie- 
w gnicwliwym nastroju, a w radosnym.

— Gdzież się w naszym wypadku moż; 
na doszukać radości? — odparł wujek..

— Powód jest. — Mam dwie bute­
leczki „szipuczki" i dopóki ty ich ze 
mną nie wypijesz, słowem ci jednym-, 
nie poradzę. Zgódź się — wiesz, że ja. 
słowa dotrzymuję.

— ' Bu)3)» bujaj! Zobaczymy co z tcoo, 
dalej będzie.

A zresztą zgodził się. —___“

V III
Malarz żywo zakomenderował, a po» 

chwili wszedł za nim miody artysta, ;e- 
go pracownik i wniósł na tacy dwie bu­
telki i kieliszki.

Kiedy weszli, zięć zamknął drzwi n i  
klucz, a klucz wsunął do kieszeni. W u­
jek popatrzył i... naraz zrozumiali 
wszystko.

Malarz skinął na swego pomocnika 
a ten zwrócił się z pokorną prośbą:

— Zawiniłem — przebaczcie i pobło­
gosławcie.

Wujek pyta zięcia:
— A sprać go można?
Zięć odpowiada:
— Można, ałe nie warto.
— No, to niech przynajmniej na ko­

lanach przeprosi.
Zięć szepnął pomocnikowi:
—- Dla kochanej dziewczyny i na ko-*- 

lana klęknąć można.
Tamten usłuchał.
Stary rozpłakał się.
— Bardzo ją kochasz?
— Bardzo. ■

— No to pocałuj mnie.
W  ten sposób niewielką pomyłkę cu- • 

dotwórcy Iwana Jakowlewicza zatuszo­
wano. Wszystko to pozostało w ścisłej 
tajemnicy, a do najmłodszej siostry kon­
kurenci walili jak ' w dym, widząc, że 
„nadzieja" średniej nie zawiodła.

O I- J. Korejsza, postać autentyczna 
w łatach 1860-ych. Jasnowidz na pół 
obłąkany, przebywał w domu wariatów, 
mimo to cieszył się dużą popularnością, 
w kołtuńskim środowisku Moskwy,

D zie ło  szalonego reportera
T eśll słyszy się u nas dość c?ęSto, 
J  że jakaś powieść czy inny u tw ór 
prozy artystycznej napisany został po 
dziennikarsku — to n iew ątp liw ie  
tk w i w  tym  w  pewnym sensie u jem ­
na ocena. Surowe realia, fak ty  za­
czerpnięte bezpośrednio z życia, au­
tentyczne opisy nie mogą się jakoby 
cmieścić w  ramach sztuki. Nasuwa 
się tu  wniosek, że dziennikarza — 
niezależnie do tego, ja k i rodzaj dzień 
n ikarstw a by on w ykonyw ał — w  żad 
nym wypadku nie można traktować 
jako artystę.

Takie mniemania spotykamy jesz­
cze b. często, a doniedawna panowały 
one powszechnie Jednakże w alka o 
czystość gatunku literackiego z każ­
dym  rokiem  trac i dziś słuszność, albo 
w iem  właśnie na jw yb itn ie js i pisarze 
najw ięcej dopuszczają się „skażeń“ 
owej czystości gatunku przez prze­
noszenie na k a rty  swych książek 
prawdziwych wydarzeń, osób. dat. 
Elementy reportażu wdzierają się co­
raz częściej do lite ra tu ry  pięknej, 
z rezultatam i — ja k  przekonaliśmy 
s'ę w  w ie lu  wypadkach — pozytyw­
nym i dla całości danego utworu.

Podobnie jak oryginalna twórczość 
literacka, dziennikarstwo może być 
również sztuką przez duże ,,S“  Przy 
kładów tego mamy pod dostatkiem.

i Przed ivojną do najlepszych bodaj 
w yn ików  doszedł u nas w  te j dziedzi­
nie Ksawery Pruszyński w  pam ięt­
nych sprawozdaniach z w a lk  w  Hisz­
panii. Z ostatnich zaś w ydaw nictw  
w arto  tu  choćby wspomhieć o w ie l­
k im  reportażu pióra J. -Hersey‘a p. t. 
„H iroszim a“ i o książce Jacka Wo­
łowskiego „Tak było“ .

Reportaż jest popularny, zyskuje co 
raz to nowych zwolenników wśród p i 
ssących, ale jak  dotychczas nie z ja­
w ił  się jeszcze następca nieddścignio 
nego m istrzg reportażu, zmarłego 
przed rakiem  w  P-fadze Egona E rw i­
na Kischa. którego dw ie książki ulea 
zaiy się niedawno w  polskich prze­
kładach. ,,Szalony reporter“ — jak 
K isch nazwał samego siebie — łączył 
w  swych porywających kśiążkach 
rzadkie zalety pióra z bezkompromi­
sową, antyfaszystowską ideologią. P i 
sarż niem iecki H einrich Mann w yra ­
z ił  się o n im :

„M ia ł on n iezw ykły zmysł teraźniej 
szóści, co czyniło go rewolucjonistą i 
poetą. M ia ł artystyczne wyćzucle ję­
zyka oraż zrozumienie dla przeżyć lu  
dzi, z k tó rym i rozm awiał“ .

W swej barwnej, pełnej fantastycz­
nych przygód karierze Kiseh pozostał 
do końca dziennikarzem ,»par excel-

lence“ , co stanowiło zawsze przed­
m io t jego chluby Gdy przyjaciele 
nam aw iali go, aby porzucił swój u- 
c iąż liw y zawód i  zaczął pisać opowia 
dania na kanw ie swych pr2eźyć — od 
rzucał z miejsca podobne rady, tw ie r 
dząe, że przedstawianie prawdy jest 
daleko bardziej interesujące i  o b fitu ­
je  w  znacznie więcej możliwości niż 
tworzenie f ik c ji.

Gorący przyjacie l Zw. Radzieckie­
go. odkrywca nowej A z ji, autor n ie ­
zrównanie plastycznych opisów Mek­
syku i  A u s tra lii — K isch podążał 
wszędzie, gdzie nabrzm iewały rewolu 
cyjne ruchy społeczne, gdzie budziła 
się świadomość stojących dotychczas 
na n isk im  szczeblu ku ltu ra lnym  na­
rodów. U m iał błyskawicznie wychwy 
cić z rzeczywistości danego k ra ju  naj 
bardziej charakterystyc-ne rhomenty, 
aby potem posługując się dzięki Swej 
fenomenalnej pamięci niezliczonymi 
cytatami danym i Statystycznym,i fak 
tarni h isterycznym i, anegdotami itp. 
przetworzyć w idzialne na w ielostron 
ny obraz aktualnej sytuacji danego 
terenu.

„Wszystko sprowadza się do tego, 
aby znaleźć klucz“ — m ów ił K isch o 
swej pracy reportażysty. Pod mianem 
„klucza“ rozum iał on przede wszyst­
k im  radykalne, zdecydowane nasta­
w ienie polityczne pisarza. Wrodzona 
pasja doc»ekania badania życia w  naj 
skrytszych jego zakamarkach, była 
motorem jego ciągłych eskapad z kon 
tynentu na kontynent, x kraju do kra

j ’ i. Cto jak  brzm i dziennikarskie cre­
do Kischa:

„G dziekolw iek by łby m nie zagnał 
przypadek, miejsce tó  Stałoby się w  
każdym ¡razie wkrótce odskocznią; 
dbałaby o to najsiln ie jsza z , moich 
cech: ciekawość: Podobnie ja k  inn i 
ludzie budzą się ze snu w  momencie 
groźnym, tak ja  budzę się, ponieważ 
nie w iem, k im  jest osoba,, poruszają­
ca się W m oim  śnie na drug im  pla­
nie. N ie  mogę jechać tram w ajem  bez 
chęci ustalenia, jaką książkę czyta 
pan w  przeciw ległym kącie. Siedzę ja 
kąś parę na^ przestrzeni k ilk u  ulic, 
aby dowiedzieć się, jaką mową się po 
sługują. Zaglądam do obcych okien, 
czytam wszystkie szyldy w  domu, w  
k tó rym  mam złożyć w izytę, przetrzą­
sam cmentarze w  poszukiwaniu zna­
nych nazwisk. Obojętnych ludzi py­
tam o ich życie. N iezwykle nazwy 
u lic  zmuszają mnie do zbadania, cze 
mu tak się nazywają...“ .

Powyższe „wyznanie w ia ry “  po­
tw ierdzają w  całej rozciągłości dwie 
nowowydane u nas pozycje E. E K i ­
scha: „C h iny bez maski“  i  „Jarm ark 
sensacji“ . Na ogólnikowe omówienie 
książki te naprawdę nie zasługują, na 
tom iast ażeby przeprowadzić dokład­
niejszy rozbiór, należałoby przejść 
oba litw o ry  karta  za kartą  ty le  na 
gromadzono w  nich faktów, uwag, 
skojarzeń, paradoksów, ciętości, dow 
cipu, a nawet liryzm u. Ograniczymy 
się w ięc do kró tk ich  in form acji, 
z tym że Czytelnik, jak  sądzimy, nie

omieszka sam przekonać się o w arto 
ści obu książek.

W „Chinach bez m aski“  K isch sku 
pi.ai soczewkę na przełomowym mo­
mencie dziejów 400-milionowego na­
rodu. Rok 1932 znamionują zjawiska 
ogromnej doniosłości: wzrastająca 
agresja m ilita rn a  Japonii, krzyżująca 
się z coraz silniejszą penetracją gospo 
darćżą państw zachodnich — i  z d ru  
giej strony — w ojna domowa kuo- 
m intangow skkh zdrajców idei Sun- 
Jat-Sena przeciwko prow incjom  pół­
nocnym gdzie panuje władza ludowa. 
K isch n ie  buduje tu  w ie lk ich  pano­
ramicznych obrazów, istotę sytuacji 
przedstawia na przykładzie drobnych, 
lecz jaskrawych scen i epizodów z ży 
ci'a codziennego Pekinu, Szanghaju i  
Nankinu, wielotysięcznych zbiorowisk 
najprzeróżniejszych narodowości, ele 
mentów społecznych, interesów i  s ił 
politycznych.
\ „Jarm ark sensacji" zawiera nato­

miast kilkanaście uroczych, oparytch 
na prawdziwych wydarzeniach gawęd 
o młodości autora za czasów C. K. 
M onarchii Austro-W ęgier. Jeśli autor 
, od czasu do czasu daje tu  upust swej 
wyobraźni, to  czyni to  jedynie dla 
tym  lepszego zilustrowania faktów  
rzeczywistych czy też obyczajów m ie­
szczaństwa i  półświatka. Pragi Cze­
skie j w  pierwszych latach naszego 
wieku. „Ja rm a rk “  odsłania z humo­
rem „kuchnię“  pracy dziennikarskiej 
owego okresu, k iedy to sensacyjne 
bomby polityczne by ły  dziełem niepo

zomego reportera z działu m iejskie­
go gazety.

Dzięki niezliczonej ilości przeróż­
nych karkołomnych wyczynów dzien­
n ikarskich E. E. Kischa, k tó ry  był: 
równocześnie pełnym wdzięku cau- 
seurem postać jego zdążyła już poróść 
w  legendę i  dookoła n ie j krążą dzie­
s ią tk i anegdot. Te ostatnie w  w ięk­
szości swej nie m ija ją  się z prawdą.

Na eakcńczene pozwolę sobie przy­
toczyć jedną z nich:

Pewien początkujący 
zadał K ischow i pytanie: 
żeby dobrze pisać?“

K isch odpowiedział:
— Jeśli ma pan coś-do powiedze­

nia niech pan to napisze Następnie 
niech pan sobie wyobrazi, że tekst 
pański ma b fć  przetelegrafowańy do 
A us tra lii, p rzy czym jedno słowo ko­
sztuje 20 koron. Niech pan teraz w y­
rzuci z maszynopisu wszystkie słowa, 
nie w arte pańskim zdaniem 20 koron. 
Jeśli po te j operacji coś jeszcze po­
zostanie — wówczas, wzywając na po 
moc wszystkie nadziemskie moce, 
niech pan swój u tw ór prześle do re­
dakcji.,.“

dziennikarz. 
„Co robić*

Egon E rw in  K isch: „C h iny bez ma­
sk i“ . Przekład T. Zabłudowskiego. Str. 
206. „Ja rm ark  sensacji“ . Przekład St. 
Wygodzkiego. Str. 297. Okładki obu 
książek pro jektow ał Mieczysław Ber 
man. W yd.„ Prasa Wojskowa“ , War­
szawa.
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G  o s  p ó d a r k a . /  f i n a n s e
N o u j f e  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  

spółdzielca gminnych z rolnikiem — producentem
P ray czy ną 

tla ie ln i
ą w ic iu  biQc.£^ i ciedomagań aparatu skupu gminnych spól- ’ krok naprzód w  walce o usprawni-e- 
,,ą łm a p in (ic  Jliiopska“  jest brak stałej bezpośredniej w spół- I nie produkcji rolniczej, o lepsze p lo- 

pr.acy z ro ln ik iem  - proc J0entem. Dotychczasowa ferma łączności ograni­
czona była w  zasadzie d0 zrspakajania wzajemnych potrzeb handlowych.

R oln ik - producer /  potrzebuje natomiast ciągłej opieki, porady, pomo­
cy itp . Spółdzielnia ^»iinnia zaś, dia usystematyzowania swojej pracy w 
sktipie, musi być ^«infraratewana o przewidywanej podaży produktów 
rolniczych, termi: _da des lawy itp .

K rajow a ui^statua morska
W  pawilonr^ch, «' targowych Międ syna- 

rodowych I zrgcw Gdańskich w Gdyni 
Ministerstw o żeglugi i Liga Morska or 
ganizują ,<y/ dniach od 23 czerwca do 
1 iwrześ/ika br. Krajową Wystawę Mor 
sk?- ^.aóaniem tej Wystawy będzie zo- 
braz jw;,mię zagadnień, związanych z go 
EP ,/darką Polski na morzu.
./'Wystawa problemowa obejmie główne 

'działy gospodarki morskiej j .k : eksploa 
teacja portów, żeglugę, stocznie i rybo­
łówstwo. W  każdym dziale podkreślone 
¡będą wyniki odbudowy, osiągnięcia eks­
ploatacyjne oraz technika pracy. Spe­
cjalny nacisk położony będzie na rolę 
naszych portów w tranzycie.

Uwzględnione zostanie także współza­
wodnictwa pracy jako potężny czynnik 

.Wzmożenia- produkcji i racjonalizacji w 
gospodarce morskiej. IsTa wystawie znajdą 
się portrety wybitnych przodowników 
■pracy. !

Obok wystawy problemowej zorganizo 
iWany będzie również kiermasz, na któ- 
rrym poszczególne centrale handlowe sprze 
«dawać będą różne towary związane z 
•pracą na morzu.

W yn alazk i i  uspraw nienia
I Z  okazji Kongresu Związków Zawodo­
wych odbyło się w Urzędzie Patentowym 
Rz. P. w dniu 25 bm. zebranie, na które 
Urząd zaprosi! około 30 racjonalizato­
rów — wynalazców ze wszystkich klu­
czowych gałęzi przemysłu. Obecni byli 
poza tym przedstawiciele Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
fcotniczej, Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych, Państwowej Komisji Piano 
■wania Gospodarczego i Centralnych Za­
rządów Przemyślu oraz personel Urzędu 
Patentowego Rz. P. Prezes tegoż Urzę 
«du w obszernym referacie uwydatnił jak 
wielką wagę w naszych ogółmo-państwo 
■wych planach gospodarczych i technicz 
mych przywiązuje się do spraw wynalaz 
'Czości, racjonalizacji i usprawnień, a 
izwłaszcza usprawnień robotniczych, po 
czym omówi! szeroko zasady racjona­
lizacji, wskazując na ogromne możliwoś­
ci i potrzeby w tej dziedzinie.

Po przemówieniach przedstawicieli 
P.Z.P.R. i K.C.Z.Z. wywiązała się dłuż 
sza i ożywiona dyskusja, w której za­
bierali głos litzni racjonalizatorzy, dzie­
ląc się z zebranymi swymi dotychczaso­
wymi osiągnięciami i doświadczeniami. 
■Te cenne wypowiedzi robotników-racio- 
nalizatorów przekaże Urząd Patentowy 
Rz. P. zainteresowanym czynnikom, kto 
re niewątpliwie zechcą je wykorzystać 
przy opracowaniu dalszych wytycznj^ch 
dla prowadzenia tej tak ważnej akcji.

Notatnik rolnika
Na Pomorzu Szczecińskim zakończono 

szczepienia przeciw różycowe trzody 
«chlewnej. Szczepieniom tym poddano i25 
ćys. sztuk świń.

W  sierpniu i wrześniu br. przeprowa­
dzone będą szczepienia przeciwróżycowe 
tuczników.

«■>
i W  dyrekcji okręgowej Technicznej Oh 
sługi Rolnictwa w Lublinie odbyła się 
konferencja, poświęcona rozbudowie sie­
ci rejonowych warsztatów TOR. W  wyni 
ku obrad ustalono plan zwiększenia wy 
posażenia warsztatów w Lublinie, Za­
mościu i Międzyrzeczu oraz budowę no 
wych warsztatów w Bełzie i Włodawie.

•I*
’ Prowadzeń« przez szkoły rolnicze go­
spodarstwa rolne, które stanowić mają 
obiekty wzorowe, zakupiły w tym roku 
ogółem .5.000 sztuk trzody chlewnej, w 
tym 500, rasowych knurów, 1.000 macior 
oraz 3.500 prosiąt.

Ponadto gospodarstwa te planują w 
najbliższym czasie zakupić ze specjał 
nych kredytów państwowych ok. 1.000 
szt. celąt i 500 krów rasowych. Zakupio 
ne bydło rozmieszczone będzie w gospo 
darstwaeh szkolnych, zgodnie z podzia­
łem kraju na rejony hodowlane.

❖
Centrala Rolnicza Spółdzielni ..Samopo 

moc Chłopska“  we Wrocławiu dostarczy 
la w bież roku dolnośląskim ośrodkom ma 
6zynowym i rolnikom narzędzi na supię 
«ok. 27 min. zł. M . im. sprzedano ok. 
2.700 pługów, ok. 800 bron, 120 kulty 
walorów, 166 wożów itp. Dostarczono 
ponad 38 ton części do pługów oraz za 
5,5 min. zł. części do maszyn rolniczych.

Celem ukształtowania odpowied­
niej stałej form y współpracy z ro ln i­
kiem  powołane zcńtały zrzeszenia 
branżowe plantatorów  i  hiodiowców. 
Zrzeszenia te m ia ły zapewnić ro ln i­
kow i pbtezebną pomoc fachową w  u- 
prawie, a panadiD zajmiować się orga 
nizacją upraw roś lin  przemysłowych 
i ich kontraktacją w  ramach ogólno­
krajowych planów produkcyjnych. 
Pełnego celu jednak nie osiągnięto, 
ponieważ aparat zrzeszeń, poza n ie li­
cznymi W yjątkami, w  zasadzie nie 
schodził niżej powiatu. Bardzo czę­
sto zbiurokratyzowany aparat urzęd­
niczy nie rozum iał potrzeb chłopa, 
nie docierał dp wsii, n ie spełniając 
tym  samym wyznaczicnego mu zada­
nia.

Na I I I  Kongresie Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, odbytym w 

kw ie tn iu  br. w  Warszawie podjęto 
uchwały, zalecające reorganizację 
istniejących zrzeszeń branżowych 
przez poty. ¡anie w  gromadach, a więc 
najb liże j miejsca produkcji rolniczej, 
zrzeszeń chłopów ped nazwą grup 
plantatorów, bądź hodowców przy 
kołach gromadzkich ZSCH!.

Zorganizowani w  ten sposób chło­
p i - producenci np. trziody chlewnej, 
lub plantatorzy roś lin  oleistych, twó 
rzą oddzielne grupy Każda grupa wy 
biera k ierow nika spośród zrzeszo­
nych członków. K ierow n ik iem  tym  
będzie z reguły najświatlejszy, uspo­
łeczniony, mało -  średnio - bądź bez 
ro lny chłop, zamieszkały w  danej 
gromadzie, mający je j zaufanie i  ro 
zumiejący troski i  potrzeby wsi.

Zaditaia jak ie  mają wykonać zre­
organizowane zrzeszenia i  ich k ie ­
row nicy będą dwojakiego rodzaju. 
Przede wszystkim ro ln icy zrzeszeni w  
poszczególnych grupach będą wym ię 
niaLi na periodycznych zebraniach 
swoje doświadczenia w  hodiewli i  u- 
prawie. Pobudzanie ,do współzawodni­
ctwa zespołowego i  indywidualnego, 
będzie należało do zadań grupy i  je j 
k ierow nika. K ie row n ik  branżowy, 
jako mąż zaufania zrzeszonych produ 
centów plantatorów, będzie ponadto 
wyrazicielem ich interesów w  stosun 
ku dio gminnej spółdzielni, zapewnia 
jąc pełne pokrycie ich potrzeb.

D rugi kierunek pracy pclega na 
tym ,że gminna spółdzielnia przez 
kierow nika bramiwwego nawiąże bez 
pośrednią współpracę z plantatoram i 
i hodowcami w  gromadzie. Uzyska­
ny więc zostanie w p ływ  na planowa 
nie produkcji w  gospodarstwach 
chłopskich, na kierunek je j rozwoju, 
na organizację dostaw produktów ro i 
niczych, ich terminowość.

Organizacja grup hodowców i  plan 
tutorów przez ZSChł. oraz Wybory 
ich k ierow ników  odbywają się ebeć 
nie w  całym kra ju , tak, by najpóź­
niej do końca czerwca br. we wszyst 
kich gromadach rozpoczęły one swo­
ją działalność. Na stworzenie tych 
grup w  tak k ró tk im  czasie wpływa 
konieczność pełnej ich pracy już w 
okresie pożniwnym, przy organizacji 
dic-staw płodów rolnych oraz spraw­
nym zaopatrzeniu ro ln ików  przed za 
siewami jesiennymi.

T a nowa forma pracy na wsi, rea­
lizowana prżeż Zw. Samopomocy 

Chłicpskifej, korzystać będzie z pemo 
cy fachowej, stale rosnącego zastępu, 
instruktorów  Państwowej Służby A - 
gro - technicznej. Stanicwi ona dalszy

ny, o większą wydajność. Spowoduje 
mocniejsze n iż dotychczas zespole­
nie gospodarstw chłopskich z gminną 
Spółdzielnią. Przyczyni się do Szyb­
kiego rozszerzenia dotychczasowego 
Zakresu pracy spółdzielni gminnych, 
szczególnie tych, któ«e niedostatecz­
nie opanowały skup produktów ro ln i­
czych.

Postawienie współpracy gminnej 
spółdzielni z ro ln ik iem  na takie j pła 
szczyźnie, Wprowadza w  rozwiązanie 
tych codziennych zadań gospodar­
czych głęboki sens społeczny. Ten 
społeczny charakter w yn ika  z coraz 
silniejszego w iązania indyw idualne 
go gospodarstwa chłopskiego z gospo 
darką ogólno-narod-ową. U jawnia się 
on w  uzyskaniu przez gmimńą spół­
dzielnię w p ływ u na hamowanie ży­
wiołowości i  przypadkowości w  pro­
dukcji rolniczej, wprowadzając w  je j 
miejsce produkcję planową, opartą o 
ustalenia potrzeb surowca dla prze­
mysłu rolniczego, potrzeb kcnsumcyj 
nych i  w ynikającej z konsekwentnie 
realizowanej rejonizacji upraw. Spio 
łeczny sens te j skorygowanej form y 
pracy leży również w  zapewnieniu 
stałej pomccy i doradetwa podstawo 
wej masie chłopskiej, nie ty lko  ze 
strony fachowego aparatu ins truk to r 
skiego, ale że strony samych chło­
pów.

Z przesłankami społecznymi, w ią ­
że się sens gospodarczy niowej formy 
pracy. Planowa produkcja .stała tros 
ka o je j c iąg ły rozwój, Upowszechnię 
nie racjonalizatorstwa w  pracy, zWięk 
szony plon — to wszystko elementy 
umożliw iające podniesienie poziomu 
gospodarczego wsi. Podwyższony do­
chód chłopa ,to wzmożenie jego k :n

Oszczędncści
w wykonawstwie budowlanym
Akcja oszczędnościowa prowadzona 

przez Min. Budownictwa i C.Z.P.P.B. W 
zakresie wykonawstwa budowlanego osą 
gnęlź poważne wyniki, jednym z frag­
mentów są poniżej omówione - osiągnię­
cia.

15 kwietnia 1949 r. złóżbny został 
przez pracowników P.P.B. meldunek o 
osiągnięciach międzydziałowego Wspolza-- 
wodnfetwa w zakresie mechanizacji, wy 
nalazczości oraz racjonalizacji.

Prefabrykacja Ogrodzeń dala oszczęd 
ńości w wys. 38 milionów zł., zmiany w 
projektowaniu o ra z  wprowadzenie właś­
ciwego wymiarowania materiałów prefa­
brykowanych domów gospodarczych dl i 
przemysłu węgłowego — 2.500 tys. zł. 
oszczędności i wreszcie przez wprowa­
dzenie ekonomicznego rozstawu legarów 
podłogowych uzyskano 180 min. zł. osz 
czedności.

Równocześnie osiągnięto szereg oszczed 
ności w deficytowanych materiałach bu­
dowlanych przez wprowadzenie materia­
łów zastępczych i zużytkowanie odpad­
ków. Zastosowano oszczędnościowe da­
chy, stropy, rusztowania budowlane, de 
skowania robót betoniarskich, rusztowa­
nia montażowe oraz wprowadzono żelbe­
towe stropy z gotowych elementów. Np. 
zamiast stosowanego powszechnie mate­
riału użytkowego wprowadzono przy bu 
dowie ogrodzeń placów budowy deski 
okorkowe (nieobrzynane — odpadkowe).

W  dziedzinie normalizacji opracowano 
nowe zasady obliczeń statycznych, po­
zwalających na znaczną oszczędność stali 
w budownictwie, opracowano normy po 
zwalające na zastosowanie betonu gruzó 
wanego o odpowiedniej wytrzymałości ti­
ra z normy pozwalające na wykorzysta­
nie ceramiki na równi z betonem.

sumcjii .artykułów przemysłowych, to 
wzrost dobrobytu na wsi.

ZSCHŁ, Centrale spółdzielcze i  
przedsiębiorstwa państwowe, opiera­
jące się na produkc ji ro ln iczej n ie ­
w ą tp liw ie  dopomogą podstawowej 
masie chłopskiej do przełamania 
wstępnych trudności organizacyjnych 
na Jakie nowe, gromadzkie orgamlza 
cje plantatorów i  hodowców megą 
-napotkać.

M ilionowe masy członkowskie Zw. 
Sam. Chi., gm innych spółdzielni —• 
spośród których rekrutować się będą 
k ierow nicy grup, pozwalają w ierzyć 
w  osiągnięcie pewnego sukcesu w  pra 
cy grup hodowców i  p lantatorów.

Kilkudziesięciotysięczna arm ia kie 
rów ników  grup, to awangarda bojo­
wa chirpów, walczących o większą 
wydajność, o wykorzystanie każdego 
kawałka ziemi, o ja k  najracjonaln ie j 
sze użytkowanie pasz, o podniesienie 
hodowli. Ho awangarda, walcząca o 
wyższy poziom k u ltu ry  ro lne j, o sy­
stematyczne pogłębienie procesu spo 
łecznej przebudowy wsi, o podniesie 
nie je j gospodarczego i kulturalnego 
poziomu, a w ięc szeroko pojętego do 
brobytu.

STANISŁAW  CHRiOMIK

M orze i W ybrzeże
Zain icjow ane w  początkach 1948 r . 

współzawodnictwo p racy  w  sśtoazniach ry  
backich miał-o początkowo c h a ra k te r raczej 
eksperym entalny. Z każdym  m iesiącem  kry  
stalizow aly się jedn ak  fo rm y  osrganizacyj 
ne w spółzawodnictwa. W  s ie ip n iu  ub. ro- 
ku powołano w  stoczniach ryb ack ich  K o ­
m ite ty  W spółzaw odnictw a P ra c y . Co mie 
siąc odbywano n arad y  w ytw ó rcze  wszy­
stkich pracow ników , co tydzień.; zaś —  m aj 
strów  oddziałów produkcyjnych!. TJdział ro 
botników we w spó łzaw odnictw ie, k tó ry  po­
czątkowo obejm ował 20 proc. ¡stanu załóg 
stoczniowych, w zrósł p rzy  końipu ub. roku  
do 81 proc. Stocznie ryb ack ie  (posiadały w  
tym  czasie 23 przodow ników  pracy , którzy  
w dniu 15 g rudn ia  łTMS r. o trz y m a li nagro  
dy w  postaci: butów , m ateriatłów na ub ra ­
nia, row erów  itp . W  w y n iku  ".współzawod­
nictw a pracy zglószono 30 w ynalazków , 
które wprowadzono w  życie, a ,a u to rz y  po­
m ysłów o trzym ali nagrody pieniężne.

W ed ług  ostatecznych obliczeń obrót to­
w arow y zespołu portowego GtSaftsk —  Gdy 
nia, m im o m niejszej ilości d n i roboczych 
wobec św ią t w ielkanocnych , w yn iós ł w  
k w ie tn iu  rb . 991.455 ton. N a  w yw óz p rz y ­
pada 859.425 ton, na przyw óz zaś 132.030 
ton. >

i!i
W  czerwcu do po rtó w  Gdańska i Gdyni

przybędą z B e lg ii ładu nk i tom asyny dla 
C entra li Im p o rtu  i E ksportu  C hem ikalii. 
Ładunki tego nawożu sztucznego p rzyw ie ­
zione będą po lskim  tonażem  i  zakupione  
są na bazie FO B .

P o rt Gdański s tał się poważnym  Ośrod­
kiem  eksportowym  soii. V7 ciągu tego mie 
siąea odszedł ju ż  stąd s tatek  z ładunkiem  
2.900 ton soli, obecnie ładu je  się n a j­
w iększy jednorazow y ładunek 4.000 t. Na 
czerwiec zapow iedziany ju ż  jes t statek po 
3.000 t. soli.

*
W  ostatnim  esasie przyby ło  ze Szwecji do 

Świnoujścia 20 m orskich prom ów  ko le jo ­
wych. P rzyw io z ły  one 216 wagonów '  z 
1.2S1 ton różnych tow arów  oraz 338 pasaże 
rów. W  tym  sam ym  okresie odeszło 19 
prom ów z 282 wagonam i. Przew óz towarów  
w yiiióś ł 4.047 ton.

R oziró) przemysłu rumuńskiego
latach 1945 i 1946 sytuacja

’  * przemysłu rumuńskiego nie 
przedstawiała się korzystnie. Trudno 
ści polegały głównie na niedostatecz 
nym  wyposażeniu technicznym apa­
ra tu  wytwórczego jak  i na braku od­
powiednich surowców i  części zamień 
nych. Praca w  fabrykach i  kopal­
niach odbywała się w  ciężkich wa­
runkach, przy czym notowano raczej 
spadek aniżeli wzrost produkcji. Do 
tyczyło to przede wszystkim główne 
go przemysłu rumuńskiego a miano­
wicie wydobycia ropy naftowej i 
p rodukc ji ra fin e rii.

.Stuacja pod tym  względem zmieni­
ła się radykalnie, gdy w  czerwcu 
1947 r. ludowy rząd rum uński przy­
stąpił do realizacji nowego programu 
ekonomicznego, ustanawiając równo­
cześnie specjalną komisję dla podnie 
sienią gospodarczego k ra ju  i  s tab ili­
zacji monetarnej.

Energiczna akcja rządu rumuńskie 
go dr. P. Grozy nie pozwoliła długo 
czekać na pozytywne rezultaty. O ile  
w  1938 r. Rumunia produkowała 
22.950 ton stali, a w  1940 zaledwie 
13.081 ton to  w  1947 r. produkcja ta 
wzrosła do 19.060 ton, aby już w  po 
łow ię 1948 r. osiągnąć poziom przed­
wojenny. Produkcja w  w ie lu  innych 
podstawowych działach wytwórczoś­
ci przekroczyła również w  1948 po­
ziom produkc ji przedwojennej. Jedy­
nie w  dziedzinie wydobycia ropy 
naftowej produkcja rumuńska ja k ­
ko lw iek wzrosła w  1948 r. w  porów­
naniu do 1947 r. o blisko 8.000 ton, 
osiągnęła ty lko  75% produkcji przed 
wojennej.

Eksportujemy grzyby i jagody
Spółdzielnia „Las“  opracowała szcze­

gółowy plan zbioru i zbytu użytków leś 
nych. M. in. nawiązała stosunki ze 150 
f:rinair.i zagranicznymi.

Plan przewiduje eksport na rynek an­
gielski 2.500 ton czarnych jagód, poza 
tym 100 ton surówki konserwowej ma 
lin i po raz pierwszy około 100 ton żu­
rawin. Grzyby kierowane będą przede 
wszystkim do Ameryki. Wj-śle się tam 
100 ton borowika solonego i 40 ton su­
szonego.

D orobek przem ysłu włókienniczego

Mo-jtraktowaEo 1250 tys. świń
Jak in form uje komisarz do spraw 

hodowlanych przy M in. Rolnictwa 
do dnia 20 maja br. zakontraktowa­
no ogółem 1.249.292 szt. trzody chlew 
nej, co stanowi 117% planu kon trak­
tow ania na rok bieżący.

Najw ięcej ponad plan zakontrakto 
wano w  w oj. lubelskim , łódzkim, ol 
sztyńskim, krakow skim  i  rzeszow­
skim.

Jeżeli chodzi o odstawy tuczników 
do gminnych spółdzielni, to do dn. 
20 maja chłopi odstaw ili już 50.423 
Szt. trzody, tj. ók. 70“/» ilości odstaw, 
przewidzianych na maj.

\Ą 7  r. 1947, pierwszym roku planu 3-let
* * niego, produkcja przemysłu włókien 

niczego wykazała ogromny 'Wzrost w sto 
simki: do łat ubiegłych.

W  okresie tym produkcja przędzy ba­
wełnianej wzrosła« z 47,2 tys. ton w r.
1946 do przeszło 59 tys. toin, tkanin ba 
wełnianych — z 206.6 min. m do 257,9 
mlii. nij wełnianych — z 21,7 min. iń 
do 32,4 min. <ń, lnianych — z 21,7 do 
ponad 27,5 min. m, jutowych — z 10,4 
min. m do 19,7 min. m i tkanin jedwab 
nych -— z 6,6 min. nt do 21,9 min. m.

W  związku z tym wzrosło także spoży
cie podstawowych artykułów tekstylnych 
na mieszkańca tj. wełny, bawełny, jed 
wabiu i lnu osiągając lub nawet prze­
kraczając poziom przedwojenny.

Konsumcja tkanin bawełnianych wy 
nosiła w omówionym okresie 8,54 m na 
głowę czyli dorównała poziomowi z 
1937 r. wobec 57 proc. pokrycia W ro 
ku poprzednim. Tkanin wełnianych wy 
podło na mieszkańca 1,23 m czyli 
114 proc. stanu przedwojennego (1945 — 
ok. 76 proc.) .Spożycie tkanin jedwab 
nych i galanteryjnych wzrosło do 1,14 
m wobec 0,75. m w r. 1937 i 0,22 m w 
roku 1946.. Co się tyczy tkanin lnianych 
to wzrost spożycia był bardzo znaczny 
— ok. 250 proc.

Rok 1948 przyniósł dalszy wzrost pro 
dukcji. Plan wykonano w ok. 122 proc.
W  okresie tym przemysł włókienniczy 
przekroczy} poziom produkcji przedwóien 
nej. Tkanin bawełnianych wytworzono 
w tym okresie 343,1 min. m wykonując 
plan w 109 proc, wełnianych — blisko 
42 min. m (105 pro!.), lnianych — pra 1 umysłowych,

wie 32 min. m i jutowych — 20,6 min. 
m. Produkcja tkanin jedwabnych wyka­
zała wzrost o 4? proc. w porównaniu ż 
r. 1947, wełnianych zaś —  o 29 proc.

Przekroczenie przedwojennego poziomu 
produkcji w roku ub. jeszcze wyraźniej 
siię uwidacznia w przeliczeniu na głowę 
ludności. Spożycie tkanin wełnianych wy 
niosło już wówczas i 70 proc. stanu 
przedwojennego — 1,84 m, tkanin baweł 
nianych zaś 10,02 m Czyli l i g  proc. w 
stosunku do r. 1937. Tkanin lnianych 
przypada na mieszkańca w 1948 r. — 
1,13 m; obserwujemy tu prawie 4-krotny 
(390 proc.) wzrost konśumc}! w stosunku 
do okresu przedwojennego. Spożycie tka 
nin jedwabnych i galanteryjnych wyno 
siło w 1937 roku 0,75 m na mieszkańca, 
w roku uh. zaś wzrosło dó 1,78 m czyli 
przeszło dwukrotnie.

Jednocześnie stwierdzić należy, że po 
Iepszyla się jakość produktów przemy­
słu włókienniczego i rozszerzą«} znacznie 
asortyment.

W  roku ubiegłym wzrosła znacznie 
wydajność pracy — o 17 proc., dzięki 
współzawodnictwu i ruchowi wielowSr- 
sztatowców. Przeprowadzono zaraiem 
wszystkie planowane inwestycje, uspraw 
niono Organizację i procesy technologoz 
ne oraz obniżono znacznie koszty pro­
dukcji co przyczyniło się do zaoszczędzę 
nia poważnych sum.

Jeżeli chodzi o stan zatrudnienia, to 
w r, 1947 wynosił on 291 tys. pracowni 
ków, w roku ub. natomiast wzrósł do 
339,91 tys. pracowników, w tym 316,2 
tys. pracowników fizycznych i 23,7 tys.

Wobec wielkich zadań, w roku Niżą 
cym cyfry dotyczące zatrudnienia powin 
ny dalej wzrosnąć; przewiduje się także, 
że Wydajność pracy wzrośnie co naj­
mniej d®9 proc.

Plan produkcji na rok bieżący prelimi 
nuje wzrost produkcji w porównaniu Z 
rokiem ub. w wyrobach dzianych o 
11 proc., tkaninach wełnianych — 
14 proc., tkaninach bawełnianych — 
16 proc. i wreszcie w jedwabnych — o 
32 proc.

Biorąc pod uwagę ilość w cyfrach bez 
względnych przemysł włókienniczy wy­
produkuje w roku bież.: tkanin wełnia­
nych 46,4 miń m, bawełnianych 371 min. 
m, lnianych i konopnych 32,1 tnln. m i 
jedwabnych 36,4 min. m.

Poza tym przewiduje się wyproduko­
wanie 89,2 tys. ton przędzy bawełnianej, 
35,1 tys. ton przędzy wełnianej i 6,8 
tys. ton wyrobów dzianych.

Dodać należy, że ośtatnio przeprowa 
dzono reorganizację aparatu skupu su­
rowców włókienniczych. Dotychczas kra 
j-owe surowce: len, konopie i wełnę sku 
pywały placówki Centrali Surowców 
Włókienniczych i gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska“  — istniała więc 
dwutorowość akcji. Obecnie funkcje te 
przejęła całkowicie Centrala Rolnicza, 
która będzie prowadziła skup za pośred 
nictwem swych placówek gminnych. Pla 
cówlei skupu CSW przekazano spółdziel 
niom. CSWł prowadzi tylko punkty 
zbiorcze — składnice. Opracowano także 
plan dostaw tkanin i włóczek na preove 
dla rolników dostawców. ,
, Reorganizacja ta niewątpliwie uspraw 

.ńj skup surowca, (wd)

W zrasta  w ydobycie uięgla 
w  CSli

T T ruchomienie czechosłowackiego
^  przemysłu górniczego natrafia ło 

po wojnie na poważne trudności. Ko 
palnie były w  dużej mierze wyeks­
ploatowane, urządzenia zniszczone, a 
co najważniejsze brakowało w ykw a­
lifikow anych robotników .

Pomimo tych trudności czechosło­
wacki przemysł górniczy wykonał 
pierwszy plan dw uletni w  100,10/,,. 
Wydobycie węgla kamiennego w  1948 
roku zwiększyło się w  stosunku do r. 
1246 o 300/0, a w  stosunku do r. 1987 
o 150/0. Wydobycie węgla brunatne­
go zwiększyło się o 220/0 w  stosunku 
do r. 1940, a o 360/0 w  stosunku do 
roku 1937.

Plan pięcioletni przewiduje dalszy
wzrost produkcji. Jej wartość całko­
w ita  zwiększy się do 1953 roku o 
35% przy czym wydobycie węgla ka 
miennego wzrośnie o 17o/0, brunat­
nego o 35% koksu o 62%.

Znaczny wzrost produkcji nastąpi 
w  W yniku odbudowy i rozbudowy 
zakładów wytwórczych. Z większych 
inw estycji zwraca uwagę budowa no 
wych kopalni, koksowni i brykietów  
n i oraz szeroko pomyślany plan roz­
budowy terenów górniczych łącznie 
z hutam i i fabrykam i.

Większość nowych zakładów pow ­
stanie na terenie Słowacji, które j ak 
tyw izacja gospodarcza jest jednym z 
naczelnych postulatów czechosłowac­
kiego planu gospodarczego. Słowacja 
ma się wkrótce przeobrazić z kra ju  
rolniczego w rolniczo-przemysłowy.

Ważnym elementem w rozwoju 
produkcji węglowej będzie-zamierzo­
na modernizacja urządzeń kopalnia­
nych oraz dalsza racjonalizacja me­
tod pracy. Podkreślić przy tym  nale­
ży, że nacisk położony będzie n ie ty l- 
ko na osiągnięea ilościowe, ale rów 
nież i  jakościowe.

Równolegle ze wzrostem wydobycia 
— zwiększy się oczywiście i  zapo­
trzebowanie na siły robocze, których 
liczba osiągnie w  1653 r. 146.100 osób 
t j.  o 6% więcej w porównaniu z ro ­
kiem 1948.

Szczególną opieką będzie przemysł 
otaczać m łody narybek górniczy i 
szkolnictwo. Górnikom  zapewni się 
nowoczesne mieszkania, opiekę lekar­
ską, wczasy w  uzdrowiskach itp.

Problem brakujących sił roboczych 
narazie rozwiązano przez utworzenie 
tzw. brygad okresowych. Brygady te, 
tworzone częściowo z n ie w ykw a lifi­
kowanych robotników, rekru tu ją  się 
przede wszystkim  z młodzieży szkol­
nej i  akademickiej, która doceniając 
w  pełni znaczenie tego problemu dia 
państwa, pośpieszyła spełnić swój 
obowiązek obywatelski., (D. C.)

Prace wspomnianej przez nas ko­
m is ji aktyw izacji gospodarki, które j 
prezwodniczył min. G. Gheórghin-Dej, 
dały m. in. w  rezultacie ustawę z 
dnia 11 czerwca 1948 r., która  stwo­
rzyła podstawy dla rozbudowy silne 
go sektora państwowego. Upaństwo­
w iono w tedy główne przedsiębior­
stwa bankowe i  przemysłowe oraz 
instytucje ubezpieczeniowe i  trans­
portowe. Fabryk i zostały zgrupowa­
ne w  Zjednoczenia Przemysłowe, któ 
re rozpoczęły pracę stosownie do dy­
rektyw  i pod kontrolą zarządów tych 
Zjednoczeń.

Upaństwowienie przemysłu umożii 
w iło  Rum unii wejście na drogę go­
spodarki planowej. W pierwszej fa ­
zie zadecydowano zrealizować plan 
roczny (na 1949 r.) przy czym pro ­
dukc ji przemysłowej postawiono bar 
dzo duże zadanie zwiększenia prze­
ciętnego wolumenu produkcyjnego o 
blisko 40% w  porównaniu do rezul­
tatów  osiągniętych w  1947 r. Jedno­
cześnie na Inwestycje przemysłowe 
przewidziano ok. 40 mld. lei, tj. 
czterokrotnie więcej aniżeli w  1948 r. 
Bardzo duży nacisk położono na pod 
niesienia produkcji nafty w  1948 r., 
k tó re j produkcja ma osiągnąć 132% 
poziomu produkcji z 1948 r.

Już po upływie pierwszego kwarta 
lu  1949 r. widać, że rum uński plan 
gospodarczy jakko lw iek bardzo śmia 
ły  ma pełne w idoki realizacji. Pro­
dukcja stali osiągnęła 123% poziomu 
z 1948 r., rudy żelaznej 149%, gazu 
ziemnego 420%, węgla 100O/o i  ropy 
naftowej 108% poziomu z 1948 r.

Niezależnie od zwiększonej produk 
c ji a rtyku łów  wyrabianych już przed 
wojną, rozpoczęto w  rb. produkcję 
maszyn i  narzędzi, które nigdy przed 
tem nie by ły  wyrabiane w tym  k ra ­
ju. W fabrykach rumuńskich pro­
dukowane są obecnie trak to ry , nowe 
typy maszyn roiniczych, statki rzecz 
ne, motory spalinow«e, lokomotywy, 
wagony itd . W niedługim  czasie ma 
być również uruchomiona procUskc. i  
maszyn i urzędzeu eiekiroiechnicz- 
nych.

F. J. G.

Ze świata
Francuskie ministerstwo spraw zagra­

nicznych spodziewa się rozpocząć w 
czerwcu rozmowy handlowe ze Zw ąz
kiem Radzieckim.

Poprzedni układ handlowy między Fr.in 
c;ą a Związkiem Radzi «¿Um pochodził 
sprzed 4 lat.

•S*
Pismo „Evening Standard" stwierdza, 

że nastąpił spadek koniunktury dla ino 
ducontów tranu. Akcje przedsiębiorstw 
wielorybniczych spadły nagie o 20 proc. 
Pismo tłumaczy powyższy frk t oiąmżką 
ccn tłuszczu w Stanach Zjednoczonych, 
oraz obawą, że brytyjskie nrinistcrsiwo 
wyżywienia i inni nabywcy przetww i J 
wielorybniczych przestaną wkrótce plac ć 
dotychczasowe ceny za tran i mięso wie 
lorybie.

■:«
Ostatnio podjęto w Paryże francuski- 

jugoslowiańskie. rokowania handlowo -fi­
nansowe. Poprzednie rokowania, które 
rozpoczęły się 2 kwV.nia w Belgradzie, 
były wkrótce petem zawieszone.

Do rządowych francuskich wysiłków w 
kierunku zrównoważenia zachwianego te 
gorocznego budżetu państwowego dołą­
cza się zamiar rządu ogłoszenia wotn««j 
sprzedaży materiałów pędnych francus­
kich właścicielom samochodów i motocy­
kli, po wyższych cenach.

Posunięcie takie miałoby jakoby przy 
czynić się do zmniejszenia deficytu o bar 
dzo poważne sumy, kosztem francuskich 
właścicieli pojazdów mechanicznych.

*
W  chwili obecnej na stoczniach szwedz 

kich buduje się, lub przygotowane s ę 
budowę 1.233,000 t. zamówionych stat­
ków w liczbie 206 jednostek. W  cy­
frach tych znajduje się 117 zbiorników 
ców obejmujących 913.570 t., czyli 74 
proc. całości.

Największym odbiorcą budowanego w 
Szwecji tonażu jest Norwegia, która en?r 
gicznie odbudowuje swą flotę. Zamówię 
nia norweskie wynoszą 93 statki o łącz­
nym tonażu 769.420 t., t.zn. 62 proc. 
wszystkich konstrukcji szwedzkich stocz­
ni. Prócz tego dla innych państw bu­
duje się 22 statki o tonażu 116.425 t.

:----------• ------------------------  -

Hufnicze Przedsiębiorsiwo Budowlane
w Gliwicach, ul. Wileńska 4, 

przyjmie

na warunkach umowy zbiorowej pracowników budowlanych, inżynierów bu­
dowlanych, inżynierów maszynowych, inżynierów mechaników, inżynierów 
montażowych, inżynierów elektryków, inżynierów mierników oraz techników 

powyższych grup zawodowych.
Reflektujemy na siły z dłuższą praktyką.
Wnioski z odpisami świadectw należy składać w Dziale Personalnym 

pokój Nr. 31 pod wyżej podanym adresem. Kr. 845-1

Katowickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
u: W E Ł N O W C U

P O S Z U K U J E :
r IN Ż Y N IE R Ó W  - M E C H A N IK Ó W , IN Ż Y N IE R Ó W  - E L E K T R Y K Ó W  

IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L A N Y C H , T E C H N IK Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  
T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  K r  83C-1

oraz 2 w ychow aw czyn ie  do p re w e n to riu m  w  D ługopolu  G ó rn ym . Zgłosze­
nia przyjmuje B iu ro  Personalne K . z. P. IV . w  W einow cu. u l. Kościuszki 13,
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G łu p i c z ło w ie k  o g łu p ic h  lu d z ia c h
TU" a wstępie sprostoowanie: to nie

’  są „p a m ię tn ik i“ . Podany ty tu ł 
angielski brzm i „C iąno‘ś D ia ry “ . 
„D ia ry “  znaczy dziennik. Ciano noto­
w ał dzień po dniu wydarzenia, z któ 
rym i stykał się bezpośrednio: Nie ma 
am bicji ukazania syntezy, n ie zależy 
mu nawet na pełnym krytycznym  u- 
stosunikowaniu do ludzi i  wydarzeń.

Sprostowanie nasze jest czysto fo r­
malne. Książka nie trac i na tym, że 
jest ty lko  dziennikiem. Przeciwnie to 
podkreśla je j autentyzm. Książka nie 
ty lko  jest ciekawa przez to co zawie­
ra  ,ale przez to, czego w  n ie j b rak­
nie. Całego szeregu w ie lk ich  wyda­
rzeń Ciano nie zauważył. Już to star 
czy za charakterystykę.

Ciano zawdzięcza swoją książkę 
„urodzeniu“ . Możncwładcy faszystów 
scy na modłę możnowładców feudal­
nych lu b il i otaczać się dworem. Fec- 
dałowie, „namaszczeni“  / władcy nie. 
ba li się o swe w ładanie; stąd też na 
ich dworze znajdywali się ludzie zdol 
ni. P itt, M etternich, B ism ark zaw­
dzięczali początek ka rie ry  nazwisku 
i  koligacjom, lecz to b y li ludzie zdol 
n i. Feodałcwie faszystowcy, „dorob­
kiewicze“ ty ra n ii ba li się ludzi zdol­
nych i  otaczali się m iernotam i, ludź­
m i bez charakteru. Taką miernotą 
był Ciano.

M in is te r spraw zagranicznych 
Wioch, w  okresie niezwykle b u rz li­
wym, Ciano n ie w ie  czego chce. Niem 
ców nie lub i, gdyż bez przerwy upo­
karzają Włochów, do Mussoliniego 
odnosi się krytycznie, zna opłakany 
stan m ilita rny , demaskuije gniazdo 
intryg... i  rob i wszystko co mu każą.

A n i na jedną chw ilę n ie przychodzi 
mu na myśl, że on jest za coś odpo­
wiedzialny. P rzyją ł na siebie rolę fa 
gasa i  to  wystarcza mu w  zupełności.

Obraz Mussoliniego w  dzienniku 
jest zamazany. Ciano wyraźnie nie 
lu b i teścia, któremu wszystko zaw­
dzięcza. Stąd pisze chętnie o waha­
niach, słabościach i odruchach Musso­
liniego. M imo w o li odnosimy się po­
de jrz liw ie  do autora. W iemy również 
z innych źródeł, że w  obliczu klęski 
„Duce“  nie um ia ł się upozować do 
fo tog ra fii historycznej — w iemy, że 
zaczął histeryzować. — Otaczał się 
durn iam i w  rodzaju głównodowodzą 
cego Cavallero, ale to w yn ika ło  stąd, 
że b ron ił się przed prawdą. H itle r 
Zamknięty w  berlińsk im  bunkrze tak 
że dopominał się o to, aby go okła-

Hrabia Galeazzo Ciano: „Pamiętniki 1939 — 1943’

mywano i  wydawał rozkazy n ieistnie 
liącym armiom.

Nie na tym  zresztą polega wartość 
dziennika. Ilus tru je  on znakomicie 
bezideowość i łapczywość faszyzmu. 
Oddaje doskonale lekceważenie Wło 
chów przez Niemców. Włochy przy­
stępują do w ojny mimo niechęci do 
Niemiec, mimo sym patii dla anglo-sa 
sów, gdyż boją się spóźnić do podzia­
łu  łupów.

Gdy Francja już została rożgromio 
na, Mussoiini m ia łby w ie lką ochotę 
zbrojnie zaatakować Francję. Pow­
strzymują go doradcy z obawy, że 
pokonana Francja może im  dać łu p ­
nia.

H it le r nie upomina się o włoską 
pomoc wojskową, Mussolini sam chce 
ją wysiać .— gdyż marzy o Laurach 
wojennych.

Niemcy n igdy o niczym Włochów 
nie zawiadamiają. Aneksja Czechosło 
waciji, atak na Polskę, ofensywy na 
Zachodzie, napaść na Związek Ra­
d z ie c k i— wszystkie decyzje zapada-^1

ją jednostronnie w  B erlin ie . , Ciano 
dowiaduje się o n ich na rów n i z wszy 
stk im i. Zbyt niedołężny, aby sam się 
dowiedzieć, iry tu je  się ty lko  na sprzy 
mierzeńca. N ie ty lko  on, lecz Mussoli 
n i także musi się stawiać do dyspozy 
c ji pysznego Teutooa. R ibbentrop do 
skonale reprezentuje tę brutalną py- 
szałkowatość.

O M-ussclinim m ów i się „p rodukt 
sy filisu “ , k ró l jest śmiesznym speku­
lantem, o kardynale Pacelli m ów i się 
w  dn iu  jego w yboru na Papieża, że 
popraw ił stosunki z Niemcami. Par­
tia  faszystowska jest oceniana, jako 
środowisko oszustów, a rodzina ko­
chanki Mussoliniego K la ry  Petacci 
żeruje na organizmie gospodarczym 
Włoch, rów nie skandalicznie ja k  bez­
karnie. Wprost nieprawdopodobne, 
jak  ponure św iatło pada z ka rt książ 
k i  na rządzącą we Włoszech k lik ę  fa 
szystowską; dosłownie an i jednego 
prawego, pełnego człowieka. .

Są momenty zabawne. Gdy Włochy 
na złość Niemcom, także bez uprze­
dzenia atakują Grecję i  zaczynają

brać w  skórę — to czytamy wspom­
nienia jak  groteskę.

Uśmiech nasz szybko jednak mija, 
gdy uprzytom nim y sobie ile życia 
ludzkiego, ile  rodzin, ile  pracy — 
zmarnowała banda darmozjadów, chły 
stków, karierow iczów. Tacy ludzie 
rządzili 40 m ilionow ym  narodem. A  
naród? Szef w yw iadu B u ffa r in i do­
nosi że: „Antyfaszyzm  zakorzenił eię 
wszędzie w  sposób ta jny, groźny nle- 
ulękniony“ .

Bliższych in fo rm acji Olano na p«w 
no nie posiadał.

Jednym irysem trochę ludzkim  jest 
miłość rodziny. O ojcu, o siostrze p i­
sze Ciano w  wyrazach największego 
uw ie lb ienia — miłość jego jest tro ­
chę zoologiczna ,ale szczera i  dlatego 
przekonywaje. Zastanawia, że stosun 
kawo mało wspomina o żonie.

Polski czy te ln ik  szuka rzecz pro­
sta „poloniców “ . Jest ich sporo z po 
czątku książki, między innym i cenne 
dla nas stwierdzenie, że „Polska m i­
mo całego w ys iłku  Beka jest z grun 
tu antyniemiecka".

Książkę przeczytać w arto  — w a r­
to też dopisać komentarz. K iedyś ja ­
ko m ateria ł historyczny książka na­
bierze wartości. T. G.

Damska apaszka z ira lczykiem
Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“ I

W  setną rocznicę urodzin  
Christo Botetua

W  sobotę, dn. 28 bm. w Państwowym 
Teatrze Polskim odbędzie się uroczysta 
akademia ku czci Christo Botewa, w 
6etną rocznicę urodzin tego wielkiego 
bułgarskiego poety-rewolucjonisty.

Program przewiduje występ pierwsze­
go tenora Opery Sofijslkiej Georgii Be- 
lowa, recytacje utworów Botewa w wy­
konaniu artystów Państwowego Teatru 
Polskiego oraz produkcje kwartetu Pol­
skiego Radia,

Nauczyciele czechosłowaccy 
przybyli do Warszawy

W  czwartek 27 bm. przybyła do sto • 
licy 25-osobowa grupa nauczycieli cze­
chosłowackich, którą powitali na dworcu 
przedstawiciele Min. Oświaty, Min. Prze 
mysłu oraz Z. N. P.

Wśród gości znajdują się reprezentan­
ci departamentu szkól zawodowych cze­
chosłowackiego Min. Oświaty oraz dy­
rektorzy i nauczyciele czechosłowackich 
szkół zawodowych.

Grupa nauczycieli czechosłowackich 
bawić będzie w Polsce 3 tygodnie. Pod­
czas swego pobytu goście zwiedzą szko 
ly* zawodowe, a następnie odbędą prak-^ 
tyki w zakresie swych specjalności w 
odpowiednich szkołach.

Milanówek, w maju
HP rochę to przypomina szpulkę do nici 

używaną w zwiedzanej przez Gulli- 
wera krainie olbrzymów. Jednak w krai­
nie jedwabiu taka szpula nosi nazwę, 
„bębna“  mimo, iż w niczym nie upadab- 
nia się do tego instrumentu muzycznego.

„Bęben“  jest podstawowym elementem 
dla utworzenia tzw. osnowy, a bez osno 
wy — nie ma materiału. Bez produkcji 
materiału — nie miałyby racji istnienia 
Państwowe Centralne Zakłady Jedwabiu 
Naturalnego w Milanówku pod Warsza­
wą. Jak z powyższego wynika — „bę­
ben“ do snucia osnowy urasta do miary 
symbolu naszej produkcji jedwabiu.

Sala jest widna, przestronna, o wyso 
ko sklepionym suficie. Pod ścianą, na 
pólkach leżą długie * walce owinięte pa 
pieretn. Pod oknem — cicho skrzypią 
dwa drewniane warsztaciki, przypomina 
jące ręczne krosna. Całą ćwiartkę sali 
zajął „nasz“  bęben obsługiwany przez 
jedną tylko pracownicę., Tuż obok— mie­
nią Się Wszystkimi kolorami tęczy łkpul 
ki z nićmi jedwabiu, ustawione poziomo
i pionowo w prostokątnej, drewnianej la 
mie. W  miarę jak obraca się „bęben“  — 
obracają się szpulki. Po prostu są połą 
czone z bębnem pasmami nici.

TRZEBA ROZRÓŻNIAĆ KOLORY
Układanie osnowy dla tkanin — to 

praca mająca coś wspólnego z pracą 
malarza-artysty. Trzeba zestawić kolo­
ry, dobrać je odpowiednio i poszerego- 
wać. Daltonista nie mógłby tu praco­
wać.

Osnowa — to przeważnie projekt jed 
nej z trzech pracowni malarskich Zakłą 
dów. Pracownica obsługująca „bęben“  
ma zanotowane na kartce papieru kolo 
ry. Wyciąga pasma nici z poszczegól­
nych szpul i umocowuje na walcu. Na 
tej właśnie osnowie powstaną szale dam­
skie. Osnowa ma szerokość 90 cm. Gdy 
materiał zostanie utkany przekroi się go 
wzdłuż na trzy części o szerokości 30 
cm. każda. Później nastąpią przekroje 
poprzeczne i w ten sposób zrodzą się 
szaliki. A potem...

Ale co dzieje się z osnową? Przewinię 
ta na mniejszy wał przenośny umocowa 
na zostaje na tzw. nicielnicach, gdzie sla 
Iowy grzebień dzieli poszczególne gru­
py nitek na części. Jest to konieczne 
dla przeplecen-ia wątku. Uczyni., to jed 
nak dopiero nowoczesne, zmechanizowa­
ne krosno.

Glosy, które płyną z hali (krosien przy 
pominają pomruki nadciągającej burzy. 
Ale gdy otworzymy jedne i drugie 
drzwi — bezustanny grzmot zagłuszy na

sze słowa. Nie wiem, jak trn tej sali 
ludzie rozmawiają. Pewnie nie rozmawia­
ją wcale — tak absorbuje ich praca. Ja 
kiedy zadawałem pytania — musiałem 
krzyczeć.

— ho nie tak trudno przyzwyczaić się 
do hałasu — powiedziała oprowadzają­
ca mnie po zakładach „przewodniczka".

Pewnie, że nie tak trudno. Jak już 
ktoś _ „przyzwyczai" się do obsługi me­
chanicznego krosna, to napewno przy­
zwyczai się i do hałasu.

CUDOWNE MASZYNY
Zaiste krosno — to jakaś cudowna ma 

szyna. Kiedy spojrzeć — sala, zastawio 
na 75 maszynami, wygląda jak potężna 
klatka przedpotopowego zwierzyńca, w 
której miotają się apokaliptyczne bestie. 
Ale przyjrzyjmy się bliżej. Tylko proszę 
uważać! Na obracających się kolach za 
łożono co prawda siatki ochronne, ale 
tak łatwo zaczepić połą płaszcza, albo 
rękawem marynarki o wystające dźwig­
nie, korbki i stalowe sztangi.

Cóż czyni taka miotająca się „bestia"? 
Odwija powoli osnowę Z wielkiego wału 
i przerzuca przez nią miliony razy czó­
łenko z wątkiem. Czółenko przelatuje z 
błyskawiczną szybkością Z lewej strony 
krosna na prawą i z powrotem. Ruchy 
są tak prędkie, iż wydaje się, że czó­
łenko przerzucane jest stale pod nićmi 
osnowy. Naprawdę zaś przechodzi mię­
dzy grupami nici. I tu jest pole dla 
pomysłowości obsługi. Bo czółenka zmie 
nia się wielokrotnie jeśli tkamy np. szale 
Co parę minut inna nić tworzy wątek. 
A wybór tej nici zależy już tylko od do 
brego smaku człowieka.

Oto materiały na krawaty, na szale, 
na suknie balowe, oto zwykła tafta — 
najprostsza tkanina jedwabna.

Chodźmy już stąd. W  oczach mieni 
się od kolorów. W  uszach huczy, głowa 
poczyna boleć. Z jaką ulgą oddycha się 
w ciszy malarskiej pracowni zakładów. 
Tu trafia tylko jedwab o kolorze natu 
ralnym. Jego czterometrowe sztuki przy 
pięto do długich stołów.

„SILK MADĘ IN  POLAND...
Dokoła — kubełki z farbami, pędzle 

najrozmaitszych kształtów i wielkości i 
improwizowane palety. Faktem jest jed­
nak, że świeżo pomalowany (a raczej na 
malowany) jedwab wygląda bardzo nie­
estetycznie. Trzeba go jeszcze uprać. Do 
piero wtedy — jak to się mówi — oko 
nam zbieleje.

W  magazynie zakładów milanowskich 
można sobie obejrzeć takie malowane cu 
deńka. Oto np. oryginalna damska a- 
paszka z... nutami. Dosłownie.

— To bardzo ładny walczyk — stwier 
dza kierowniczka magazynu. — A  jak 
się panu podoba ten wzór?

Bardzo mi się podoba. Jedwab w 
kwiaty o brązowym odcieniu. Na zakoń 
czeniu tej, czterometrowej sztuki mate­
riału, ciemnym tuszem wypisano: „Silk 
made in Poland. Milanówek. 1M.N.540.4 
m. MAL.II1“ .

To „ IM "  oznacza skrót nazwiska ma 
Iarki, a „M A L  III '“  — trzecia malamia 
zakładów.

Ta sztuka materiału -  marzenia ko­
sztuje 24, tys. zł. Po 6 tysięcy zł. za 
metr. Ale osoba, która ją nabędzie ma 
gwarantowaną pewność, iż podobnej suk 
ni nie będzie nosić żadna inna kobieta 
na świecie. Każdy wzór malarski jest 
inny, każdy nowy, każdy niespotyka­
ny dotychczas. Podobnie rzecz przedsta 
wia się z szalikami tkanymi z kolorowe 
go jedwabiu. Nie ma dwu jednakowych 
na globie ziemskim.

N IE M ILA N O  TYLKO M ILANÓW EK
A teraz parę słów na temat wielkości 

produkcji polskiego jedwabiu. Zakłady 
milanowskie -nie zostały zniszczone przez 
Niemców mimo, iż mury przygotowane 
były do wysadzenia. Fabryka ruszyła na 
nowo w 1945 r. Jeśli ten rok przyjąć 
za sto, to ilość zakupionych garncy ko­
konów, jedwabnika wynosiła w roku 
1946 — 130, w 1947 — 215 i w 1948 r. 
460. W  roku bież. przewiduje się zakup 
100 tys. garncy kokonów (400 tys. ł i-  
t*ów), co zaspokoi potrzeby zakładów. 
Produkcja jedwabiu naturalnego w czwar 
tym kwartale 1948 ,r. w stosunku do I 
kwartału tegoż roku wzrosła o 200 proc. 
A produkcja w I kwartale br. W stosunku 
do I kw. 1948 r. wzrosła o 300 proc. 
Ten wzrost produkcji stał się możliwy 
dzięki: zorganizowaniu indywidualnego 

i grupowego współzawodnictwa pracy. Nn 
terenie Zakładów współzawodniczy obec 
nie ze sobą 18 zespołów po 6—7 osób 
oraz 45 osób bierze udział we współza 
wodnictwie indywidualnym co, jak na 
liczbę prawie 500 zatrudnionych tu lu 
dzi, stanowi dość poważny procent.

Pierwsze dwa .zespoły zorganizowały 
dwie pracownice (Milanówek — to kró­
lestwo kobiet, ponad 90 proc. zatrudnio­
nych): Mularska i Pietrołaj.

A teraz musimy sobie zapamiętać raz 
na zawsze: jeśli ktoś chwali przed na­
mi doskonałe gatunki i barwy jedwabi 
milanowskich, pamiętajmy żę —  to nie 
są jedwabie włoskie z Milano (Medio­
lan), tylko polskie jedwabie z Milanów­
ka pod Warszawą. Warto o tym wie­
dzieć i przypominać komu należy.

W IESŁAW  W IERNIC

Tak wygląda bęben do snucia osnowy. W miarę ja k  się obraca, nawijająo 
na siebie nici, obracają się jednocześnie różnobarwne szpulki ustawione 

w prostokątnej ramie (do reportażu obok)
------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ------------- _ _ _ i

Uroczystości puszkinowskie
W  dn. 6 czerwca br. przypada 
* *  150-letnia rocznica urodzin 

wielkiego poety rosyjskiego Aleksan­
dra Puszkina. W związku z tym  prze 
w idzainy jest cały szereg uroczysto­
ści i  imprez.

Przypomnieć należy polskiemu spo 
łeezeństwu, że w  ponurej epoce m i- 
kołajtowskiej nawiązało się porozumie 
nie wszystkich walczących z carską 
niewolą. Stąd wygnaniec M ick iew icz 
staje się przyjacielem  Puszkina, stąd 
dzieła Puszkina m ają szeroki od­
dźw ięk w  społeczeństwie polskim. 
Poza granicam i o fic ja lne j p o lity k i 
niosącej wrogicść, rodzi sdę n u rt w a l­
k i „za naszą i  waszą wolność“ . Wie 
le la t m inęło ciągłych wahań pomię 
dzy tym, co nas dzie li i  tym , có nas 
łączy. Dziś, gdy wszystko, co nas 
dzieli zostało bezpowrotnie obalone, 
nadeszła pora, aby podnieść, rozpo­
wszechnić to, co nas łączy. Temu 
szlachetnemu celowi służą uroczysto 
ści puszkinowskie, fctóre dlatego w ia 
śnie mają tak  dużą wagę.

O programie tych  uroczystości po­
informowano prasę na konferencji 
prasowej w  Muzeum Narodowym, 
która odbyła się 27 bm. pod przewód 
riictwem wicem inistra L. Sokorskiego, 
go.

Ze względu na odbywający się w  
tym  . okresie Kongres Zw. Zawodo­
wych, uroczysta Akademia Central­
na w  Teatrze Polskim  odbędzie się 
w dn. 11 czerwca, lecz data zasadni­
cza pozostaje 6 czerwca i  w  tym  cza 
sie przew iduje się ukazanie specjal­
nych numerów pism lite rackich  i  co­
dziennych.

Niezależnie od Akadem ii program 
zamykający się w  okresie 6 czerwca

Malowanie jedwabiu odbywa się ręcz 
nie na czterometrowych sztukach 
Materiału przypiętych do długich sto 

łów

(data narodzin) do 29 stycznia (112 
rocznica śmierci) przew iduje:

W idowiska. Montaż tragedii Pusz­
kina, inscenizacja bajek i  u tworów  
oraz sztuk polskich i  radzieckich o- 
snutych na tle  życia w ielkiego poe­
ty.

Muzyka. W ystawienie „Eugeniu­
sza Onegina i  Damy P ikow ej“ . Wy­
stawienie jednego z baletów opartych 
na tekstach „Jeźdźca Miedzianego" 
lub „  Bachczysarajskiej Fontanny". 
Koncerty pieśni i  a r ii opartych o 
teksty puszkinowskie.

Akcja wydawnicza obejmuje prze 
de wszystkim  jubileuszowe 6 tomo­
we wydanie dzieł Aleksandra Puszki 
na w  przekładach polskich — z tym, 
że w  r. 1949 w y jdą  pierwsze dwa to ­
my. Niezależnie od tego przewiduje 
się 25 pozycyj, b ib liograficznych za­
wierających czy to teksty, czy też 
biografie i  komentarze.

Akcja wystawowa. Duży nacisk 
położono na akcję wystawową. Poza 
udziałem naszym „Polonica Puszki­
nowskie" w  ramach Wystaw w  Mo­
skwie, będzie zorganizowana wysta­
wa „Aleksander Puszkin" jako jeden 
z działów Wystawy M ickiew iczow ­
skiej. Równocześnie przewiduje się 
utworzenie analogicznych działów 
w  wystawach objazdowych i  autobu 
sowych oraz gablotek jubileuszowych 
przewidzianych dla szkół.

Radio i film. Radio organizuje cd 
czyty, pogawędki i  słuchowiska — 
F ilm  Polski — wyśw ietlanie odno­
śnych film ów  radzieckich. Jednocze­
śnie dla pracy szkolnej i  św ietlico­
wej sporządzLa komplet przeźroczy 
oraz fo tografii.

Niezależnie od tych akcji należy 
w ym ienić jeszcze akcję naukową, w 
które j ramach ukaże się b ib liog ra fia  
dzieł Puszkina w  Polsce, opracowana 
przez prof. M. Toponcwskiego orrz 
uroczyste posiedzenia Akadem ii 
Umiejętności i  poszczególnych U n i­
wersytetów poświęcone rocznicy. 
Rzecz prosta w yb itn y  udział w  prze­
biegu zamierzonych uroczystości weź 
mie prasa polska, z czasopismami l i ­
terackim i na czele.

Dużą pomocą w  popularyzacji te­
m atyk i puszkinowskiej, w  szczegól­
ności zaś przyjaźni M ickiew icza z 
Puszkinem, są m ateria ły odpracowane 
i zgromadzone przez K -m ite t Sło­
w iański w  Polsce oraz Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W  num erze 5

„Problemów”
prof. Ignacy ADAMCZEWSKI opi­
suje cyklotrony, synchrotrony, be- 
tatnony i inne działa artylerii a to ­
m o w e j. k  2554-0

Powieść z lat kryzysu 1932 — 1935 (110)

Michał Gromus, właściciel fabryki, miał romans z Różeną Bała- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z nią ra­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Pcirr.

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Baladę, ojca Różeny. Baladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

Błysk okularów Purkla zaostrzy! się ironicznie, oczu nie było w i­
dać. Za nim przebiegał pas wspomnień, bo notariusz był człowiekiem 
starym i  myślał kategoriami wspomnień. Przeszłość dawała mu więcej 
oparcia niż teraźniejszość, która przeważnie drażniła go i wzbudzała 
w nim wstręt. Wówczas, przed osiemnastu albo dwudziestu la ty była 
to zupełnie mała dziewczynka, a już wtedy różniła się od swych ró­
wieśnic. Warsztaty ojca były je j najmilszym miejscem zabaw, gardziła 
dziewczętami i. nigdy nie bawiła się lalkami. Czasem brała udział w sza­
lonych zabawach chłopców, a na drugi dzień przechodziła koło swych 
wczorajszych kolegów, jakby ich nie poznawała. Opanowała wnet swe­
go przedwcześnie owdowiałego ojca i  sama zadecydowała o swym wy­
chowaniu i  losie. Mając jedenaście la t zniknęła stąd i  — nie licząc 
krótkich wakacyjnych pobytów — wróciła dopiero po czternastu la­
tach: zimny, bezwzględny mężczyzna w pożądanym i  pięknym ciele ko­
biety. To był wynik emancypancji koedukacji i  jak się tam jeszcze te 
nowoczesne szaleństwa nazywają, i  technicznego wykształcenia. Kobie­
ta, która wstydziła się swej kobiecości i  odczuwała najjaśniejsze i  naj­
sprawiedliwsze prawo natury jako krzywdę i  przymus. Notariusz wyjął 
wielką kolorową chustkę do nosa i  donośnie się wysmarkał. Potrzebo­

wał ukryć swoje wzburzenie, a nie wierzył nawet osłonie swych oku­
larów. Czuł do te j szczupłej i  niepokojąco powabnej kobiety wstręt 
głębszy, niż niegdyś do Anny Gromusowej. Ojca i  syna dotknęło, jak się 
zdaje, to samo nieszczęście. Los syna wydawał mu się gorszy i  bar­
dziej beznadziejny niż ojca, bo podczas gdy stary był raczej ofiarą 
swej fikc ji, to syn dostał najbardziej czarującą rzeczywistość, ale tak, 
jak byśmy głodnemu poda# najsmaczniejszy pokarm z szklanym, ale 
niedostępnym naczyniu. if

— Oczywiście, będzie pani musiała kłamać —  rzekł obojętnie 
i z napięciem czekał na odpowiedź. Męski charakter. Czy jest w nim 
w ogóle jakaś jednolitość? Wyprostowała się siedząc w tym  stary fo­
telu, k tó ry  przeginał ją  w plecach, i  odpowiedziała porywczo:

— Czymże innym jest moje małżeństwo, jeśli nie kłamstwem?
Notariusz westchnął ze zmęczenia.

— Widzi pani, to jest frazes. Musi być frazes, słyszałem to już 
tak często, niemal codziennie, że nie może to być nic innego. Zresztą 
pani kłamała już samym swoim wyjściem za mąż, a nie dopiero mał­
żeństwem. Kłamstwo zaś, moja droga, może pani wypędzić ze swego 
życia tylko prawdą, nie zaś nowym kłamstwem. Oczywiście, jeśli pani 
na tym  zależy.

Znów ten przykry, rozrastający przypływ wstydu. Broń się, dziew­
czyno. ■ ' . '

—Czuję się jak na spowiedzi. Jaką pokutę mi pan zada?
Notariusz roześmiał się zadowolony.
— Nie jest pani daleko od prawdy. Tylko że przy konfesjonale lu­

dzie pod płaszczykiem kajania, chlubią się swoim grzechem, podczas gdy 
tu ta j miota on nim i albo wyłazi niczym zły duch z opętanego. Jeśli zaś 
chce pani usłyszeć o rzeczywistej ludzkiej pokucie, tak jak ja  to rozu­
miem, powiem pani: trzeba starać się znaleźć uczciwy stosunek do dru­
giego człowieka, a jeśli się nie da, powiedzieć mu prawdę, odejść i  wy­
rzec się wszystkiego, co pani związek z nim przyniósł.

Wilma siedziała milcząc i  patrzyła na zygzakowate pęknięcie w de­
sce podłogi. Tu - tam, tu — tam, biegały po niej je j oczy. Zróbcie 
z tego zygzaka linię prostą, spryciarzu. Potem wstała, a śmiech je j nie 
był daleki od h is te rii

—  Wspaniały doradca z pana, panie rejencie.
Spoza szkieł okularów sowie oczy śledziły je j twarz.

—  To nie była rada, to był ty lko mój pogląd. Radę musi sobie 
pani znaleźć sama.

Dzwoniono na południe. Proste strużki deszczu łączyły niskie, sza­
re niebo z czarnym brukiem, a uderzenia dzwonów przelatywały jak 
wystraszone ptaki. Wilma stanęła w bramie domu notariusza, powstrzy­
mywana więcej własnymi myślami niż deszczem. Dym opadał, zaledwie 
się wydostał z kominów, ześlizgiwał się i  kłębił po błyszczących da­
chach przeciwległych domów. Coś złamanego i  czołgającego się, niezdol­
nego unosić się ku niebu jasną, wesołą smugą, kłębiło się także i  w niej.

Ludzie wychodzili z domów i  sklepów i  spieszyli przez rynek pod 
osłoną parasoli. Przeważnie by li to pracownicy którzy szli do domów 
połknąć obiad, wyprostować zgarbione grzbiety na otomanach, być 
przez błogą godzinkę znowu sobą. Kobieto, toż ty  nie masz domu i  n i­
gdy go nie miałaś. Pusty dom wdowca; pokoje jakby wyziębłe i  nigdy 
w.należytym porządku — ojciec, k tó ry  albo naprzykrza się nieokreślo­
ną i  prawie natrętną pieszczotą, albo siedzi w niemym zamyśleniu. 
Sublokatorskie pokoiki w  Pradze, sublokatorskie pokoiki w Paryżu, 
stęchłe powietrze po tych, którzy mieszkali tu  przed tobą. Czy to nie 
ironia, że ty, która nie zaznałaś prawdziwego domu, chcesz stawiać 
i  przygotowywać domy dla innych? To, co im proponujesz i wmawiasz, 
jest bezczelnym i  bezwstydnym kłamstwem. Przecież dom to jest m i­
łość i tęsknota. Co ty  wiesz o tym? Panie Boże, nie, to chyba nie jest 
nawet kłamstwo, może to jest moja własna tęsknota, do której bałam 
się przyznać i  wypowiedzieć.

Zadrżała od wewnętrznej gorączki albo może z chłodu, jakim  zio­
nęła na nią brama przejazdowa. Zamyślona sięgnęła do kołnierza 
płaszcza i  zapięła go. Nie chciała wszakże, a nawet nie mogła stąd 
odejść. Ta pusta przestrzeń rynku zakratowanego deszczem, w°którym, 
jak na starym, zniszczonym filmie, migały samotne spieszące się po­
stacie, pogłębiała się przed je j oczyma niby jasna, wypełniona opara­
mi, z których wirowania chciała wyczytać wszystko, co teraz musiała 
poznać i  domyśleć’ do końca.

fD. c. n.)
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Podwyżka rent dla ćiuierć m iliona em erytów  ZUS
/"VGŁO SZO NA w marcu 1949 r. zmią- 

na ustawa o ubezp. społecznym 
craz związane z nią rozporządzenie R.r- 
dy Ministrów wprowadzają podwyższe­
nie i zróżnicowanie rent zależnie od za­
robków pracownika.
i Począwszy od 1 stycznia 1949 r. 
Wszystkie renty podwyższono o 50 proc.

Poza tym dla pracowników lub rodzin 
po praco wnikać,h którzy już po wyzwo­
leniu byli zatrudnieni przynajmniej 
przez 18 miesięcy albo po wyzwoleń u 
ulegli wypadkowi przy pracy, renty mo­
gą być podwyższone ponad wspomniane 
50 proc. w zależności od przeciętnego

1.500.000 z ło ty c h  n a ą r o iy

W ie lk i sukces załogi PZPB 
w Pabianicach

• Pierwszy tegoroczny etap współzawod­
nictwa międzyzakładowego w przemyśle 
bawełnianym zakończył się triumfem 11- 
tysięcznej załogi Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Pabianicach. 
Mimo konkurencji 32 zakładów wyrobów 
bawełnianych załoga zdobyła miano 
.„przodującego zakładu przemysłu włókien 
niczego w pierwszym kwartale 1949 r." 
{..premię w wysokości 1.500.000 zł.

1 Drugą nagrodę w wysokości 750 tys. zł 
otrzymała załoga Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego N r 4 w Łodzi.

Trzecią nagrodę w wysokości 150 tys. 
zł zdobyła załoga PZPB w Krosnowicach. 
Sąd konkursowy wyróżnił poza tym za­
łogę PZPB w Mirsku i załogę Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
N r 6 w Łodzi.

Przedstawiciele fińskich Zw.Zaw. 
■a Kongres ZZ w Warszawie

' "W sobotę przybyła do stolicy, na za­
proszenie Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
delegacja Centrali Fińskich Związków Za 
wodowych w osobach: sekretarza Cen­
trali Z Z  — Umno Hiironena i przewodni­
czącego Zw. Zaw. Handlowców Janne Ha- 
kulinena w celu wzięcia udziału w obra 
¡dach Kongresu.

Przybyłych gości powitali na lotnisku 
Okęcie sekretarz KCZZ Jędrzejewski, 
członek KCZZ Kuszyk i przewodniczący 
Zw. Zaw. Prac. i Rob. Rolnych ob. 
Centkowski.

zarobku, osiągniętego w ostatnich 6 mie 
siącach ubezpieczenia. Przy przeciętnych 
zarobkach miesięcznych ód 8.000 zł do 
26.000 zł, renty emerytalne dla pracow­
ników będą wynosiły od 3.2C0 do 6.000 
zł miesięcznie, a renty wdowie od 2.250 
do 4.200 zł mieś. Renty wypadkowe dla 
ubezpieczonych przy 100 prcc. niezdol­
ności do zarobkowania wynoszą nie mniej 
niż 6.000“ z! miesięcznie, a przy zarob­
kach ponad 26.000 zł oresięcznię wy­
noszą 40 proc. zarobku. Renty wdowie 
powypadkowe wynoszą odpowiednio co 
najmniej 2 830 zł, względnie 25 proc. 
wyższcyh zarobków. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, nie czekając na ogłoszenie 
powyższych postanowień ustawowych, 
już w styczniu 1949 r. podwyższy! 
wszystkie renty o 50 proc.

Przystąpienie do obliczenia podwyżki 
rent osób, które były zatrudnione po 
wyzwoleniu przez 18 miesięcy lub ule­
gły po wyzwoleniu wypadkom przy pra­
cy, nie mogło nastąpić przed ogłosze­
niem ustawy i rozporządzeń wykonaw-

Ogólnokrajouia  
narada m etalow ców

W  piątek, 27 bm. obradowa! w fabryce 
;m. Gen. Świerczewskiego w Warszawie 
aktyw metalowców z całej Polski.

W  naradzie wzięli udział: kierownik 
Min. Przemysłu Ciężkiego — Żemajtis, 
v-min. Fidelski, sekretarz KCZZ — Kof- 
man, przedstawiciele KC PZPR — Ole­
wiński i Krzcczkowska oraz przedstawi­
ciele Centr. Żarz. Przem. Metalowego 
i ZZ Metalowców, oraz liczni przodow­
nicy pracy. Obradom przewodniczył przo 
down i k pracy fabryki im. Gen. Świer­
czewskiego w Warszawie — Z. Szolc.

Po wygłoszonych referatach wywiązała 
się ożywiona dyskusja, którą podsumował 
kierownik Min. Przemysłu Ciężkiego, Że­
majtis.

Na zakończenie obrad zebrani uchwa­
lili rezolucję, w której zobowiązują się 
wykonać plan produkcyjny na rok 1949 
do dnia 25 listopada 1949 r. Plan 3-łetni 
przemysłu metalowego postanowiono za­
kończyć do d.nia 25 października 1949 r., 
dając tym samym ponad plan produkcie 
wartości 261 miln. zł, wg, cen z r. 1937. 
Uchwała postanawia ponadto podwyższyć 
proponowany przez administrację plan 
oszczędnościowy z 4.322 mnl. z! do sumy 
5.717 min. zł, uchwalonej przez załogi 
fabryczne. Rezolucja stwierdza, że poda­
ny termin wykonania planu jest ostatecz­
ny, jednakże załogi fabryczne dołożą 
wszelkich starań, aby podany termin jesz 
cze skrócić.

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Drożdżownia i Gorzelnia w Wołczynie sprzeda w drodze 

przetargu:
1) samochód 4-osobowy Opel-OIimpia, stopień zużycia 70%
2) samochód 4-osobowy Skoda typ Tudor stopień zużycia 90%
3) samochód 4-osobowy Adler Primus, stopień zużycia 80%'
4) samochód półciężarowy D.K.W. Reichskłasse, nośność

0,5 tony, stopień zużycia 85%
5) samochód ciężarowy Citroen 6 cyl., nośność 5 ton,

stopień zużycia 45%
6) samochód ciężarowy Fordson typ Wot 3 A 2,5 to­

nowy, stopień zużycia 50%
7) samochód ciężarowy Borgward 3-tonowy, stopień zuzycia 85% 
Wyszczególnione samochody można oglądać w Drożdżowni ' Wołczyn,

w dniach i godzinach roboczych.
Termin składania ofert mija 10 czerwca br. o godz. 10-ej Otwarcie ofert 

10 czerwca br. o godz. 11-ej.
Rachunek inkaso Państw. Bank Rolny, Opole ul. Damrota 2a. Konto 

nr. 152". Kr- 843-1

czych. Zarządzenie wykonawcze Minis:ra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24.V 
1949 r. ustaliło dalsze szczegółowe zasa­
dy przeliczenia tych rent. Zakład przy­
stąpił niezwłoczenie do prac wstępnych, 
mających na celu uzyskanie od osób za­
interesowanych danych o ich zatrudnie­
niu i zarobku, które. są konieczne do 
przeliczenia rent na nowych zasadach.

Powyższe prace obejmą około ćwierć 
miliona rencistów i muszą być prowadzo­
ne bez uszczerbku, dla załatwiania bie­
żących spraw rentowych. Prawidłowość 
przeliczeń ma olbrzymią wagę dla zain­
teresowanych i dla planowej gospodarki 
funduszami społecznymi, jest zatem rze­
czą zrozumiałą, że cała praca musi bvć 
rozłożona na etapy i będzie trwała kilka 
miesięcy. W  związku z tym Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych podaje do wiado­
mości :

Wszystkie zainteresowane osoby otrzy­
mają stopniowo i we właściwym czas’e 
pisma i pouczenia w sprawie dostarcze­
nia zaświadczeń o wysokości zarobków. 
Szybkość przeliczenia rent przez Zakład 
będzie zależała w dużej mierze od do­
stosowania się rencistów i pracodawców 
do pouczeń Zakładu w tej sprawie;

uprawnione osoby otrzymają należną 
im różnicę świadczeń za okres od 1,1 
1949 r. Osoby, które po przyznaniu ren 
ty przepracowały w wyzwolonym Pań­
stwie Polskim 18 miesięcy, mogą otrzy­
mać podwyżkę renty dopiero od dnia 
zaprzestania pracy;

podstawą do obliczenia podwyżki rent 
są zarobki w wysokościach, zgłoszonych

do ubezpieczenia przez pracodawców w 
odpowiednich miesiącach i dlatego za­
świadczenia pracodawców będą spraw­
dzane przez Ubezpieczalnie Społeczne.

Zakład Ubezpieczalni Społecznych 
dołoży wszelkich starań, aby przelicze­
nia były przeprowadzone w jak najszyb­
szym tempie, ponieważ jednak praca 
musi być wykonywana Y,-e<5ług planu, 
Zakład apeluje do rencistów, aby nie 
interweniowali pisemnie czy osobiście w 
sprawie przyśpieszenia przeliczenia rent, 
gdyż każda taka interwencja Odrywałaby 
właściwego pracownika od systematycznie 
przeprowadzanych prac przeliczeniowych 
i opóźniłaby wykonanie całości zadania. 
Wobec tego w okresie trwania przeliczeń 
Zakład indywidualnych ponaglań w tych 
sprawach załatwiać nie będzie.

ZUS zwraca się do wszystkich zakła­
dów pracy z prośbą 0 szybkie i ścisłe — 
w myśl pouczeń — wypełnianie formula­
rzy zaświadczeń o wysokości zarobków. 
Druków dostarczą pracodawcom zaieTtre- 
sowani renciści, którzy otrzymają je z 
Zakładu. Zaświadczeń na innych formu- 
’arzacb nie należy wystawiać.

ZUS apeluje do wszystkich Rad Zakla 
dowych, aby- współdziałały z administra­
cją zakładów pracy i czuwały nad szyb­
kim i prawidłowym wypełnianiem przez 
pracodawców zaświadczeń dla celów orze 
liczenia rent oraz aby udzielały rencistom 
wszelkiej pomocy i wyjaśnień w tych spra 
wach. O ogólnym postępie prac przeli­
czeniowych ZUS będzie informował sta­
łe Komisję Centralną Związków Zawodo­
wych.

Nowa Ankieta-Konkurs
,. RZECZYPOSP OLU EJ “

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
(fnniiszy kwestlon arłasz należy przepisać, rezerwując na ndpnwlidzi de stateczną ilość mltjscU

I. Im ię  i  nazwisko .
rok  urodzenia , .
im ię ojca . .
nego): ................................

miejsce pracy 1 stanowisko głowy rodziny

.miejsce zamieszkania
zawód ojca (m atki lub opiekuna praw

II .  Stan m ateria lny głowy rodziny (podać powierzchnię posiadanej lub 
dzierżawionej ziemi, względnie wysokość uposażenia, renty lub do­
chodu miesięcznego, jak również wszystkie dodatkowe źródła do­
chodu oraz liczbę osób, pozostających na utrzym aniu głowy rodzi- 

« ny) . . . . .  . . . . .

I I I. . szkołyUczęszczał w  r. szk. 1948/49 do klasy . ,
. . . . .  w  .........................................

(nazwa szkoły)
Ostatnie oceny postępów w nauce ze wszystkich przedmiotów:

IV . Czy bra ł udział w  pracy społecznej w  szkole lub poza szkołą (wy 
szczególnie organizację, wykonywane funkcje i prace) .

V. Dotychczasowe zainteresowana, Ich źródła i prace w tym  k ie runki 
(podać bardzo szczegółowo):) . . . . . . .

• • » » * . • . *
V I. W ybór przyszłego zawodu 1 rodzaju studiów (uzasadnić):

V II. Czy zrezygnował z dalszych studiów i dlaczego? Jakie w związki 
z tym  ma plany na przyszłość? . . . . .

V II I. Czy uczeń pracuje zarobkowo, gdzie i ile zarabia? Czy pobiera sty­
pendium? . , . . . . . . .

IX - Czy w arunk i materialne rodziców (opiekuna) wzgl. własne umożli­
w ią mu studia? , . . . . . .

X. Uzupełnienia (miejsce przeznaczone na korespondencję z Redak 
cją) . . . .  . ‘ .

data podpis

T y d z i e ń  L i g i  L o t n i c z e j
Program  im prez 30. V . — 5. V I .
W niedzielę rozpoczyna się w  ca­

łe j Polsce trzeci po w ojn ie Tydzień 
L ig i Lotniczej, nad k tó rym  protek­
tora t ob ję li: prem ier Cyrankiewicz, 
m in istrow ie: marsz. Żym ierski, w o l­
ski, Rabanowąki, Radkiewicz, Skrze­
szewski, przew. KCZZ — Burski, 
d-ca Wojsk Lotniczych gen. Romey- 
ko, przew. ZMP — Zarzycki i inn i.

Tegoroczny „Tydzień L .L .“ odby­
wać się będ.iie pod hasłem: „Lc-tniet 
wo polskie służy sprawie pokoju i in  
teresom ludzi m iast i  w s i“ , a jego 
programowym założeniem jest obję­
cie swym wpływem mas chłopskich. 
W tej ch w ili Liga Lotnicza jest pół­
m ilionową organizacją, na 15 maja 
bowiem liczyła: 512.832 członków w 
144 obwodach, 2851 kołach szkolnych, 
282 — fabrycznych, 114 — w ie j­
skich, 230 — mieszanych i  62 — miło 
dzieżowych.

Dla powiększenia kad r członkow­
skich prowadzi się pd kutego k i l-

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY OLEJARSKIE 
w Szamotułach, ul. Sportowa 1 

ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż:
1) 235 beczek drewnianych dębowych używanych o pojemności 180 kg.
2) samochód 4-osobowy, marki Mercedes (Deimier Be-nz) 170 H zaliczony 

do kategorii II — do ceny kupna dolicza się 1 proc. opłaty skarbowej.
Oferty w zalakowanych kopertach nie oznaczonych firmą należy skła­

dać do dnia 17 czerwca br.; w dniu tym o godz. 11 nastąpi komisyjne otwar-
de ofert. ,

Samochód jak i beczki można oglądać codziennie do godz. 15 na te­
renie WZO.

Wadium w wysokości 5 proc. bezwzględnie wymagane.
W ZO zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, zwiększenie 

lufe zmniejszenie ilości przetargowej wzgl. unieważnienie przetargu bez po­
dania powodu i bez odszkodowania. Kr. 847-1

Centralny Zarząd 
Przemysłu Fermentacyjnego

Oddziiał Wschodni w Łodzi 

poszukuje do pracy w Łodzi i w terenie:
1) Księgowych - bilansistów
2) Kontystów
3) Piwowarów wykwalifikowanych
4) Pomocników piwowarskich

Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować do Wydziału Personalnego 
C.Z.P.F. Oddział Wschodni w Łodzi ul. Napiórkowskiego 23. Kr. 84S-1

URZĄD WOJEWÓDZKI LUBELSKI WYDZIAŁ KOMUNIKACYJNY 
w Lublinie, ul. 22 Lipca-Nr. 4 

ogłasza 
PRZETARG

na sprzedaż samochodu osobowego marki „H  a ns a  typ-kareta. 
Wymieniony pojazd można oglądać w godz. 9-cj do 14—ej w magazyn-.- 

przy u l Fabrycznej Nr. 5 w Lublinie.
Oferty należy składać pod wyżej podanym adresem do 4 czerwca r.

gdzie w tymże dniu o godz. 12-ej nastąpi komisyjne otwarcie o eit.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do Kasy Urzędu wajjium 

w wysokości 5 proc. oferowanej kwoty. vr'

Przefarg nieograniczony
Ubez-pie-czaWa Społeczna w  Lub lin ie  ogłasza przetarg nieograni­

czony na sprzedaż 2 samochodów osobowych m arki „O pel i  . .A *e r 
Wymienione a nr. chody można oglą-ooc. w  garażu Ubezplcc. alnt, ul.

czerwca 1949 r. gedz. 12-ta. * r -

Sekr gen. ZZK wyjechał na Kongres 
kolejarzy fińskich

W czwartek 26 bm. wyjechał do Hel­
sinek na zaproszenie Zw. Zaw. Koleja­
rzy Fińskich, sekr. gen. ZZK  A. Cieś'ik, 
w celu wzięcia udziału w obradach Kon 
gresu Zw. Zaw, Kolejarzy Fińskich.

D elegacja LK w yjechała  
do Pragi

Do Pragi udała się wiceprzewodnicząca 
Żarz. Gl. Ligi Kobiet Zofia Gawrońska- 
Wasilkowska, która weźmie udział w 
posiedzeniu Komitetu Organizacyjnego 
Światowego Kongresu Praw Człowieka, 
obradującego w dniach od 27 do 30 
maja br.

i keset kursów ogólno -  lotniczych, 
przeznaczonych przede wszystkim  dla 
nie członków L ig i. Cel tych kimsów, 
które ukończyło już  25 tys. osób, to 
zainteresowanie szerokich r:.eS2 na 
wsi i w  miastach zagadnieniami lo t­
niczymi.

Celowi temu służy zresztą także ak 
cja modelarska (180 czynnych mode­
larn i), szkolenie szybowników i wre 
szcie stały k-ontakt ze „Służbą Pol­
sce“  i  Zw. Młodzieży Polskiej.

W programie imprez „Tygodnia 
L ig i Lotniczej“  w idz im y m. in. e li­
minacyjne zawody modeli latających, 
które odbywać się będą między 30.V 
i 5.VI we wszystkich miastach woje 
wó,dzikich, liczne zebrania masowe na 
wsiach i w  miastach powiatowych, 
na których przedstawiciele L L  w y­
głoszą pogadanki o lo tn ic tw ie , w y ­
stawy modeli latających i s iln icz- 
ków  modelowych, organizowane w 
modelarniach L L  i tp.

70 przodowników pracy z całej Pol 
ski otrzyma b ile ty  na podróż samo­
lotem LO T na trasach kcm unikacyj 
nych, w  w ie lu  ośrodkach odbędą się 
15 m inutowe lo ty propagandowe rów 
nież ćE,a przodowników pracy, w  k i­
nach całej Polski wyświetlane bę­
dą film y  o tematyce lotniczej, a po­
nadto w  dn iu  rozpoczęcia „Tygodnia“ 
zorganizowane zostaną liczne akade­
mie.

PROGRAM „TY G O D N IA “
W STOLICY

W niedzielę 29 bm. w  sali MBP 
odbędzie się o godz. 10 centralna 
akademia L ig i Lotniczej. Po akade­
m ii o godz. 13.30 otwarta zostanie 
w  loka lu  L ig i w  gmachu ROMA wy 
stawa modeli latających, która trwać 
będzie do p iątku. Projektowane jest 
również rozrzucenie nad Warszawą 
ulotek z samolotów.

L o ty  propagandowe dla przodow­
n ików  pracy odbędą się 31.V i 5.VI 
i  obejmą ok. 100 osób.

W sobotę 4 czerwca o godz. 8-ej 
rozpoczną się na lo tn isku na B ie la­
nach e lim inacyjne zawody modeli la 
tających. Zawody zgrupują na star 
cie ok. 130 zawodników z Warszawy 
i w oj. warszawskiego.

W niedzielę 5.VI, jeśli, dopisze po­
goda, Liga organizuje masową w y­
cieczkę do M łocin statkam i na Wiśle. 
W Młocinach przewiduje się liczne 
atrakcje Wieczorem, o godz. 17 w  sa­
l i  Polskiej YM CA odbędzie się na ca 
kończenie „Tygodnia“  w ie lk i koncert 
rozrywkow y Polskiego Radia i  soli­
stów.

Kolejarzy szwedzkich i norweskich 
gęści ZZK

W dniu 26 bm. przybyła do stolicy 
21-osobowa wycieczka kolejarzy szwedz­
kich i norweskich.

Przybyłych gości powitali na Dworcu 
Głównym przedstawiciele Żarz. Gł. i 
Okr. Warszawskiego ZZK. Po przybyciu
goście zwiedzili trasę IV—Z, most Ślą­
sko-Dąbrowski i Sredin;cowy, wągonow- 
nię na Grochowe i stołeczne zakłady 
pracy.

W  godzinach popołudniowych wyciecz 
ka kolejarzy przyjęta była w Żarz. Gl. 
ZZK  przez przewodniczącego Z. Gł.
Kury łowicza.

■ S P O D

Z A G U B I O N O
P B Z E Z  S Z O F E R A

Przetarg
Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Toruńskiego w  Toruniu 

ogłasza przetarg na sprzedaż następujących, zbędnych pojazdów me­
chanicznych:

1. samochód osobowy m ark i Mercedes,
2. motocykl miarki DKW  typ 96 cm sześć.

Wymienione pojazdy można oglądać w  siedzibie Zarządu Transportu 
Drewna Lasów Państwowych w  Toruniu przy u l. Sw. Jerzego 56. w  go­
dzinach od 8 — 15.

O ferty w  pcdwójnych kopertach, zewnętrzna zalakowana z adresem 
D yrekcji L. p. w  Toruniu, ul. M ickiew icza Nr. 9, wewnętrzna zaklejona 
z napisem „oferta  na zakup pojazdów mechanicznych“ — należy prze­
siać pocztą lub składać dio skrzynki ofertowej w  D yrekcji, pokój Nr. 5.

Term in składiania o fe rt najpóźniej do dnia 6 czerwca 1949 r. O tw ar­
cie e fert nastąpi w  dniu 9 czerwca 1949 r. o godz. 10-tej rano w  pokoju 
Nr. 3 D yrekcji.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu i  dowol­
nego wyboru oferenta,

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH  
K r. 842-1 Okręgu Toruńskiego w  Toruniu

ledn. w o jsk. 378« czasowe pozw o­
lenie N r. 151 i I5 i  na dopuszczenie 
do ruchu ze znak iem  próbnym  na 
N r. P .K .A  - m  i F .R .A  - 823, w y d a ­
ne przez W ydz. M o to ry za c ji w  
v /-rv ie  dnia 22.IV.13 r . jąo-l

WO.JEtWODA W A R S Z A W S K I
podaje do w iadom ości, źe o rze k ł zm ianę  
nazw iska F iu k  Z b ig n iew a  M ieczysław a,
urodzonego 9 lu tego 1921 roku , syna B ro ­
nisław a - Lu c jan a  i H e n ry k a  ż K ap ko w - 
skich , zam ieszkałego w G rodzisku  M azo­
w iec k im . u l. M c a tw iH a  N r . 11 na n a zw i­
sko F łN S O W S K I. K r  834 1

5VO.fF.WCD A  W A R S Z A W S K I
podaje do w iadom ości, że o rze k ł zm ianę  
nazw iska K ru lik a  Józefa syna Anton iego  
i Ł u c ji, urodzonego we wsi C hrzanów  na 
nazwisko K R Ó L IK O W S K I. Zm iana  na­
zw iska rozciąga się na żonę Regine- 
Franciszkę, córkę H a lin ę  i syna E la że ia -  
S la w o m ira  K r 835-1

i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Piękna gra Skoneckiego  
z W ęgrem  Asbothem

Międzypaństwowy mecz tenisowy Pol­
ska—Węgry rozpoczął się b. ciekawie. 
Ok. 3 tys. widzów zebranych na korcie 
„Legii“  w Warszawie nie spodziewało 
się, że zobaczą tak emocjonujące wido­
wisko.

Zawody rozpoczął pojedynek Adam 
(W.) — Piątek (P.), zakończony po za­
ciętej walce zwycięstwem Węgra 8:10, 
6:3, 6:4, 4:6, 6:4. Piątek zagrał b. do­
brze i tylko brak rutyny międzynarodo­
wej uniemożliwił mu uzyskanie zwycię­
stwa.

Spotkanie Asboth—Skonecki zacz ęlo
się dość sensacyjnie, bo w pierwszym se­
cie po początkowym prowadzeniu Asbo- 
tha 3:0, Skonecki wyrównał 3:3 i sam 
prowadził już 5:3, przegrywając ostatecz 
nie seta po pięknej walce 7:9.

W  drugim secie Polak zaczął prowa­
dzeniem 2:0, ale załaata! się nerwowo i 
pozwolił Węgrowi wyrównać na 2:2. Tu 
rozpoczął znów walkę, zdobywając jesz­
cze jednego gema. Asboth grał dużo spo­
ko: niej, narzucił wymianę długich piłek, 
która mu lepie? odpowiadała i zdobył 
prowadzenie 5:3. W dziewiątym grtae 
Węgier miał aż 4-rv sethole, ale gema 
przegrał w st. 120:140. Z powodu ciem­
ności seta przerwano przy stanie 5 A dla 
As bo tli a.

W  sobotę gry rozpoczynała się o godz. 
15.30. Nastąni dokończenie spotkania As 
•oth—Skonecki, gra poiedyńęza kobiet 

i jedna mężczyzn oraz spotkanie w grze 
-odwójnej mężczyzn.

W p ła w  przez W is łę
W ośrodku sportów wodnych Pol­

skiej YMCA nad Wisłą odbyły się za­
wody pływackie „wpław przez Wisłę“ .

Wygrał Korelkiewicz w czas;e 6:08, 
przed Kociszewskim — 6:09 i Słcąiew- 
skim — 6:38.

T u rn 'e j s i a t ł i ó u  ki 
w  W a rs z a w ie

Na przystani Polskiej YMCA odbył 
się błyskawiczny turniej siatkówki mę­
skiej, z udziałem 14-tu drużyn. Zwycię­
żył w nim zespół YMCA. bijąc w finale 
drużynę „Pocztowca“ 2:1 (15:6, 9:15,
15:10).

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

PRZETARG
ZRZESZENIA PRZEDSIĘBIORCÓW GORZELNI ROLNICZYCH  

Oddział w  Poznaniu, ul. Dzlałyńskich 2/5.
Ogłasza sprzedaż drogą przetargu ofertowego na dzień 13 cze noc a 

br. o godz. 10-ej następujących samochodów osobowych:
M ark i Opel typ. p. 4 (na chodzie).
Miarki Opel O lim pia typ  13237 (s iln ik  wymaga drobnego remontu).
O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać pod wyżej poda­

nym adresem. Komsyjme otwarcie kopert nastąpi tegoż etniła o godz. 
9-teij. Samochody oglądać można codziennie w  godzinach urzędowych 
od 8 — 15-tej. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu ewentualnie 
wyboru oferenta bez podania przyczyn i bez ponoszenia jakichko lw iek 
z tego ty tu łu  odszkodowań. K r. 841-1

Państwowy Bank Rolny w Olsztynie
ogłasza

SPRZEDAŻ SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO M A R K I „ G A Z “ 1,5 T., 
w drodze przetargu ofertowego.

W ymieniony samochód można oglądać codziennie od godz. 9 — 12 
w  garażu P. B. R. przy ul. Stalina 30.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać w  Wydziale Ogól­
nym P. B, R, do dnia 13.V I. b. r. do godz, 12-ej, o k tó re j to godzinie 
nastąpi komisyjne c tw a rde  ofert.

Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta, bez względu na w yn ik  przetargu, oraz prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. K r 844-1

AAA) Niwelatory, sprzęt m ierniczy
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych 
inż. Czerski, Widok, 26. 39974-0

Kompresory w  dużym wyborze poleca 
firm a „O gniw o“ Marszałkowska 17.

K r. 849-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Zakłady Budowy Urządzeń Technicz 
nych Centralne B iuro Konstrukcyjne, 
Bybrm, Powstańców Śląskich 6," za­
trudn i w ykw alifikow anych — inży­
nierów statyków, inżynierów mecha­
n ików  oraz stemotypistkę. Mieszkania 
zapewnione. K r. 838-0

Z G U B I

Skradziono dowód esobisty, kupiecki, 
kartę R KU  Grójec na nazwisko Gąs­
ka Władysław. 335-1

Skradziono skierowanie Gniazdow­
skiej Barbary na leczenie sanatoryj­
ne numer 053619 do Świeradowa - 
Zdroju. 332-1

Unieważniam zgubioną legitymację 
WRD Nr. 4487 M aria  Jardowska;

333-1

Zgubiono legitym ację W. S. S. nr.
763 na nazwisko Czesław KL ssak.

334-1

Zgubiono legitymację kolejową Nr. 
3408/c Heleny Maciukiewlcz. 337-1

Zgubiono indeks Nr. 1703 ANP Anto­
niego Roszkowskiego. 336-1

Zgubiona odcinek meldunkowy na 
nazwisko Wiesiołek E rm is łsw y , za­
meldowanej w  Kamiennej Górce.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  0 « H > S .  , .<

Drobne: 45 zł. za wvraz. Doszukiwa­
nie nraev 25 z.) za wvrs /, minimum  
10 stów. maximum 25 Oełosz wymia­
rowe: (za 1 mm. sr.er 1 szpalty; za 
tekstem do 7U mm. zt lun. 71 -  120 
mm z! 130: 121 -  200 mr.i zl If.n• ¿ni 
— 300 mm zł 230: nonari 300 mm zl 
280; tekstowe rlo 70 mm z1 170; 71 — 
120 mm zl 220: 121 -  200 mm zl 270: 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zt. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150: 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o Utn% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych -50% dopłaty. Zą terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odno- 
wtada. Aalezno^e za nafpzv
kierować przez P K O .  na konto Nr. 
1-711 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J A l
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
tralą w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p., tel, 857-93 1 887-08 oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3:5 Złota 11, 
przy Marszałkowskiej Praga. ul. T ar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet", Sikorskiego 42. Księgarnia 
„Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wolność“ ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały Czvteb 

nika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl 

âp. Wyd.-Ośw. „Czvtel k" Druk Nr U

B-77232
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Korowód uliczny w niedzielę  
Żegnamy

regionalne zespoły muzyczne
W najbliższą niedzielę cala 

Warszawa uczestniczyć będzie w 
niecodziennych uroczystościach, 
organizowanych na zakończenie 
Festiwalu M uzyki Ludowej. 
Przez yęiele d n i w  sali „Kom y“ 
występowały liczne zespoły re ­
gionalne, owacyjnie w itane przez 
publiczność warszawską.

W  niedzielę wszyscy uczestnicy 
Festiwalu jeszcze raz, tym  ra ­
żeni już  po raz ostatni, zapre­
zentują swój program artystycz­
ny 'mieszkańcom Stolicy. A le ju i  
nie w  w ie lk ie j sali w idow isko­
wej, nie za p ła tnym i biletami, 
ale na ulicy.

W A l. Stalina od ul. Pięknej, 
aż do Łazienek, na trasie n ie ­

dawnego Kiermaszu Książki i  
Prasy rozpoczną się o godz. 11-ej 
przed południem wspaniałe ko­
rowody zespołów regionalnych, 
połączone z tańcami i  śpiewami 
na ulicy.

Po południu, w  dwóch par­
kach: Ujazdowskim i  Skaryszew 
skini rozpoczną się koło godz. 
16-ej masowe zabawy ludowe 
W zabawach podczas których 
przygrywać będą orkiestry z ca­
łe j Polski, uczestniczyć będą rów  
nleż wszystkie zespoły regional 
ne.

Tak więc w  niedzielę Warsza­
wa jeszcze • raz będzie podziwiać 
artystyczny program ludowy i 
pożegna swych m iłych gości, za 
praszając ich  za rok  ponownie 
do Warszawy, na następny Fe­
stiwal M uzyki Ludowej.

Z  barakóuj i suteren do nowoczesnych b loków 1 Jak spedrić ‘urte,ał
Prem ier Cy ranki eiuicz w  mieszkaniach robotniczych

Czyn Kongresowy Wodociągów
1 Zbliżający się Kongres Związków Za­
grodowych pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji 
postanowili uczcić przyśpieszeniem prac 
tego przedsiębiorstwa.

Grupa II — ukończy budowę kanałów 
f  przykanalików na ul. Łochowskiej i Sie 
¡tHeokiej o 2 dni wcześniej i przyśpieszy 
odwodnienie torów tramwajowych oraz 
wszystkich robót kanałowych na trasie 
|W—Z o 6 dni.

Grupa III — wykona wykop pod bu- 
Bowę kanału przy ul. Terespolskiej o 10 
idnł wcześniej oraz zakończy budowę 
kanału przy ul. Odolańskiej o 2 dni 
przed terminem.

Poza tym pracownicy warsztatów oraz 
Wszystkich . wydziałów uczczą Kongres 
(wzmożoną pracą.

r 1 dy we wtorek w godzinach wieczór 
'-Z  nych wóz premiera Cyrankiewicza 
wyjeżdżał z Prezydium Rady Ministrów, 
wiedzieliśmy, że premier, postanowił sko 
rzystać z chwili wolnego czasu i że je­
dz!« na... inspekcję. Ruszyliśmy za nim.

Senatorska, Plac Teatralny, Nowa' Mar 
Szatkowska, Leszno. Za kościołem M a­
rii. Panny po obu stronach zwaliska gra 
zów. Po prawej wyrastają świeże ściany 
bloków mieszkalnych! Wjeżdżamy w po 
dworze. Premier 'przechodzi wzdłuż pierw 
szych bloków nowego osiedla na Mura­
nowie.

Te nowe wielkie ściany robotniczych 
bloków mieszkalnych, wyrastające spo­
śród gruzów wyglądają dziwnie. I symbo 
licznie: są jakby symbolem nowej, robot 
niczei rzeczywistości budowanej na ru ­
mowiskach starej, przedwojennej rzeczy­
wistości mieszczańskiej.

NOWE ŻYCIE NA RUMOWISKACH

Trudno na podstawie kilku ścian, oto­
czonych zwaliskiem ruin, wyobrazić so­
bie wygląd tego przyszłego robotniczego 
miasteczka, które tu powstanie I które 
w 1955 roku będzie tętniło życiem. Z 
pomocą muszą nam przyjść ' cyfry.

W  ciągu pięciu łat staną tu na pro­
stokącie ujętym w granice ulic Nowej 
Marszałkowskiej, Żelaznej,: Nowolipia i 
Trasy W —Z, kompleksy bloków dla 
40.000 robotników i ich rodzin. Już w 
tyra roku wybuduje się 300.000. metrów 
sześciennych przestrzeni mieszkalnej dla 
6 i pól tysiąca mieszkańców. Do sierp­
nia zostaną ukończone roboty wykopowe, 
w miesiąc później staną wszystkie funda 
menty, a w grudniu wprowadzą się no­
wi mieszkańcy.

W  1955 roku nie będzie ju i śladu 
gruzu i rumowisk. Będą tu stały więk­
sze i mniejsze bloki, różnej wysokości, 
na różnych poziomach. Cały teren pe­
łen drzew i zieleni będzie spadał ku 
Lesznu pięknymi tarasami.

Wszystko to wybudują ludzie, których 
właśnie oglądamy: 1500 robotników, maj 
strów, inżynierów. W  lipcu i sierpniu 
będzie ich więcej, .liczba ich przekro­
czy 2.000. Robotnicy — twórcy osiedla 
nie mogą narzekać na brak opiek!. Ma­
ją tu teraz wszystkie, urządzenia socjal­
ne: ambulatorium, świetlicę itd.

Jedziemy dalej. Leszno, przecinamy 
Okopową, jedziemy Żytnią, Karolkową w 
Młynarską.

Na Mlynowie rosną także domy ro­
botnicze. Przez bramę, nad którą wisi 
napis: „Budowa II Kolonii WSM“— wjeż 
dżamy na teren budowy. Przed nami du 
ży budynek z wielką ilością wielkich 
okien. Ileż tam światła i powietrza!

Na podwórzu bawią się dzieci. Prem er 
chwyta za płową czuprynę 10-letniego 
chłopaka.

— No, jakże wam się, chłopcy, miesz 
ka w tych domach?

Chłopak spojrzał rezolutnym, ale nie 
zbyt zadowolonym spojrzeniem na czło­
wieka, który mu przeszkadza w zaba­
wie. I coś sobie widocznie przypomniał 
ze szkoły, czy z domu, bo naraz rozja 
śnił się cały i odpowiedział:

— Dobrze, towarzyszu premierze, tył 
ko niech towarzysz premier postara s c 
dla nas o boisko sportowe. Żeby było 
gdzie grać w piłkę.

— A ty jaik się nazywasz? — pyta 
premier innego chłopaka.

— Prus.
— Długo tu Już mieszkaoie?
— Niedługo.

— Zaprowadź mnie i pokaż jak teraz 
mieszkacie.

— Proszę tędy.

NASTAŁY TE CZASY
W czyściutkim jasnym mieszkaniu 

mieszka teraz ojciec małego, robotnik 
Zarządu Miejskiego — Franciszek Prus 
z rodziną. Jego żon ar zaskoczona przyby 
ciem premiera, krząta się nerwowo po 
mieszkaniu. Choialaby go ugościć.

— Dziękuję — mówi premier — my 
zaraz uciekamy. Niech nam pani po­
wie, jak się pani czuje na nowym miesz 
kaniu.

— Gdyby można tak po prostu rzec, 
panie premierze, to powiedziałabym: wy­
szłam z pieklą i jestem w niebie. Przed 
wojną mieszkaliśmy w malej izdebce* do 
której trzeba było schodzić w dół. Jak 
do piwnicy. Nieraz, gdy przechodziłam 
obok domów WSM-owskich, myślałam: 
żeby tak człowiek mógł kiedyś tu po­
mieszkać. Żeby nastały takie czasy.

— No i nastały — wtrąca Premier.
— Właśnie. I przyszły te czasy.
Gdy premier jest już w drzwiach,

praktyczność gospodarska obywatelki Pru 
sowę i przezwyciężała nieśmiałość.

— Przepraszam, panie premierze, niech 
pan premier zrobi, żebyśmy dostali licz­
niki. Wszystko już załączone, a światła 
nie mamy, bo te liczniki...

TO JAKBY NOC I DZIEŃ
Premier nie opuszcza jeszcze domu.

Wchodzi do innego mieszkania. W  miesz­
kaniu tym mieszka Antoni Lipiński, pra 
cownik Spółdzielni Wydawniczo-Oświa- 
towej „Czytelnik".

Lipiński mieszkał dawniej w Karcze- 
wiu. Żeby zdążyć do pracy, musiał wsta­
wać o 5 rano. Wiadomo, jak to było na 
początku, zaraz po wojnie. Kiepskie, j so jeekL
cienkie ubranko, długi marsz do kolei o. 1 
Jazda na stopniach. Lipiński przez ebil 
się i zachorował na płuca.

— Teraz jest ze zdrowiem coraz le­
piej — mówi Lipiński. — Bo to moje 
mieszkanko tak jest akurat położone, że 
przedtem i teraz, to jakby noc i dzień.
Przecież pan premier rozumie, co to zna­
czy taka zmiana w życiu człowieka, 
który wskutek choroby i złych warun­
ków trąd wiarę i w siebie i w... ludzż

Lipiński biegnie za spojrzeniem pre­
miera i mówi trochę skrępowany.

Z A K O N U Z E S N IE  F E S T IW A L U  J flU Z Y K I 
L U D O W E J

W  n iedzie lę , dn ia  28 m a j*  b . r .  C o k a z ji 
zakończenia F e s tiw a lu  M uzyld . L u d o w e j, 
odbędą się po kazy  zespołów reg ion alnych ,
uczestniczących w  F e s tiw a lu  i  w ie lk i o 
zabaw y ludow e, o czym  p iszem y na in ­
n ym  m ie jscu .

Stadion w ip  — godz. 10 — W o jew ó d zk i
B ieg N aro d o w y . S ta rtu ją  zespoły  pow ia­
tó w  w o j. w arszaw skiego i  W arszaw y. 
W stęp w o ln y .

K O N C E R T Y  W  P A R K A C H

T r ó j k a  r e k o r d z i s t ó w

Brukowanie wolskiego odcinka 
trasy W — Z

1 Na wolskim odcinku trasy W —Z ro 
boty uliczne posuwają się szybko na­
przód. Kilkudziesięciu junaków SP przy 
gotowuje teren pod brukowanie kostką 
i układanie chodników. Kostka i płyty 
chodnikowe są już na miejscu. Także roz 
poczęły się prace zazielenienia.

D o m y  z  g r u z u  n a  g r u z a c h
M uranóu; w y łan ia  się z chaosu

w te giSześć długich la t przeleżały ru in y  
warszawskiego gheta. Olbrzymie rwa 
liska gruzów dochodzące do 4 me­
trów  wysokość* 1 ciągnęły się od ul. 
Leszno do terenów Dworca Gdań­
skiego, od Żelaznej i  Nowolipek, aż 
do granic dzielnicy staromiejskiej, 
zamienionej w  ru in y  w  czasie póź­
niejszym.

Murszały i  rozpadały się przepale 
ne cegły. Pod ciężarem ru in  zapa­
dały się stropy p iwnic. Okolica po­
rastała gęsto chwastami i  krzewami, 
Z rzadka odgłos kroków  zabłąkanego

szczenią
przechodnia

1 mmSI o;.ić¥
A kadem ie

O  godz 16 w  T ea trze  P olskim  (u l. K a ­
rasia  2) u roczysta akadem ia pod p ro te k ­
toratam i prezesa R ad y M in is tró w  J. C yran ­
k ie w ic za  w  s tu le tn ią  rocznicę urodzin  
w ie lk ie g o  p o ety  — rew o lu c jo n is ty  b u łg ar­
skiego C hristo  B otew a.

O dczyty
O godz. 19 w  a u li S zkoły  H ig ien y  P ań­

s tw ow ej (u l. Chocim ska 24) odczyty: d r . 
m ed. Suchanek ,,-Choroby w eneryczne
w śród m ło d z ie ży “ oraz d r . m ed. Tadeusz  
6 tęp n ie w s k i ,»Nowoczesne m eto dy  w a lk i 
X chorobam i w e n e ry c zn y m i“ .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C a , K o n o p n i­
ck ie j 6): godz. 19.30 „ D ź w ię k i 1 W y d źw ię ­
k i“ .

C Y R K  n r. 2 (N ow ogrodzka róg C hału ­
bińskiego). P rzedstaw ien ie  w iecz. godz 
19.30, w  sobotę i  n iedz. 15.30.

Kina

O p era
O godz. 18.30 w  „R om ie" — przedsta­

w ie n ie  operow e „S traszny  D w ó r“ s t. M o ­
n iuszki.

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ierw sza Ogól­

nopolska W ystaw a P lastykó w  A m atorów  
•—godz. o tw arc ia  10 — 19, oraz zb iory  sta­
le : M a la rs tw o  polskie, Sztuka zdobnicza — 
o tw a rte  w  godz. 10—15; w  soboty i  n ie­
dzie le  10 — 19. W po n iedzia łk i M uzeum  
sam kn ięte .

L IG A  M O R S K A  (ul. W idok 10). W ysta­
w a m odeli szkutniczych  

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró lew ska  13)/ w ys taw y: 
„«Scenografia M a rian a  Bogusza“ oraz „M a ­
la rs tw o  W ojc iecha Fang era“ . W stęp  
w o ln .

T eatry
P O L S K I (K arasia  2): o godz. 16 A ka d e ­

m ia  koi czci C hris to  B otew a. godz. 18 
K o n c e rt Fes tiw a lu  P o lsk ie j M u z y k i L u d o ­
w e j.

K A M E R A L N Y  (Foksal 18): godz. 18 
„ K rz y k  Jarzębiny".

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): godz. 19 
tJZ ięć pana (Poizier.

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19 
„W esele  Fonsia".

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): 
godz. 19.15 „Lekkom yślna siostra" (osta­
tn ie  przedstaw ienia),.

P O W S Z E C H N Y  Zam ojskiego 20 > godz. 
19 „S zczyg li za u łe k " .

N O W Y  (P u ław ska  39): godz. 19 „Zem sta  
n ie to p erza" .

K L A S Y C Z N Y  (M okotowska 13): godz 
19 „S zk lanka  w o d y".

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­
k a  2/4): n ieczynny .

T E A T R  L E T N I (Polna 28): godz. 19 
„ S k a lm ie rz a n k i" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I  ( Z y g m u n -  
tow ska 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw ­
szego".

. . . . „ z  t ś ń i a  ,M „ ,Jza ł;.„w ska  81). godz.
11 30 „W y c in a n k i staropolskie".

S Y R E N A  (L itew ska  3): godz. 19.15 „M iecz  
T  m okrątesa“ w  ro li Herm esa K . Pa- 
v  '.wski.

T E A T R  L A L K I I  A K T O R A  „ G u liw e r"  
K ó le w s k a  13): chW ilow o n ieczynny.

C EA TR  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K ono pn ick ie j 6): Vf. próbach „Opowieść  
o C hop in ie".

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „A n to n i I 
A nton ina“ godz. 15 17, 21 Z w , Z aw . 19.

P A L L A D IU M  (Z łota  7/9): „Za. w am i pój­
dą in n i" , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw  
17-ta.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): C zw arty  
peryskop", godz. 15, 19, 21. Z w . Z aw . 17

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „P aga­
n in i" , godz. 14.30, 16.45,. 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I N r  I - .ta rn o w s k i
112): pocz. codziennie  godz. 11 w  n ied i, 1 
święta 11 1 12 zm iana program u w  każdy  
piątek

A K T U A L N O Ś C I N t  2 (In żyn ie rska  2)
pocz. codziennie  godz. 13 w  niedz. i św ię­
ta godz. 11 zm iana program u w każdy  
piątek.

S Y R E N A  (In żyn ierska  2): „M elod ia  serc" 
godz. 14.30, 16.45. 21.15. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (Suzina4): „W iosna" godz. 15, 
17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N arb u tta ): „S iostra lo k a ja "
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (Podskarblńska 4): „Pleśń T a jg i"  
godz. 16.45, 17, 21.15,

W  dniu 29 bm. (niedziela) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

W iadom ości: 8.00 16.00 21.00 tS.OO
W szechnica: 11.00.
9.00 Nabożeństwo. 10.00 Muzyka.

10.20 Czyn Święta Ludowego. 11.20 
Przerwa. 12.04 Poranek symfoniczny.
13.00 Radiokronika. 13.15 „Niedziela w  
Łągnowie“. 14.00 „Budowa Wszech­
świata" — pogadanka. 14.10 Dla dzie­
ci. 14.30 Ludowe pieśni Buntownicze.
15.00 „Czou-Czu-Tang“ — słuchowisko. 
16.35 Muzyka operowa. 16.45 „Nowe 
książki — felieton. 17.00 Muzyka roz­
rywkowa. 18.20 „Na muzycznej fa li“. 
19.05 „Szczęśliwa wygrana“ — audycja 
rozrywkowa. 19.30 „Z życia ZSRR".
20.00 Muzyka francuska. 20.20 Koncert 
Ork. Gerta. 21.40 Muzyka taneczna. 
22.30 Wiadomości sportowe. 23.10 M u­
zyka taneczna. 24.00 Koiiiec audycji.

W ARSZAW A I I
W iad om ości: 22.00 2S.00.
W szechnica: 2 l.ĄO.
9.00 Muzyka taneczna. 10.00 Dwa 

opowiadania. 10.15 Muzyka popularna. 
10.57 „Symfonia Beethovena“. 12.10 
Koncert rozrywkowy. 13,20 Wiersze 
Staffa. 13.35 Utwory fortepianowe.
14.00 Przerwa. 17.00 Muzyka rozryw­
kowa. 19.00 Audycja świetlicowa. 19.20 
Muzyka taneczna. 20.00 Felieton. 20.10 
Utwory skrzypcowe. 20.45 „Nie od 
razu Kraków zbudowano“—Sstreiche- 
ra. 21.00 Muzyka lekka i taneczna.
22.20 Kompozytor dnia: Rossini. 23.40 
Muzyka. 23.55 Koniec audycji.

P o lsk ie  R ad io  zas trzega  m ożliwość  
tpnian w  prog ram ie .

w ielkiego cm en ta rzyska , ofiar, .nie­
mieckiego barbarzyństwa, zniszczo­
nych kamienic i  zrujnowanego do­
robku mieszkających tu całych poko 
leń.

NO W A D Z IE L N IC A
Z nadejściem w iosny na ten rozle 

g ły teren przybyły pierwsze grupy 
robotn ików , któ rzy dokonali ezęścio 
wego odgruzowania nawierzchni u- 
lic. Wkrótce po nowych jezdniach po 
toczyły się liczne wozy i samocho­
dy. Sprowadzono mnóstwo maszyn, 
W rodzaju spychaczek, kopaczek, kru  
szarek, betoniarek itp,, Ruch wzma­
gał się z dnia na dzień. Ruch koło­
wy i ruch budowlany. Przystąpiono 
z nienotowanym rozrdachem do bu­
dowy nowoczesnej: dzielnicy mieszka 
niowej Muranów, któ re j projekty 
powstają w  pracowniach architekto­
nicznych Zakładu Osiedli Robotni­
czych.

Budowa nowej dzielnicy trwać bę­
dzie w  ciągu najbliższych 5 lat. W 
osiedlu tym  ma mieszkać łącznie po­
nad 45 tys. mieszkańców. W ciągu
br. stanie tu 33 domów mieszkal­
nych o łącznej kubaturze ok. 300 
tys. m. sześć. Nowe domy będą bu­
dowane według trzech typów  w zor­
cowych —  „galeriowce" o długości 
102 metrów, „k latkow ce", których 
długość dochodzić będzie do 70 me­
trów  i  „punktowce" o wymiarach 
15 x 15 m tr. Wysokość domów w y ­
nosić będzie od 3 do 5 kondygnacji.

M E C H A N IZ A C JA  
I  W SPÓ ŁZAW O D NICTW O

Do grudnia br. ukończy się całko­
wicie budowę kilkunastu większych 
obiektów o łącznej kubaturze ok 
105 tys. m. sześć. Resztę zaprojekto­
wanych budynków przed nadejściem 
zim y doprowadzi się do stanu suro­
wego i  oszkli, by można było w  cza­
sie zimy wykończyć wnętrza. Oprócz 
już wznoszonych budynków w  n a j­
bliższym czasie PPB ZOR przystą­
pi do robót ziemnych i zakładania 
fundamentów pod dalsze bloki. Bu­
dowa 11-piętrowych galeriowców 
przewidziana jest w  dalszym okresie.

Przy budowie dzielnicy Muranów 
zatrudniono już  1300 robotników. Ro 
botnicy tworzą współzawodniczące 
między sobą brygady, złożone z 10, 
20 i  30 osób. Roboty zostały zmecha 
nizowane do maksimum. Dzięki te­
mu k ilk a  brygad powzięło postano­
w ienie doprowadzenia do stanu suro 
wego 3 w ie lk ich  galeriowców na 
dzień 22 lipca. B lok i te zostały już 
wyciągnięte na wysokość parteru. 
Staną one naprzeciw gmachu Sądu 
na usypanych z gruzu do wysokości 
3,5 metra tarasach. W tym  miejscu 
włączona do trasy W—Z ulica Lesz­
no, będzie miała 30 metrów szerokoś
ci. Gruzobetonowe fundamenty tych 
bloków założono na głębokości 7 me­
trów  na Stałym gruncie.

Cała ta, zbudowana na gruzach 
dzielnica, będzie wzniesiona wyłącz­
nie z fabrykowanych na miejscu ma 
teria łów  gruzobetonowych. Zarówno 
piasek, ja k  cegły, okładziny, stropy, 
dachy i  nadproża, wszystko drogą 
.przeróbki wykonane zostanie z g ru ­
zu i  ru in  starych kam ienic te j zbu­
rzonej części stolicy. ,

Na budowie osiedla mokotowskiego 
padł niedawno niepobity dotąd re ­
kord pracy m urarskiej. M urarz A n­
drzej Religa (w środku) i  jego dwaj po­
mocnicy Zdzisław W ilm an i  Henryk 
B am siak pob ili wszelkie dotych­

czasowe rekordy, układając ścianę z 
10.602 cegieł w  ciągu 8 godzin. Na 

zdjęciu w idzim y ich w  chwilę po za 
kończeniu tak niezwykle pracow ite­
go dnia, gdy schodzą z rusztowaniu 
aby wypocząć I... przyjąć gratulacje 
od kolegów. (fot. E. Kupiecki)

KSIĄŻKA I DEDYKACJA 

— Dobre mieszkanie. Dużo słońca. Me

Parte P aderew skiego —  godz. 11— 18 K o n -  
ceYt R ep rezen tacy jn e j O rk ie s try  WIP. o- 
raz  występy M a rii C h m u rko w s k le j.

(Park P rask i — godz. 12— 14 K o n c e rt or­
k ie s try  Z w . Z a w . M u zy k ó w .

P a rk  Sowińskiego — godz. 10.30 — 12 
K oncert o rk ie s try  M  O. oraz w ystępy  
a rty s ty  Jana M rozińskiego .

P a rk  Dreszera (M okotó w ) godz. 11— 12.30 
Zespół T e a tru  Jazzowego, A rtem ska, Sroi- 

oraz o rk iestra  O brębsk ie -
go.

P a rk  D reszera godz. 18—20 K o n c e rt o r­
k ie s try  G azow ni. „

P a rk  Żerom skiego godz. 161—17.30 K o n ­
c e rt o rk ie s try  G azow ni.

G rochów  (na B ate ry jc e ) godz. 15—20 
Zabaw a ludow a z udzia łem  G re lie h o w -  
skie j, Ładosza i o rk ie s try  Stecia.

Lasek B ie lańsk i — w ie lka  zabaw a ludem a 
godz. 11— 12 zespół artystów C y rk u  

P aństw . N r . 2 &  ,
godz. 12— 13.30 zespół a rty s tó w  T e a tru  

N owego
godz 14— 15 ludow e zespoły baletow e  
godz. 17— 18 B a le t dziecięcy Z w . In w a l. 

W o j. RP.
godz 16—19 zabaw a.
O gródki Jordanow skie — czynne od g.

10 do 18.
Obchód Św ięta M a tk i odbędzie się w  na­

stępujących ogródkach: Różana 2«, O dyń- 
ca r. A l. N iepodległości, W aw elska  3, W  
ogródku N r . 9 (Polna 5) o godz. 11 odbę-

ble na raty kupiłem. Przyjdą już U d a  | ^ al^ ów"  125JŻ
dzień. A tymczasem niech pan premier oja baśni „K ró le w n a  Śnieżka", występy 
pozwoli . baJ?tu. dziecięcego, zabawy, gry, koncert

Lipiński bierze z półki piękne wydanie 
poezji Staffa. Lipiński pisze w książce... 
dedykację dla premiera. Po napisaniu 
słów: „Obywatelowi Premierowi w cza­
sie...“  przerywa, zwraca się do premie 
ra i  pyta czy dobrze będzie, jeśli napi­
sze „w czasie wizytacji“ . Premier kreci 
głową. Wyraźnie nie zgadza się. „Nie 
obywatelu — mówi premier — proszę 
napisać tak jak jest naprawdę: w czasie 
wizyty“ . Lipiński zadowolony dziękuje.
Krótiki uścisk dłoni i pożegnanie. W y­
chodzimy.

Przed autem zbiera się gromada d re - 
ci. Jest wyraźnie zadowolona z wizyty 
niecodziennego gościa. Symbolicznym ma 
chaniem rękami żegnają „chłopaki z Ko 
la“  odjeżdżąjącego premiera.

BUDUJEMY WSZĘDZIE
Franciszek Prus i Antoni Lipiński i 

wielu takich jak oni, mają już mieszka­
nia. Są zadowoleni. Ale iluż jeszcze Li 
pińskich i iluż Prusów czeka chwili, gdy 
przeniosą się do jasnych, czystych i sio - 
necznych mieszkań zbudowanych przez 
ZOR i WSM dla ludzi pracy.

Budujemy. Budujemy na Śląsku i na 
Wybrzeżu, we Wrocławiu i Warszawie.
Współzawodnictwo pracy, oszczędność 
materiału i oszczędność czasu w budów 
nietwie, lepsza organizacja pracy i su­
mienność w wykonaniu przyśpieszą ogól 
ne tempo budownictwa i tym sam-.m 
przyśpieszą przydział mieszkań czekają­
cym na nie robotnikom.

MIECZYSŁAW ZIEMSKI

Spieirak m urzyński Robeson
wystąpi tu W arszaw ie  w  czasie Kongresu Zm, Zauj.

Dzisiaj przybędą do Warszawy a- 
matorskie zespoły artystyczne świe­
t l ic  robotniczych, które wystąpią w 
dniach Kongresu Związków Zawodo 
wych w  Państwowym Teatrze Pol­
skim. Są to zespoły górników z ko­
palń: „W yzwolenie“ , „Śląsk", „P o l­
ska“ , „Pstrow ski“ , „Szom bierki“ , 
„K a ro l”  i „M arce l"; hu tn ików  z hut 
„B a to ry “ , „Pokój“  i  „F lo rian ", w łók 
niarzy łódzkich, kole jarzy poznań­
skich, robotn ików  rolnych z państw 
m ajątku Pępowo w  woj. poznańskim, 
chłopięcy chór „Domu K u ltu ry “ Zw. 
Zaw. w  Katowicach, oraz między- 
świetlicowe zespoły fabryk bydgos­
kich i  warszawskich. Przybyła po­
nadto orkiestra F ilharm onii Śląskiej 
pod dyr. W itolda Krzemińskiego.

1 i  2 czerwca pokaz odbędzie się 
dla delegatów na Kongres. Natomiast 
3 czerwca w idzam i w  Teatrze Pol­
skim będą warszawscy przodownicy 
pracy. Na program pokazów złożą 
się inscenizacje „M a tk i"  Gorkiego i 
poematu Majakowskiego .Dobrze“ , w i 
dowiska ludowe „Stare M iasto“  i 
„Rapsod Górniczy“ , tańce i  pieśni lu ­
dowe.

Już ju tro  ok. 600 artystów-amato 
rów  rozpocznie próby w  Teatrze Pol 
skim, Także ju tro  zespół św ietlicowy 
Państw. Zakł. Przem. Bawełnianego 
N r 8 z Łodzi odegra o godz. 15 „M at 
kę Gorkiego. Na przedstawienie to 
zostali zaproszeni warszawscy robot­
nicy i  in teligencja pracująca.

3 czerwca zespoły amatorskie da­
dzą w idow isko dla św iata pracy w 
Łazienkach. 4 czerwca w  sali obrad 
Kongresu odbędzie się koncert „A r ­
tyści — robotnikom “  z udziałem E- 
w y  Bandrow skie j-Turskie j, Aleksan 
dra Zelwerowicza, M ariana W yrzy­
kowskiego, oraz symfonicznej o rk ie­
s try  Śląskiej. W koncercie wystąpi 
również znakomity śpiewak m urzyń­
ski Paul Robeson.

Pokaz amatorskich zespołów świe­
tlicowych w  Teatrze Polskim — obok 
Ogólnopolskiej Wystawy Plastyków- 
Amatorów w Muzeum Narodowym, 
będzie przeglądem możliwości i o- 
siągnięć robotników i św ietlic związ 
kowych w  dziedzinie twórczości a rty­
stycznej.

Śpiewak murzyński Robeson w y ­
stąpi w Warszawie w  czasie Kongre 
su Związków Zawodowych.

Światowej sławy artysta przybywa 
do Warszawy w  poniedziałek 30 b. m. 
w  godzinach popołudniowych samolo­
tem z Pragi Czeskiej.

ork ie s try  P M S . W  in n ych  ogródkach za ­
b a w y  i  im p re zy  organizow ane p rzez in ­
s tru k to ró w  d la  dziec i.

P a rk  M iędzyszko lny  — u l. Ł az ien ko w ­
ska godz. 16.39 — „D zień  Z u ch a"  — w  
prog ram ie : parada zuchow a, po kazy  ar­
tystyczne 1 sportow e zuchów, w ystępy  
o rk ie s try  1 chóru SP., w y s tę p y  chóru  
Z H P  i  pokazy Zespołu K u k ie łk o w e g o  z  
Łodzi.

Place do g ier i  zabaw : C zynne w  4
punktach  m iasta w  godz. 11—19. P u n k ty :  
1) Ogród Saski. 2) P a rk  Sow ińskiego, 3) 
Ogród Raua p rz y  A l. U jazdow skich , 4) 
Ż o lib o rz  — u l. K ozie tu lsk iego . Z ab aw y  
dla dziec i, g ry  sportow e d la  m łod zieży.

P laże.
1. O środek S po rtó w  L e tn ich  nad  W isłą  

— czyn ny  godz. 9—20.
godz. 12 — k o n c e rt
godz. 17 — zabaw a taneczna.
G ry  sportow e, nauka p ływ an ia , rad io , 

bufet, k a ja k i.
2. o tw arc ie  p rzystan i Z M P  na W ale

M iedzeszyńskim .
godz. 10— 14 w ys tępy  zespołów a rty s ty ­

cznych Z M P , zabaw a na w o ln ym  p o w ie ­
trzu, w yścig i k a ja k ó w  1 m otorów ek .

.Statki do M ł°c in  — odchodzą co godzinę  
z p rzystan i m iędzy  m ostem  P ontonow ym  
a m ostem  Śląsko -  D ąb ro w sk im . Koszt 
b ile tu  w  obie s tro n y  łączn ie  z ł. 120.

W ycieczki
li)i Ośrodek C am pingow y Pow sin — g ry  

sportow e, zabaw y, spacery, rad io , do jazd  
ko le jk ą  B elw ederską.

2) W ila n ó w  — w ycieczka autokarem  — 
w y ja zd  sprzed „P o lo n ii"  godz. 11.

F ilm y  na o tw a rty m  po w ie trzu
1) P lac Z w yc ięs tw a  — godz. 21.00 — 

„Z w ario w a n e  L o tn isko ".
2) Pętla  p rzy  w ia tra c z n e j (G rochów ) — 

godz. 21.00 „B łyskaw ica" .
U w aga: obsługę bu fetow ą wszystk > h  

im p re z  (żywność, słodycze, n io b ie  ch v T  
dzące) przejęła. W arszaw ska Spó łdzieln ia  
Spożyw ców, k tóra  u ruchom iła  w .ty m  cc,u  
specjalne sam ochody — k iosk i.

Kamień węg elny 
ped budowę wie kiej szkoły
Dzisiaj w południe prezydent War­

szawy — Tołwiński położy! kamień wę­
gielny pod fundamenty szkoły podsta­
wowej przy ul. Kopernika 27. Nowo 
budujący się gmach szkolny jest jednym 
z największych w Polsce i posiadać bę­
dzie nowoczesne urządzenie sanitarne, 
salę teatralną i stołówki.

Prace budowlane zakończone zostaną 
w polewie 1950 r. i koszty wyniosą ok. 
100 milionów zl.

Rekordow y dzień i u  ZO O
W  czwartek, mimo niepewnej pogody 

warszawski Ogród Zoologiczny odwiedzi­
ło ok. 9 tys. osób, w tym około 20 proc. 
stanowiły wycieczki szkolne.

Ożywiony ruch publiczności trwał aż 
do zmroku. 1

TABELA W l & m m  56 LOTERII
V-ty dzień ciqgnienia l-szej klasy

Ostatni sezon w „Placówce“
Roboty w związku z przebudową Os! 

Saskiej na odcinku Królewskiej ruszą 
„pełną parą" z wiosną przyszłego roka. 
Do tego jednak czasu teatr „Placówka11 
ma być wyburzony, co nastąpi na ¡este 
ni. Przedstawienia w tym teatrze będą 
trwały do 31.VIII. tj. do końca bieżącego 
sezonu. Na jesieni w nowoodbudowanym 
Teatrze Narodowym znajdzie pomiesz­
czenie zespól „Placówki“  oraz zespól Do 
mu Wojska Polskiego.

Prognoza pogody
Po rannych rozpogodzeniach dniem 

chmurno z możliwością przelotnych opa­
dów. Temper» tura około 19 st. Wiatry 
umiarkowane lub dość silne z kienmków 
zachodnich i południowo-zachodnich* ^

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
N r N r 8633 w Lublinie, 9076 w Ka­
towicach, 10833 w Krakowie, 31548 
w  Poznaniu.

Wygrana 500 000 zł padła na Nr 
10370 w  Warszawie,

Wygrane po 200.000 zl padły na Nr 
N r: 5404 w Warszawie, 41312 w L u ­
blinie. 78896 w Łodzi.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
N r: 33104 45001 46188 52908 83291.

Wygrane po 40.000 zl padły na Nr 
N r: 4005 14572 41976 59572 63527

04182 75062 82789.
Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 

N r: 5831 11271 12955 15231 16669
20104 21501 21792 25305 26542 29520 
31474 32859 34055 39100 43650 45738 
57109 62366 63673 66323 74900 82353.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
N r: 1708 3242 4567 7096 11818 14175 
14595 15800 17989 18743 20200 20278 
23049 24419 25580 26433 27476 29385 
30456 32155 34167 36749 37782 37902 
39028 39109 43564 43819 44486 45330 
45675 49414 49557 51531 53563 55189 
55870 58060 58080 59909 60973 62241 
65849 66108 66763 66785 68209 68699 
69026 69810 69816 70022 70359 72186 
73020 77302 79427 79518 79524 81406 
82366 83272 84520 84534 84645 86507 
87702 89219 90218 91593 93807.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
N r: 102 1879 982 2003 365 489 3319 
5162 6471 503 7255 315 346 398 711
8207 861 866 735 9288 362 415 743
10419 469 11337 12419 14645 16101 490 
688 19854 20796 572 21383 578 23375 
25893 951 27226 643 682 852 933 28000 
550 740 30302 591 892 31011 061 695 
32177 505 529 767 33662 34411 658
36141 569 37432 708 38077 744 39605
048 40013 106 137 762 911 43844 437

44644 955 45103 353 46796 474 47582 
48018 694 830 49037 163 332.

50341 653 950 51614 52613 665 53108 
54286 722 55020 546 56295 520 57118 
753 59036 104 60272 61475 554 650 693 
796 62556 972 63479 987 65157 67379 
818 68433 542 877 70008 794 72370 762 
948 73006 209 482 74243 ’ 76442 77040 
230 79407 485 620 80531 74S 905 81033 
094 434 618 758 83724 352 985 84511 
85093 120 86248 462 803 87786 89783 
905 90808 91299 991 92490 7S7 93199 
94660

Daiszy ciąg wygranych po 1.000 zł
33000 030 068 218 314 36 43 494 767 
973 34233 317 61 90 432 716 68 968 
35033 078 83 210 88 528 770 91 831 82 
942 9 77 36092 108 73 156 423 92 514 
83 722 884 37076 117 56 279 374 617 
57 63 91 789 923 63 38091 110 213 52 
68 80 362 87 488 658 714 903 81 39178

40034 86 107 418 517 38 49 642 720 
36 802 17 80 953 41056 172 95 403 87 
525 30 5 682 708 805 8 21 5 9 891 5 
925 32 45 90 42242 228 88 99 308 28 
96 488 618 724 85 942 8 64 70 43096 
113 27 209 81 328 32 435 513 605 63
835 73 81 9 987 44211 49 80 95 355 93
598 609 798 847 58 71 99 949 45027 70
151 7 8 305 603 809 45044 144 227 84
367 573 607 49 712 22 93 980 47256 75
83 506 39 630 61 727 31 57 60 818 58 
48083 106 57 276 428 613 20 710 53
836 62 943 49080 192 306 405 559 88 
735' 72 856 992.

50024 77 117 212 471 540 837 941 
62 51049 55 231 69 414 79 532 56 610 
830 953 52212 471 572 623 91 53305 16 
435 518 672 988 99 54042 226 53 300 
62 459 679 741 99 819 55201 »17 20 61 
462 92 95 672 783 972 56006 49 80 102 
61 286 397 504 80 634 810 97 928 03 
130 233 76 442 96 670 76 719 974 58205 
337 39 412 47 73 907 09 16 26 538 73 
711 821 59041 140 62 309 431 566 903 
15.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w  kolekturze


